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ROK
OŚWIATY

0' głoszenie roku 1970 
Międzynarodowym Ro­
kiem Oświaty ma dla nas, 
nauczycieli i wychowaw­
ców, szczególne znacze­
nie. Nie tylko dlatego, że 

problemy najgłębiej nas obcho­
dzące staną się przedmiotem sze­
rokiej wymiany poglądów i do­
świadczeń na forum międzynaro­
dowym. I nie tylko dlatego, że — 
jak powiedział na plenarnym po­
siedzeniu Krajowego Komitetu 
Obchodów Roku Oświatowego (5 
lutego br.) minister Henryk Ja­
błoński — „w decyzji Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych widzimy pośredni wpraw­
dzie, niemniej ważki, wyraz uzna­
nia dla słuszności drogi rozwoju 
obranej przez nasz naród, drogi 
znamionującej się wszechstron­
nym rozwojem oświaty jako nie­
odłącznej części składowej rewo­
lucji socjalistycznej”.

Dla nas obenody te mają zna­
czenie także, a może przede wszy­
stkim dlatego, że stawiają sprawy 
nauczania i wychowania w cen­
trum zainteresowań naszego spo­
łeczeństwa, że staną się inspira­
cją dla wielu cennych inicjatyw, 
dla ogólnonarodowej dyskusji 
nad zagadnieniami oświaty.

O tym, jak wielką wagę przy­
kłada się u nas do tych zagad­
nień świadczy fakt, że protekto­
rat nad obchodami Międzynaro­
dowego Roku Oświaty objął prze­
wodniczący Rady Państwa 
Marszałek Marian Spychalski. 
Mamy też pełne prawo do dumy 
z dorobku, jakiego w zakresie o- 
światy dopracowaliśmy się w cią­
gu minionych 25 lat; dorobku, 
którego rezultaty wyprzedzają 
niejednokrotnie postulaty wysu­
wane dopiero obecnie przez UNE­
SCO, jak chociażby hasło ..oświa­
ty ustawicznej”, powszechności 
nauczania, prawa do nauki każde­
go człowieka, zwiększenia odpo­
wiedzialności i funkcji rodziny.

Nie oznacza-to jednak, że wszy­
stkie problemy nauczania i wy­
chowania zdołaliśmy już rozwią­
zać, że nie zachodzi potrzeba po­
dejmowania nowych prac, usu­
wania braków i niedociągnięć. 
Rok bieżący stanowi okazję do 
uporządkowania wielu jeszcze za­
gadnień, do zwrócenia uwagi na 
najbardziej palące potrzeby.

O zadaniach, jakie powinniśmy 
przede wszystkim rozwiązać w 
najbliższym okresie, mówił szero­
ko minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego, prof. Henryk Jabłoński, 
przedstawiając założenia progra­
mowe obchodów Międzynarodo­
wego Roku Oświaty w Polsce.

„Chciałbym — powiedział — 
zwrócić uwagę przecie wszystkim 
na dwie ważne kwestie. Pierwsza 
z nich, to problem prawidłowego 
ukierunkowania i rozwoju badań 
pedagogicznych; druga — to po­
pularyzacja w możliwie najszer­
szymi kręgach społeczeństwa pro­
blematyki oświaty i wychowania.

Nie jest żadną tajemnicą, że 
mając szereg ośrodków badaw- 
«eych w zakresie nauk pedagogi­

cznych i pokrewnych, nie potra­
filiśmy. mimo czynionych wysił­
ków, stworzyć jednolitego pań­
stwowego planu badań w tym za­
kresie. A jest on jak najbardziej 
niezbędny i to w dwóch równo­
cześnie aspektach. Niezbędna jest 
bowiem aktywna pomoc nauki w 
rozwiązywaniu szeregu proble­
mów’, które stają przed nami na 
obecnym etapie rozwoju naszego 
kraju, równocześnie zaś koniecz­
ne jest, aby uczeni nasi pracowa­
li nad problemami przyszłościo­
wymi tak, abyśmy wówczas, gdy 
rozwiązywać je przyjdzie, mogli 
działać w’ oparciu o solidną bazę 
dociekań teoretycznych”.

Liczne, ukazujące się prace na­
ukowe wskazują jasno, że dyspo­
nujemy kadrą wybitnych nau­
kowców, że mamy w szeregu dzie­
dzinach poważny dorobek nauko­
wy. Wciąż jednak prace te do­
tyczą zagadnień jednostkowych, 
często nie odpowiadających naj­
pilniejszym potrzebom, nie roz­
wiązujących najbardziej palących 
kwestii, nie skoordynowanych ze 
sobą. Dlaczego tak się dzieje?

Niewątpliwie jest to wynikiem 
-— jak podkreślano w dyskusji na 
plenum — braku jednolitego pla­
nu badań. Ale jest też chyba re­
zultatem, na co zwrócił uwagę 
prof. Tomaszewski, zbyt nikłego 
wyeksponowania w ogólnonaro­
dowym planie badań naukowych 
problemów humanistyki w ogóle, 
a pedagogiki i psychologii w 
szczególności. Kompleksowości w 
rozwiązywaniu zagadnień oświa­
towych i wychowawczych nie 
sprzyja również dający się ostat­
nio zauważyć brak ścisłego po­
wiązania między obu tak przecież 
uzupełniającymi się dyscyplinami, 
jak pedagogika i psychologia.

Zagadnienia. jakie przede 
wszystkim powinny zostać uw­
zględnione w jednolitym planie 
badań pedagogicznych podporząd­
kowane być muszą dwom — jak 
wskazał minister — zasadniczym 
celom: „najlepszemu doprowadze­
niu do końca trwającej wciąż re­
formy szkolnictwa i równocześnie 
zespoleniu z nim burzliwi!; roz­
wijających się nieszkolnych form 
oświaty”, a w dalszej perspekty­
wie wytyczeniu nowych kierun­
ków rozwoju systemu oświatowe­
go.

„Istniejący bowiem obecnie sy­
stem szkolny nie jest idealnym 
rozwiązaniem na wsze czasy. I 
być nim nie może. Bo takich sy­
stemów nigdy nie było i nie bę­
dzie. A jeśli poważnie myślimy o 
tym — jak stwierdził minister 
Jabłoński — że w przyszłość 
trzeba go będzie zastąpić innym 
(...) to szkolnictwo, które obecnie 
istnieje, musi być możliwie naj­
lepsze. Stanowić ono bowiem bę­
dzie bazę dla wszystkich później­
szych reform i przekształceń (...) 
A dobre szkolnictwo to takie, któ­
re zintegrowane jest z całością 
życia społeczeństwa, zaspokaja 
jego potrzeby aktualne i przyczy­
nia się uo jego dalszego rozwo­
ju”.
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Drugim, niezmiernie ważkim, 
zagadnieniem, dla którego obcho­
dy Międzynarodowego Roku O- 
ś wiaty stwarzają szczególnie 
sprzyjający klimat — jest sprawa 
szerokiego upowszechnienia zaga­
dnień oświaty i wychowania 
wśród społeczeństwa. Wiele bo­
wiem jeszcze wokół szkolnictwa 
panuje nieporozumień, wiele o- 
siągnięć i zdobyczy bywa niedo­
strzeganych, wiele trudności wy­
olbrzymianych. bądź rozumianych 
wręcz opacznie.

„Dlatego tak istotne jest — po­
wiedział .prof. H. Jabłoński — by 
podstawowe problemy naszej 
oświaty, a w tym głównie szkol­
nictwa, były najszerzej znane i 
rozumiane. Wykorzystywanie w 
tym celu Międzynarodowego Ro­
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Nad Odrą, we wschodniej części Niziny Śląskiej leży Opole, dawny ośrodek ple­
mienny zamieszkujących ten obszar Opoian. Jak wskazują wykopaliska, byt on już 
w X wieku ważnym ośrodkiem wytwórczym o rozległych kontaktach handlowych. Od 
czasów Bolesława Chrobrego było Opole siedzibą kasztelanii, a od 1202 roku stolicą 
dzielnicowego księstwa piastowskiego. W 1217 roku uzyskało prawa miejskie, a w 
1220 roku otoczone zostało murami. Po śmierci ostatniego księcia opolskiego 
Jana Dobrego - w 1532 roku przeszło w ręce Habsburgów, a w 1645 roku zostało 
przez nich oddane w zastaw Władysławowi IV. W czasie „potopu szwedzkiego” 
Ofiole było miejscem schronienia Jana Kazimierza. Włączone do Prus miasto staje się 
w 1816 roku siedzibą regencji. Mimo intensywnej germanizacji oraz kolonizacji, pol­
skość na Opolszczyżnie nigdy nie zanikła. Działania wojenne w 1945 roku poczyniły 
w Opolu duże zniszczenia. Szczególnie ucierpiało zabytkowe śródmieście. Obecnie 
Opole jest szybko rozwijającym się miastem wojewódzkim oraz silnym ośrodkiem 
przemysłowym i kulturalnym. Z wielką troskliwością odbudowano pełne zabytów stare 
miasto. Założone na planie szachownicowym, otoczone było ono z trzech stron mu­
rami, od zachodu zaś kanałem. W rynku zachowało się kilka kamienic gotycko-rene- 
sansowych z fasadami barokowymi. Najcenniejszym zabytkiem Opola jest kościół 
kolegiacki, obecnie katedra, założony w 1024 roku przez Bolesława Chrobrego, prze­
budowany w okresie gotyku.

ku Oświaty jest więc nie tylko 
słuszne i celowe, ale jest wręcz 
obowiązkiem władz szkolnych, 
środków masowego przekazu, or­
ganizacji społecznych i samych 
nauczycieli. Bez takiej pomocy i 
życzliwej atmosfery nie potrafi 
wykonać swych zadań żaden sy­
stem szkolny, nawet najlepiej 
skonstruowany, a cóż dopiero mó­
wić o systemie, który jest w trak­
cie kształtowania się, nie okrzepł 
jeszcze należycie, gromadzi dopie­
ro doświadczenia”.

Pierwszym kompleksem spraw 
domagających się np. szerokiego 
wyjaśnienia i upowszechnienia są 
między innymi podstawowe poję­
cia z zakresu oświaty i wychowa­
nia. Przykładem może tu być cho­
ciażby pojęcie Ł-w. „wykształce­

nia ogólnego”, które w ostatnich 
latach uległo takim przeobraże­
niom, że przestało być jednolicie 
rozumiane i interpretowane. Wia­
domo jednak, co warto by uzmy­
słowić wszystkim zwolennikom 
tradycyjnego pojmowania tego 
pojęcia, że wszędzie tam, gdzie 
zachowało ono swą niezmienioną 
treść i jest realizowane w prak­
tyce, mówi się powszechnie o zja­
wisku kryzysu oświaty. Dziś wy­
kształcenie ogólne nie polega na 
przekazaniu młodzieży pewnego 
ąuantum wiedzy teoretycznej, o- 
derwanej od życia, ale musi obej­
mować też umiejętność zastoso­
wania tej wiedzy w praktycznym 
działaniu.

(Dokończenie na sir. 4)
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Komisja Historyczna przy 
Zarządzie Głównym Związ­
ku Nauczycielstwa Pol­
skiego odbyła swe ple­
narne zebranie 28 stycz­
nia bieżącego roku. Za­
rząd Główny ZNP repre­
zentowali: wiceprezes — 

.. Marian Rataj i sekretarz
— Franciszek Filipowicz. 
Obrady otworzył i prowa­
dził dyrektor naczelny In­
stytutu Wydawniczego 
„Nasza Księgarnia”, prze­
wodniczący Komisji Histo­
rycznej ZG ZNP - Stani­
sław Mach.

Zebrani wysłuchali re­
feratu prof. dr Ryszarda 
Wroczyńskiego pt. „Wkład 
ZNP w rozwój systemu o- 
światy i kształcenia nau­
czycieli w okresie 25-lecia 
Polski Ludowej". Referent, 
zastanawiając się nad roz­
wojem oświaty w ciągu 
25-lecia, podkreślił rolę 
Manifestu PKWN z lipca 
1'944 roku, który głosił: 
„Jednym z najpilniejszych 
zadań PKWN będzie na 
terenach oswobodzonych 
odbudowa szkolnictwa i 
zapewnienie bezpłatnego 
nauczania 
szczeblach, 
wszechnego 
dzie ściśle 
Odbudowa 
natychmiast 
lej profesor Wroczyński 
przypomniał:

na wszystkich 
Przymus po- 
nauczania bę- 
przestrzegany. 
szkół zostanie 
podjęta". Da-

• Około 100 nauczy­
cieli i wychowawców do­
konało ostatnio podsumo­
wania dorobku działalno­
ści dydaktyczno ■ wycho­
wawczej, gospodarczej i 
społeczno - politycznej w 
powiecie ostródzkim. W 
programie obchodów 25 
rocznicy wyzwolenia tej 
ziemi, które to uroczysto­
ści trwać będą do 10 ma-

JAKIE UPRAWNIENIA 
PRZYSŁUGUJĄ PRACOW­
NIKOM UBIEGAJĄCYM 
SIĘ O STOPIEŃ DOKTO­
RA?

Zgodnie z postanowie­
niami zarządzenia nr 66 
Prezesa Rady Ministrów z 
dnia 29 marca 1954 roku, 
w sprawie urlopów pra­
cowniczych na dokończe­
nie nauk (Monitor Polski 
nr A-31, poz. 455), pra­
cownikom ubiegającym się 
o stopień naukowy dokto­
ra przysługuje prawo do 
urlopu szkoleniowego w 
wymiarze 28 dni dla przy­
gotowania się i przystą­
pienia do egzaminów dok­
toranckich oraz dla przy­
gotowania i przeprowa-

„Wznawiając działalność 
w Polsce Ludowej Zwią­
zek Nauczycielstwa Pol­
skiego miał za sobą czter­
dziestoletnią tradycję wal­
ki o szkołę i nauczyciela. 
Wchodził w nową rzeczy­
wistość z bogatym zaso­
bem doświadczeń i osiąg­
nięć, z przerzedzoną 
wprawdzie, ale wytrawną 
kadrą oddanych sprawie 
szkoły i nauczyciela dzia­
łaczy oświatowych. Trzeba 
było niemałego wysiłku, a 
jak doświadczenie wyka­
zało i czasu, by dokonać 
przewartościowania daw­
nych programów, a z 
wielkich tradycji ruchu 
związkowego wydobyć ele­
menty najcenniejsze i włą­
czyć je w programy o- 
światowe demokracji lu­
dowej jako ich integralny 
człon”.

Mówiąc o początkach 
działalności ZNP w Polsce 
Ludowej, prof. Wroczyński 
stwierdził:

„Już jesienią 1944 roku 
wznowiły swą działalność 
pierwsze ogniska ZNP na 
Bialostocczyźnie i Rzeszo- 
wszczyżnie. W początkach 
1945 roku, jeszcze przed 
ofensywą na linię Wisły, 
która przyniosła wyzwolenie 
obszarom centralnej i za­
chodniej Polski, uformo­
wały się zarządy okręgo­
we ZNP w Białymstoku i 
w Rzeszowie. Podjęły one 
niezwłocznie po zorgani­
zowaniu się, nie tylko 
działalność samopomoco­
wą wśród nauczycielstwa, 
ale również próby rewizji 
treści nauczania i organi­
zacji szkolnictwa, zakłada­
ły z własnej inicjatywy wy­
twórnie pomocy szkol­
nych, wydawnictwo pod­

ja, uwzględniono między 
innymi zorganizowanie se­
sji popularnonaukowej. Te­
matyka obchodów 25-le­
cia wyzwolenia Warmii i 
Mazur znajdzie się rów­
nież w programie konfe­
rencji rejonowych. Wiele 
miejsca w programie tym 
poświęci się również 100 
rocznicy urodzin W. L Le­
nina. ,

• Nauczyciele miasta 
oraz powiatu Pruszków w 
województwie warszaw­
skim posiadają własny 
Klub Nauczyciela. Dzia­
łają tu następujące sek­
cje: plastyczna, sportowo- 
-turystyczna, brydżowa o- 
raz kulturalno-oświatowa. 
W sekcjach pracuje wielu 
nauczycieli, którzy organi­
zują imprezy, wystawy ma­
larstwa, grafiki. Najbar­
dziej aktywni są koledzy: 
Pelagia Werkowicz, Kry­
styna Wasiluk, Jerzy An­

dzenia obrony rozprawy 
doktorskiej; za czas urlo­
pu, o którym'wyżej mowa, 
pracownik zachowuje pra­
wo do wynagrodzenia tak, 
jak za urlop wypoczynko­
wy.

Nauczycielom podejmu­
jącym studia doktoranckie 
może być udzielony urlop 
płatny na podstawie art. 
18 ustawy z dnia 27 kwiet­
nia 1956 roku o prawach 
i obowiązkach nauczycieli 
(Dziennik Ustaw nr 12, 
poz. 63). Urlop ten nie 
może przekraczać w ca­
łym okresie studiów lub 
jednorazowo okresu 12 
miesięcy (instrukcja mini­
stra oświaty i szkolnictwa 
wyższego z dnia 27 czerw­
ca 1968 roku, Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa O- 
światy i Szkolnictwa Wyż­
szego nr B-9, poz. 76).

CZY PRACOWNIKOWI 
(NAUCZYCIELOWI) EME­
RYTOWI LUB RENCIŚCIE, 
ZATRUDNIONEMU W NIE­
PEŁNYM WYMIARZE GO­
DZIN, NALEŻY POTRĄ­
CAĆ PODATEK OD PO- 
BIERANEGO UPOSAŻE­
NIA?

Niektóre zakłady pracy 
(szkoły, wydziały oświaty) 

stawowych podręczników, 
dokształcanie nauczycieli 
niewykwalifikowanych..

Przykładem wkładu ZNP 
w reorganizację systemu 
szkolnego i dokształcanie 
nauczycieli już w pierw­
szych miesiącach po wy­
zwoleniu wschodnich ob­
szarów może być nauczy­
cielstwo związkowe okręgu 
białostockiego, które na 
Zjeździe Oświatowym w 
Łodzi przedstawiło kon­
kretny program reform i 
potrzeb oświatowych w od­
rodzonym państwie”.

Dalej prof. Wroczyński 
zwrócił uwagę na wnioski 
i postulaty Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w 
sprawie kształcenia nau­
czycieli i pozycji społecz­
nej zawodu nauczyciel­
skiego. Zostały one zawar­
te w sformułowaniu: „Za­
mierzona reforma w je­
szcze silniejszym stopniu 
niż dotychczas wymaga 
najwyżej kwalifikowanego 
nauczyciela. Stopniowa re­
alizacja postulatów kształ­
cenia wszystkich nauczy­
cieli na poziomie wyższym 
stanowić będzie funda­
ment nowo zreformowanej 
szkoły.

W latach 1945-1948, a 
więc w okresie zbliżają­
cym Kongres Zjednocze­
niowy partii robotniczych, 
dokonał się głęboki prze­
łom w Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Na 
krajowej naradzie aktywu 
oświatowego, w dniu 16 li­
stopada 1948 roku prof. H. 
Jabłoński mówił:

„Obraz naszej państwo­
wości i partyjnej polityki 
w dziedzinie oświaty nie 
byłby pełny, gdybyśmy po­
minęli ze wszech miar 

drzejewski i Ryta Wno- 
rowska. Klub cieszy się tak 
dużym powodzeniem, że 
istnieją kłopoty z pomie­
szczeniem wszystkich by­
walców - w skromnym, jak 
dotychczas, lokalu. Dotkli? 
wy brak miejsca odczu­
wają członkowie sekcji 
plastycznej, którzy dyspo­
nują największą ilością 
sprzętu. Istnieje jedńak 
szansa, że pruszkowscy 
nauczyciele otrzymają 
wkrótce nowy lokal w Pa­
łacyku Potulickich.

© W programie konfe­
rencji rejonowych w po­
wiecie Szczytno uwzględ­
niono temat pt. „Dorobek 
Warmii i Mazur w 25-le- 
ciu PRL". Zarząd Oddzia­
łu ZNP zamierza w związ­
ku z tym zorganizować 
sootkanie nauczycieli z 
działaczami ziemi war­
mińskiej i mazurskiej z o- 
kresu międzywojennego, 

traktują wynagrodzenie 
nauczycieli-emerytów i in­
nych pracowników-emery- 
tów zatrudnionych w ra­
mach umów o pracę w 
niepełnym wymiarze go­
dzin jako drugie źródło 
dochodu (obok emerytu­
ry, renty) i polecają obli­
czanie i potrącanie po­
datku od tych wynagro­
dzeń według skali podsta­
wowej, nie obniżonej, jak 
od drugiego wynagrodze­
nia.

Ministerstwo Finansów w 
piśmie z lipca 1963 roku 
n,r PO-6989/63 przypom­
niało wszystkim wydziałom 
finansowym szczebla wo­
jewódzkiego i powiatowe­
go, iż emerytura lub ren­
ta nie jest wynagrodze­
niem. Fakt otrzymywania 
przez emeryta (rencistę) 
wynagrodzenia z tytułu 
stosunku pracy, nie pod­
lega - dla celów podatku 
od wynagrodzeń - trakto­
waniu tego wynagrodzenia 
w stosunku do otrzymywa­
nej emerytury (renty) jako 
wypłacanego przez dru­
giego, trzeciego, lub dal­
szych płatników.

Wynagrodzenie to więc 
(jeśli jest jedyne obok 

ważną sprawę nasze] dzia­
łalności na terenie organi­
zacji zawodowej pracow­
ników oświatowych, tj. 
Związku Nauczycielstwa/ 
Polskiego. Jest to problem 
o tyle jeszcze ważniejszy, 
że Związek Nauczycielstwa 
Polskiego nie ograniczał 
się i nie ogranicza by­
najmniej do ważnej zresz­
tą troski o materialną sy­
tuację nauczycielstwa, ale 
wielkie miejsce w jego 
pracy i działalności zaj­
muje kwestia dokształca­
nia nauczyciela i organi­
zacja pomocy w jego pra­
cy zawodowej".

Prof. Wroczyński w swo­
im referacie wskazał, że 
szczególnie w zakresie 
kształcenia i dokształcania 
nauczycieli Związek Nau- 
cielstwa Polskiego ma is­
totne osiągnięcia, zwłasz­
cza wśród nauczycieli pra­
cujących w środowiskach 
wiejskich.

Wielką rolę odegrały tu 
konferencje rejonowe, któ­
re mimo trudnych warun­
ków materialnych i komu­
nikacyjnych bezpośrednio 
po wojnie miały wielki 
wpływ na kształcenie i 
przygotowanie do zawodu 
nauczycielskiego. W roku 
1949 nastąpiła przebudo­
wa szkoły średniej na 11- 
letnią szkołę ogólnokształ­
cącą. Program jej miał za­
pewnić integrację systemu 
oświatowo - wychowawcze­
go z potrzebami budow­
nictwa socjalistycznego w 
kraju.

W dalszym ciągu refe­
rent ' pokreślił aktywność 
ZNP przy budowie sześcio­
letnich, a potem pięciolet­
nich planów industrializa­
cji. W końcowej swojej 

jak i z tymi, którzy praco­
wali tu w pierwszych la­
tach po wyzwoleniu. W 
związku z jubileuszem 
ćwierćwiecza Polski Ludo­
wej, w szkołach i placów­
kach opiekuńczo - wycho­
wawczych przygotuje się 
wystawy obrazujące doro­
bek w dziedzinie naucza­
nia i wychowania. Zarząd 
Powiatowy ZNP opraco­
wuje natomiast wystawę 
fotograficzną i kronikar­
ską na ten sam temat. 
Ekspozycja udostępniona 
zostanie wszystkim miesz­
kańcom powiatu w Domu 
Nauczyciela w Szczytnie.

® Zarząd Powiatowy 
ZNP w Trzciance stara 
się, w miarę swoich moż­
liwości, pomagać nauczy­
cielom. Wszystkie podania 
o wczasy zostały tutaj za­
łatwione pozytywnie, za­
równo w czasie wakacji, 
jak i ferii zimowych. Było 

emerytury czy renty) pod­
lega opodatkowaniu we­
dług skali obniżonej. Je­
żeli zaś nie przekracza mi­
nimum wolnego od po­
datku, tj. 1000 złotych — 
podlega zwolnieniu od 
podatku.

W JAKI SPOSÓB NALE­
ŻY USTALAĆ KOSZTA 
PRZEJAZDU W CZASIE 
PODRÓŻY SŁUŻBOWYCH?

W myśl postanowień § 
26 rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 24 lipca 
1948 roku o należnościach 
w razie pełnienia czynno­
ści służbowych poza zwy­
kłym miejscem służbowym 
oraz w razie przeniesienia 
na inne miejsce służbowe 
(Dziennik Ustaw nr 38, 
poz. 279 oraz nr 41, poz. 
196 z 1953 roku), pracow­
nikom odbywającym pod­
róż służbową z reguły 
zwraca się koszt przejaz­
du pociągiem osobowym. 
Zwrot kosztów przejazdu 
pociągiem pośpiesznym 
następuje tylko wtedy, gdy 
władza zarządzająca pod­
róż służbową zezwoli na 
przejazd takim pociągiem. 

konkluzji stwierdził, że 
wkład ZNP w podstawowe 
dziedziny polityki oświato­
wej jest widoczny i zna­
czący.

W dyskusji, w której za­
bierali glos: Kazimierz 
Maj, Wawrzyniec Dusza, 
Szymon Wrzosek, Stani­
sław Łukowski, Jan Ku­
piec, Jakub Donigiewicz, 
mówiono o wielkim dorob­
ku ZNP w ciągu minione­
go 25-lecia.

Sekretarz Filipowicz pod­
czas swego wystąpienia z 
naciskiem podkreślił, { że 
ZNP był zawsze i wszędzie 
tam, gdzie była działal­
ność polityczna dotycząca 
oświaty.

ZNP był współautorem 
wielu aktów państwowych, 
które obejmowały oświatę 
i nauczyciela i które okre­
ślały system oświatowy w 
Polsce Ludowej. Miał 
wpływ na pięcioletnie pla­
ny w dziedzinie oświaty. 
Kol. Filipowicz uwypuklił 
znaczenie konferencji rejo­
nowych oraz wszystkich 
dziedzin pracy kulturalno- 
oświatowej, w której nau­
czyciel przoduje i którą 
organizuje.

Stanisław Mach zamk­
nął obrady Komisji Histo­
rycznej, podkreślając dzia­
łalność ZNP i słuszne po­
stawy obywatelskie i poli­
tyczne nauczycieli, które 
legły u podstaw wszelkich 
poczynań i osiągnięć oś­
wiaty w kraju.

Następne posiedzenie 
Komisji Historycznej odbę­
dzie się w Opolu i będzie 
poświęcone dzisiejszej roli 
nauczyciela na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych 
w 25-Ieciu PRL.

M. Kubicki

PÓŁWIEKU PRACY

to możliwe dzięki zorgani- 
waniu własnego ośrodka 
wypoczynkowego w Koło­
brzegu, z którego korzysta 
jednorazowo 26 osób. 
Związek zajmuje się rów­
nież szerzeniem wśród 
nauczycieli kultury fizycz­
nej. Efekty są widoczne. 
W zorganizowanym już po 
raz trzeci festynie sporto­
wym nauczyciele powiatu 
zdobyli ponad 300 odznak 
sportowych 25-lecia PRL. 
Ognisko TKKFiT „Nauczy­
cie!” przy Zarządzie Od­
działu ZNP bierze czynny 
udział we wszystkich im­
prezach zorganizowanych 
przez władze powiatowe. 
Dużym powodzeniem cie­
szą się spotkania sporto­
we organizowane wspólnie 
z pracownikami innych za­
kładów pracy. Aktualnie 
Zarząd Powiatowy prowa­
dzi drużynę szachową, 
która ma szanse wejść do 
ligi wojewódzkiej.

Przy przejazdach służ­
bowych należy posługiwać 
się najtańszym środkiem 
lokomocji. Użycie droż­
szego środka lokomocji 
(dla nauczycieli — PKS,: 
samolot) dozwolone jest 
w przypadkach nagłych, 
gdy wskutek opóźnienia 
przejazdu interes publicz­
ny byłby narażony na 
szkodę lub jeżeli spowo­
duje to oszczędność na 
dietach w . rozmiarach 
przewyższających koszt u- 
źycia droższego środka lo­
komocji.

Pracownikowi, który użył 
droższego środka lokomo­
cji, jeżeli nie był do tego 
uprawniony, zwraca się 
koszty przejazdu tańszym 
środkiem lokomocji.

Ministerstwo Finansów 
pismem z dnia 31 sierpnia 
1954 roku, nr BA-12160/1/ 
/54 wyraziło zgodę na ko­
rzystanie przez wszystkich 
bez wyjątku nauczycieli z 
prawa przejazdu II klasą 
(obecnie I klasą) pociągu 
w czasie podróży służbo­
wej. (Komunikat Minister­
stwa Oświaty z dnia 11 
września 1954 roku — 
Dziennik Urzędowy Mini­
sterstwa Oświaty nr 13, 
poz. 110).

riażuc^clemęj
Prawie 50 lat pracy w zawo­

dzie pedagogicznym ma za sobą 
nauczycielka Szkoły Specjalnej w 
Lublinie — kol. HELENA SKRY- 
NICKA. Już w czasie studiów w 
Państwowym Instytucie Pedago­
giki Specjalnej pracowała społe­
cznie wśród harcerzy szkół war­
szawskich. W 1924 roku rozpoczę­
ła pracę w szkolnictwie podsta­
wowym. okręgu lubelskiego.

W okresie okupacji była orga­
nizatorką tajnego nauczania. Jej 
dom stanowił przystań dla ukry­
wających się działaczy politycz­
nych i żołnierzy Polski Podzie­
mnej, Przez 4 lata ukrywała dzie­
cko zamordowanej w Majdanku 
rodziny żydowskiej.

Po zakończeniu działań wojen­
nych podjęła pracę w szkolnict­
wie specjalnym w Lublinie. Za 
wieloletną działalność związkową, 
pracę zawodową i społeczną 
otrzymała szereg nagród, odzna­
czeń i dyplomów. Szanownej Ju­
bilatce, miłej Koleżance życzą 
długich lat spokojnego życia oraz 
dziękują za ofiarną pracę — kole­
żanki i koledzy z Ogniska ZNP 
nr XVI, a także koledzy ze wszy­
stkich ognisk lubelskich.

•

Pięćdziesięciolecie pracy w 
szkolnictwie obchodziła w końcu 
ubiegłego roku koleżanka MARIA 
GOŁĄBKOWA — długoletnia 
nauczycielka Szkoły Podstawowej 
nr 17 w Gdyni. Jubilatka roz­
poczęła swoją pracę w 1919 roku 
we wsi Wólka, powiat Podhajec.

Po wojnie Jubilatka rozpoczęła 
pracę w Szkole Podstawowej 
nr 16 w Gdyni, a potem w Szkole 
Podstawowej nr 17. Po przejściu 
na emeryturę kol. Maria Gołąb­
kowa podjęła obowiązki w biblio­
tece szkolnej, w której pracuje 
do dnia dzisiejszego. Cieszy się 
ogromnym szacunkiem i uzna­
niem wśród kolegów i wycho­
wanków, przede wszystkim za o- 
gromną życzliwość i pomoc oka­
zywaną wszystkim, wśród któ­
rych przebywa.

W związku z jubileuszem otrzy­
mała wiele serdecznych życzeń 
i podziękowań od grona pedago­
gicznego, Komitetu Rodzicielskie­
go, komitetów opiekuńczych i wy­
chowanków.

x

Pięćdziesiąt lat .pracy nauczy­
cielskiej ma za sobą kolega LEON 
FIETZ. Już jako uczeń gimna­
zjum zajmował się kolportażem 
nielegalnej prasy wśród robotni­
ków Warszawskiej, dzielnicy Wola. 
Po ukończeniu W.ydziału Mate­
matyczno-Przyrodniczego w Pe­
tersburgu rozpoczął pracę nau­
czycielską w gimnazjum w Car­
skim Siole. Po roku, na własną 
prośbę, zostaje przeniesiony do 
Warszawy. Pracuje w szkole kon­
spiracyjnej w Serocku nad Nar­
wią. Z obawy przed aresztowa­
niem wyjeżdża do Białej Cerkwi 
w guberni kijowskiej i tu, pod 
przybranym nazwiskiem, uczy 
w miejscowym gimnazujm. Ko­
lejno pracuje w Gimnazjum 
w Pietrowierówce, w Żeńskiej 
Szkole Rzemiosł, Szkole Ochro- 
niarek w Nowosiółkach. Bierze 
czynny udział w ruchu rewo­
lucyjnym 1917 roku na Smo- 
leńszczyźnie.

W 1920 roku wraca do Warsza­
wy i tu rozpoczyna zajęcia w 
Szkole Mazowieckiej, a następnie 
—- w Gimnazjum Zgromadzenia 
Kupców m.st. Warszawy. W roku 
Szkolnym 1944—1945 uczy w taj­
nym Gimnazjum Żeńskim w sto­
licy. Był także w okresie okupa­
cji członkiem tajnej organizacji 
wojskowej, prowadzącej działal­
ność na terenie obozów jeniec­
kich.

Od 1945 do 1950 roku pracuje 
kolejno w trzech gimnazjach 
warszawskich. W rok później 
przenosi się do Państwowego 
Instytutu Głuchoniemych i O- 
ciemniałych. Jako zasłużony 
działacz społee&ny, polityczny 
i związkowy, ceniony wycho­
wawca młodzieży otrzymał Krzyż 
Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotą Odznakę ZNP 
i Medal 10-lecia Polski Ludowej.
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aty 1772 i 1918 mają dla 
kultury polskiej wymowę 
symboli. Pierwszy roz­

biór Polski to moment 
nie tylko naruszenia na­
szej niezależności pań­

stwowej, lecz także początek gra­
bieży przez zaborców mienia kul­
turalnego. Na przestrzeni z górą 
stu lat robiono to planowo, poz­
bawiając nas tego, co obok wol­
ności, stanowiło największą war­
tość.

Największy udział w pozbawia­
niu narodu polskiego jego dóbr 
kulturalnych miał carat. Wywóz 
ich rozpoczęła Katarzyna II i wy­
konawcy jej poleceń Paskiewicz, 
Repnin, a później inni.

W 1772 r. wywieziono zbiory 
Biblioteki w Nieświeżu; w 1794 r. 
arrasy Zygmunta Augusta. Ar­
chiwum Koronne, Bibliotekę Kró­
lewską; w 1795 r. Bibliotekę Na­
rodową Załuskich; w 1832 r. Ga­
binet Rycin Stanisława Augusta; 
w7 1835 r. zbiory Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, zbiory Zamku 
Królewskiego, między innymi ob­
razy B. B. Canaletta; w 1865 r. 
wiele dzieł sztuki z Zamku Kró­
lewskiego, Łazienek i Wilanowa, 
a także słynne Głowy Wawelskie.

Na podstawie wymienionych 
dat widzimy, iż rozbiory i klęski 
powstań pociągały za sobą ofiary 
nie tylko w żywym organizmie 
naszej państwowości, lecz także 
w bezcennych skarbach kultury. 
Wywiezione zabytki znalazły się 
w prywatnych kolekcjach, w mu­
zeach i bibliotekach rosyjskich, 
zdobiły pałace carskie, siedziby 
arystokratów i dygnitarzy. Ponie­
waż wywożono je zazwyczaj jako 
trofea wojenne, nie prowadzono 
żadnych spisów, zresztą nawet w 
Polsce nie były wówczas inwen- 
taryzowane.

Dopiero od początku XIX wie­
ku uczeni tej miary co J. Lelewel, 
B. Linde, F. Bentkowski, a w 
późniejszym . okresie A. Kalina, 
A. Krauschar, W. Łoziński, 
M. Handelsman, E. Chwalewik 
zdali sobie sprawę z konieczności 
sporządzenia inwentarzy nauko­
wych, całkowicie już niemal roz­
proszonych zabytków. Dzięki ich 
badaniom ustalono później miej­
sca pobytu najcenniejszych zbio­
rów polskich.

Rewolucja Socjalistyczna 
1917 r. to narodziny nowej 
epoki. Konsekwentne sta­

nowisko Włodzimierza Lenina w 
sprawie samookreślenia narodu 
polskiego, w sprawie niepodleg­
łego bytu państwowego — było 
podstawą stosunku do wszystkich 
polskich problemów, a zatem i 
zagrabionych przez carat dóbr 
kultury.

Interesujące, iż najważniejszy 
dla nas dokument, podpisany 
przez niego w końcu sierpnia 1918 
r. — dekret o. anulowaniu trak­
tatów rozbiorowych Polski, za­
wartych przez byłe cesarstwo ro­
syjskie, poprzedziły trzy podsta­
wowe dokumenty dotyczące za­
bytków polskich na terenie Rosji.

23 stycznia 1918 r. Lenin podpi­
sał dekret o roztoczeniu opieki 
przez organa państwowe nad za­
bytkami, powierzając jednocześ­
nie wykonanie tego dekretu Lu­
dowemu Komisariatowi Oświaty 
i Komisariatowi do spraw Pol­
skich, a w kwietniu Rada Komi­
sarzy Ludowych ogłosiła posta­
nowienie o przygotowaniu do 
zwrotu polskiego mienia kultural­
nego.

Dekret z 20 czerwca 1918 r. 
głosił: „Wszystkie przedmioty za­
bytkowe, sztuki i nauki... winny 
być niezwłocznie zwrócone pol­
skiemu ludowi pracującemu”. 
Realizacja tych podstawowych 
dekretów wymagała szeregu in­
strukcji, zarządzeń w celu zabez­
pieczenia zbiorów w tym niez­
miernie burzliwym okresie. 
Wszystkie ważniejsze zarządze­
nia wykonawcze były konsulto­
wane z Leninem, a nawet wyda­
wane na jego polecenie. Ogrom­
ne zasługi w dziedzinie ochrony 
zbiorów polskich miał A. Łuna- 
czarski — Ludowy Komisarz Oś­
wiaty oraz N. Krupska, która by­
ła nie tylko rzecznikiem naszej 
sprawy, ale osobiście pomagała 
polskim komunistom w wielu ad­
ministracyjnych przedsięwzię­
ciach.

Po rewolucji lutowej 1917 r. 
rozpoczęło w Rosji intensywną 
działalność, istniejące już wcześ­
niej, Polskie Towarzystwo Opie­
ki nad Zabytkami. W niezmier­
nie trudnych warunkach rewo­
lucyjnych roztoczyło opiekę nad 
zbiorami w posiadłościach obszar- 
niczych i magnackich. We wrześ­
niu Petersburski Komitet Woj- 
skowo-Rewolucyjny, na czele 
którego stali bolszewicy, nazna­
czył komisarzy, których zadaniem 
było, w porozumieniu z Polskim 
Towarzystwem Opieki, zabezpie­
czyć zbiory artystyczne, biblio­
teczne i archiwa przez uzbrojo­
ne oddziały.

B. MandeTbaum, polski działacz, 
tak pisze o dniach, które zade­
cydowały o losach rewolucji. 
„25 listopada otrzymałem polece­
nie ochrony Muzeum Aleksandra 
III (mieściło się w Pałacu Zimo­
wym, posiadało m.in. bogate zbio­
ry, polskie). 26 listopada opraco­
waliśmy plan działania ochrony 
mienia artystycznego, przybyliś­
my do Pałacu Zimowego i Ermi­
tażu. Ochraniało te dobra kultu­
ry 800 żołnierzy i marynarzy ).

Zasługą Lenina było to, iż dzia­
ła Aurory” i innych pancernych 
jednostek floty, skierowane na 
pałac carów w nocy z 25 na 26 
listopada nie uszkodziły tego za­
bytku architektury. Lenin wydał 
bowiem rozkaz zdobycia pałacu 
i surowy zakaz niszczenia go, 
m in. ze względu na to. że zbio­
ry znajdujące się w nim naleza- 
jv już do całego narodu rosyj­
skiego, a wiele z nich i do pol­
skiego. Nieprzestrzeganie suro­
wego zakazu niszczenia i grabie­
ży karane było śmiercią.

ALEKSANDRA OŻÓG

'■/ w

i

i 
ii te 3

■

■
U • 1

■>>

? V I

Polska delegacja przy odbiorze arrasów w Moskwie w 1922 roku.

Równocześnie z ogłoszeniem 
leninowskiego dekretu sty­
czniowego o opiece nad za­

bytkami polskimi, z inicjatywy 
Juliana Leszczyńskiego, przewod­
niczącego Komisariatu Polskiego, 
powstała komisja, która wspól­
nie z Towarzystwem Opieki, 
działającym od dnia 19 stycznia 
1918 r. jako organ urzędowy — 
rozpoczęła pracę nad sporządza­
niem spisów inwentarzowych we 
wszystkich okręgach centralnej 
Rosji. Pierwsza akcja ratowania 
zabytków polskich z zagrożonego 
przez Niemców Piotrogrodu zor­
ganizowana była w marcu 1918 r. 
Pod strażą batalionu ochrony, do­
wodzonego przez Polaków: J. Dju- 
pero, S. Pintala i E. Semila prze­
wieziono do Moskwy, w 38 wa­
gonach, mienie z różnych pała­
ców i zabezpieczono na Kremlu, 
w salach przeznaczonych na ten 
cel przez Radę Komisarzy Ludo­
wych. Z ramienia Komisariatu do 
Spraw Polskich akcją kierował 
wybitny działacz Edward Próch- 
niak.

Zabezpieczone zostały na Kre­
mlu, m.in. obrazy Matejki: Grun­
wald i Hołd Pruski oraz kolekcja 
kilkudziesięciu arrasów 1 2).

1. „Nowyj Mir” r. 1S57, nr 7, s. 135— 
196.

2. E. Semil: Przed drogą wojną by­
ła pierwsza. KiW 1965., rozdział VH 
Ochrona zabytków.

3. Dokumenty Mieszanej Komisji Spe- 
cjalnej zeszyt 6, s. 21.

4. Dokumenty i materiały do historii 
stosunków polsko-radzieckich. T.
IV s. 323—329 (wg sprawozdań z 

działalności delegacji polskich w 
Mieszanych Komisjach za okres 
17. V. 1921 r. do 17. V. 1924 r.).

5. Uchwala Komisariatu Spraw Za­
granicznych z 7. X. 1921 r.

6. „Tygodnik Ilustrowany” r. 1922, nr 
19, s. 304.

7. S. Wroński i K. Wojewoda: Doku­
menty mówią... Warszawa 1956.

Z miast i dworów w guberniach 
północno-zachodnich nadchodziły 

alarmujące wieści o grabieżach 
dzieł, niszczeniu bibliotek i ar­
chiwów. Komisariat Polski dele­
gował tam oddział żołnierzy Re­
wolucyjnego Pułku Czerwonej 
Warszawy. Ocalił on wiele zabyt­
ków od zagłady w smoleńskiej 
i mińskiej guberni; były to zbio­
ry Platerów, Załuskich, Radziwił­
łów, Poniatowskich. Edward Pró- 
chniak z narażeniem życia swego 
i towarzyszy, w walce z uzbrojo­
nymi bandami, obronił w guber­
ni kurskiej bibliotekę króla Sta­
nisława Augusta.

Można by przytaczać wiele 
przykładów bohaterstwa i odda­
nia sprawie zarówno ze strony 
komunistów polskich, jak i lu­
dzi nie związanych ż rewolucją. 
Jednych i drugich łączyła w tym 
wypadku wspólna sprawa, oca­
lenie tego, co najdroższe jest dla 
wszystkich — skarbów kultury 
narodowej.

Intensywną pracę przygotowa­
wczą do rewindykacji, wspiera­
ną przez władzę radziecką, re­

prezentowaną przez Komisariat 
Oświaty i Komisariat do Spraw 
Narodowościowych, z ramienia 
którego działał Stanisław Pest- 
kowski, przerwały wydarzenia 
lat 1919—1920. Dopiero traktat 
pokojowy między Polską a Rosją 
Radziecką, zawarty w Rydze 18 
marca 1921 r., a w nim Art. XI 
otworzył drogę do kontynuowania 
pracy w zakresie rewindykacji na 
mocy leninowskiego dekretu z 
czerwca 1918 r.

W maju 1921 r. pow7ołana zo­
stała do życia Mieszana Komisja 
Specjalna, w skład której wcho­
dzili eksperci — przedstawiciele 
obu stron. Przewodniczącym de­
legacji polskiej był Antoni Ol­
szewski, prezesem delegacji ro­
syjskiej Piotr Wojkow. W proto­
kole pierwszego posiedzenia Ko­
misji z 7 października czytamy; 
„W dążeniu do wykonania Art. 
XI Traktatu Ryskiego, Komisja 
postanowiła reewakuować do 
Polski cały szereg przedmiotów 
ewakuowanych do Rosji od 1914 
r. i stanowiących -własność Pań­
stwa Polskiego, jak również 
zwrócić Polsce szereg przedmio­
tów wywiezionych na podstawie 
zarządzeń władz carskich po roku 
1772” 3).

Prace.Komisji ..nad. ustaleniem 
pochodzenia poszczególnych za­

bytków oraz przygotowaniem 'do 
rewindykacji i samą rewindyka­
cją trwały do 1928 r. Najtrudniej­
sze okazały się sprawy zwią­
zane ze zbiorami bibliotecznymi 
i archiwalnymi i one to powo­
dowały najwięcej kontrowersji 
między ekspertami.

Pierwszy transport liczący 
101 skrzyń, zawierający ko­
sztowności i złoto, stano­

wiący ekwiwalent za tabor kole­
jowy wywieziony w latach 1914- 
1916 wysłany był z Moskwy już 
22 listopada 1921 r. czyli zaled­
wie miesiąc od rozpoczęcia prac 
Komisji Mieszanej. Polska otrzy­
mała trzy takie transporty prze­
liczone w protokołach na sumę 
rynkową — 46 550 000 rubli w 
zlocie4).

W kwietniu 1922 r. nadszedł 
do Warszawy, jako jeden z pier­
wszych, transport zbiorów sztuki, 
podarowanych Polsce przez Sta­
nisława Krosnowskiego. W de­
cyzji o wydaniu prywatnego mie­
nia rodziny Krpsnowskich, czyta­
my: „Rząd Radziecki uznawszy 
motywy za słuszne i chcąc dać 
dowód lojalności względem na­
rodu polskiego zgadza się na 
wszystkie żądania strony polskiej 
i zbiory w zupełności i bezwględ- 
nie wydaje w tym rozmiarze, ja­
ki przez ofiarodawcę był zakreś­
lony” 5 6 7).

Kolekcja (zapakowana do 507 
skrzyń) zawierała płótna najwy­
bitniejszych mistrzów od XVI do 
XIX wieku: Van Dycka, Ruben- 
ga, Tieppolo i innych, gobeliny, 
zbroje, pasy słuckie, stylowe meb­
le, porcelanę °).

Najcenniejszą pod względem 
historycznym i artystycznym po­
zycję zwróconą w latach 1921—■ 
1924, stanowiło ponad sto arra­
sów z XVI w. Zygmunta Augusta 
ze Skarbca Rzeczypospolitej. 
Wróciły do Warszawy w 1922 r. 
Dalej pomnik ks. Józefa Ponia­
towskiego, wywieziony przez Pa- 
skiewicza do Homla, mienie mu­
zealne i historyczne: zbiór rycin 
Stanisława Augusta, rękopisy 
Biblioteki Załuskich (Kadłubka, 
Długosza, Kołłątaja i innych), u- 
rządzenia Zamku Warszawskiego, 
Łazienek, obrazy Canaletta, Gło­
wy Wawelskie, obrazy Matejki, 
zbiory archiwalne: „Kazania 
Świętokrzyskie”, kodeksy, auto­
grafy i wiele innych.

Do roku 1924 rząd radziecki 
zwrócił Polsce najcenniejsze zbio­
ry, stanowiące przytłaczającą 
część wywiezionego przez carat 
mienia kulturalnego. Łącznie do­
bra te wycenione na 122 555 700 

Homl, 1922 r. Komisja radziecka, która w imieniu rządu ra­
dzieckiego przekazała polskiej delegacji pomnik księcia Józefa 
Poniatowskiego.
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zł powróciły do Warszawy w 319 
wagonach. Wartość zwróconych 
skarbów była bardzo trudna do 
ujęcia w odpowiedniej sumie 
pieniężnej, wiele z nich, jak 
sztandary, archiwalia i inne, nie 
mogły być wycenione ze wzglę­
du na swą absolutną bezcenność 
historyczną.

W 1924 r. na skutek niedo­
trzymania przez rząd pol­
ski przyrzeczenia w 

sprawie zwrotu archiwum Leni­
na, znajdującego się w posiadaniu 
władz wojskowych — rewindy­
kacja chwilowo się skomplikowa­
ła. Jakub Hanecki, pełnomocnik 
rządu radzieckiego, delegowany 
przez Lenina w 1918 r., otrzymał 
obietnicę odnalezienia archiwum 
pozostawionego w 1914 r. w Kra­
kowie. W tej sprawie przyjechał 
po śmierci Lenina i otrzymał ró­
wnież przyrzeczenie od ministra 
M. Zamojskiego, że leniniana zo­
staną w całości zwrócone. Wkrót­
ce istotnie polski poseł Darowski 
w Moskwie przekazał teczkę za­
wierającą 136 pozycji, w tym 49 
rękopisów, oświadczając, że to 
jest wszystko, co rząd polski po­
siada. 27 maja 1924 r. nastąpił 
akt przekazania rządowi radziec­
kiemu, który reprezentowali 
J. Hanecki i W. Stein-Krajewski

(polscy komuniści, bliscy towa­
rzysze i przyjaciele Lenina). Obaj 
doskonale znali leniniana pozo­
stawione w Polsce i oświadczyli, 
iż jest to zaledwie część. Do ich 
opinii przyłączył się również Ste- 
fąn Starzyński, członek delegacji 
polskiej w Mieszanej Komisji 
Specjalnej, który będąc w 1921 r. 
oficerem II Oddziału Minister­
stwa Spraw Wojskowych oglądał 
zbiór materiałów i dokumentów 
leninowskich, umieszczonych w 
czterech workach, a zatem znacz­
nie przewyższający objętościowo 
zawartość przekazanej teczki '). 
Mimo to 23 czerwca rząd radziec­
ki przekazał posłowi Darowskie- 
mu cztery arrasy i obraz Cana­
letta, w charakterze podziękowa­
nia za dokumenty leninowskie.

Drugą sprawą rzutującą poważ­
nie na ciągłość i tempo prac re­
windykacyjnych było morderstwo 
dokonane w Warszawie na oso­
bie P. Wojkowa, posła ZSRR W 
Polsce, a jednocześnie prezesa 
delegacji radzieckiej w Mieszanej 
Komisji Specjalnej. Te dwa incy­
denty polityczne, mające bezpo­
średni związek ze sprawą zwrotu 
mienia kulturalnego Polsce plus 
akty świadczące o wrogości rządu 
polskiego, jak popieranie band 
białogwardzistów Bałaszewicza, 
Własowa i Machno w latach 1920- 
1924, nie spowodowały zawiesze­
nia przez stronę radziecką dzia­
łalności komisji, choć były ku te­
mu powody. Jednak intensywność 
pracy Komisji osłabła na skutek 
atmosfery wytworzonej przez te 
wypadki.

Dopiero Układ Generalny, 
zawarty w końcu 1927 r. 
między Polską a ZSRR poz­

wolił na sfinalizowanie prac Ko­
misji Mieszanej. Powróciło wów­
czas do kraju wiele pamiątek z 
powstań narodowych, numizma­
tów, kolekcji obrazów i rzeźb, a 
także wiele dzieł odnalezionych 
w latach 1924—1927 lub pocho­
dzących z konfiskaty zbiorów 
prywatnych.

W 1930 r. odbyła się kolejna 
„wystawa rewindykacyjna”, na 
której pokazane zostały najcen­
niejsze eksponaty: „Szczerbiec”, 
chorągiew koronna Zygmunta 
Augusta, insygnia królewskie, 
zbiory wilanowskie, pamiątki po 
Janie III Sobieskim, militaria i 
inne.

Dzięki dekretom leninowskimi 
odzyskaliśmy bezcenne bogactwo 
narodowe — historyczne i arty­
styczne, wywożone w ciągu 140 lat 
przez władze carskie. Nasze poko­
lenie oglądając je teraz w mu­

zeach nie zawsze zdaje sobie 
sprawę z doniosłości tego faktu. 
Naszym więc zadaniem jest przy­
pomnieć. że Lenin, rozumiejąc 
znaczenie dóbr kultury dla naro­
du polskiego, dzięki swym dekre­
tom, stworzył pomost między tra­
dycją, braterstwa wybitnych hu­
manistów: Niemcewicza i Ryleje- 
wa, Mickiewicza i Puszkina a zro­
dzonym we wspólnej walce z na­
jeźdźcą hitlerowskim — okresem 
współczesnych więzi Polski Lu­
dowej i Związku Radzieckiego.
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W dniu 30 stycznia bieżące­
go roku, w gmachu Zarzą­
du Głównego ZNP, obrado­

wała konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza Sekcji Emerytów. 
W konferencji, którą prowadził 
kol. Ignacy Olejniczak — prze­
wodniczący Sekcji Okręgowej z 
Poznania, uczestniczyli: wicepre­
zes ZG ZNP — Tadeusz Toczek, 
sekretarz ZG ZNP — Władysław 
Wawrzynowski oraz kierownik 
Zespołu Ekonomiczno-Prawnego 
— Florian Jaworski.

Przed rozpoczęciem obrad, któ­
re zagaił przewodniczący ustępu­
jącego Zarządu Sekcji — kol. Ed­
ward Ciborowski, delegaci uczci­
li minutą ciszy pamięć zmarłych 
w okresie minionej kadencji ko­
legów biorących czynny udział w 
pracach organizacji związkowej. 
Następnie kol. E. Ciborowski zło­
żył sprawozdanie z trzyletniej 
działalności sekcji, podkreślając, 
ze szczególnym zadowoleniem ko­
rzystną atmosferę, jaka wytwo­
rzyła się w ostatnim okresie w 
Zarządzie Głównym i instancjach 
ZNP wokół spraw emerytów.

Troska o poprawę warunków 
życia emerytów znalazła wyraz w 
ustawie sejmowej z 23 stycznia 
1968 roku dotyczącej zaopatrzenia 
emerytalnego. Wprawdzie popra­
wa warunków materialnych na- 
uczycieli-emerytów nie rozwiązu­
je w pełni trudnej często sytuacji 
osób samotnych i chorych, ale 
w tych szczególnych przypadkach 
z wydatną pomocą przychodzą im 
ogniwa związkowe, a zwłaszcza 
działające w ich obrębie okręgo­
we i powiatowe sekcje emerytów. 
W okręgach, w których sekcje 
wykazują inicjatywę działania, 
emeryci stanowią jedną wielką 
rodzinę, służąc sobie wzajemnie 
pomocą i radą. Dla przykładu: 
Sekcja Okręgowa w Gdańsku nie 
tylko opiekuje się chorymi eme­
rytami, ale nawiązuje również 
współpracę z organizacjami spo­
łecznymi mogącymi przyjść im z 
bardziej wydatną pomocą. Akty­
wiści sekcji upowszechniają 
wśród emerytów znajomość prze­
pisów prawnych dotyczących ich 
bezpośrednio, interweniują w 
sprawach mieszkaniowych itp.

Gdy już jesteśmy przy spra­
wach mieszkaniowych, stwierdzić 

należy, że wiele ostatnio zrobio­
no dla poprawy sytuacji w tej 
dziedzinie. Dzięki staraniom og­
niw związkowych i władz oświa­
towych powstają domy dla zasłu­
żonych nauczycieli. Trzy takie do­
my już istnieją w województwie 
katowickim. W najbliższym cza­
sie podobne otrzyma Kraków, 
Wrocław, Lublin, Poznań i War­
szawa.

Można się spodziewać, że za kil­
ka lat domy takie staną we 
wszystkich województwach. Mimo 
tych korzystnych zmian na lep­
sze, w dalszym ciągu jednak ist­
nieje problem mieszkań dla nau- 
czycieli-emerytów, którzy praco­
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wali na wsi i muszą opuścić mie­
szkania służbowe. Wprawdzie w 
wielu województwach buduje się 
domy dla tych nauczycieli, np. w 
Poznańskiem domy takie powsta­
ją w każdym powiecie, ale w ska­
li kraju nie jest to jeszcze akcja 
powszechna.

Sprawy te podnoszono w dy­
skusji, zgłaszając postulat, aby 
zapewnić na szerszą skalę pomoc 
finansową tym kolegom, którzy 
decydują się na mieszkania spół­
dzielcze oraz podjąć starania o 
skrócenie okresu wyczekiwania 
na mieszkanie do lat dwóch. Pięć 
lat jest dla emeryta okresem zbyt 

długim. Ze względu na wzrasta­
jącą liczbę emerytów fundusze 
przeznaczone na zapomogi są nie­
wystarczające. Szukać więc nale­
ży dalszych rezerw, aby pomóc 
posiadaczom mieszkań spółdziel­
czych w spłacie zaciągniętych po­
życzek, tak, aby nie musieli rezy­
gnować z radia, telewizora czy te­
lefonu — jedynego częstokroć 
kontaktu z szerszym światem.

Inną, nie mniej ważną sprawą 
spośród poruszonych w dyskusji, 
jest sama forma przejścia na 
emeryturę. Emeryci to ludzie, 
którzy pracowali w zawodzie na­
uczycielskim po 40, 50 i więcej 
lat. To oni organizowali oświatę 

w PRL w trudnych latach po­
wojennych, wychowali nowe po­
kolenie budowniczych Polski. Za 
ten trud należą im się słowa po­
dziękowania. Wielu na pewno za­
sługuje na odznaczenia, bądź dy­
plom uznania i tych wyrazów 
wdzięczności i szacunku nie po­
winno im się szczędzić. Nie we 
wszystkich ogniwach związko­
wych istnieje właściwe zrozumie­
nie dla tych spraw, choć ostat­
nio wiele się pod tym względem 
zmieniło na lepsze.

Nauczyciele-emeryci pragnęli­
by, aby pamiętać o tych, którzy 
położyli zasługi dla oświaty lub 

działali aktywnie na polu związ­
kowym, nie zaginęła. W niektór- 
rych sekcjach okręgowych podję­
to więc trud opracowywania sło­
wników biograficznych zmarłych 
kolegów. Bardziej wybitni nau­
czyciele czy działacze zasługują — 
zdaniem dyskutantów — na to, 
aby nadawać ich imiona szkołom, 
czy pracowniom przedmiotowym.

Gdy mowa o formach pracy se­
kcji terenowych, warto podkre­
ślić, że wiele z nich wykazuje bar­
dzo ożywioną i różnorodną dzia­
łalność. Nie tylko organizują ży­
cie kulturalne i różne formy po­
mocy swoim członkom, ale wy­
chodzą z inicjatywą na zewnątrz, 
do środowiska. Na przykład Ok­
ręgowa Sekcja w Gdańsku pro­
wadzi dziecięce zespoły podwór­
kowe, biorąc tym samym aktyw­
ny udział w pracy wychowawczej. 
Wielu nauczycieli emerytów po­
dejmuje obowiązki kuratorów 
sądowych, służąc swoim doświad­
czeniem pedagogicznym.

W trakcie dyskusji, rzeczowej 
i konstruktywnej, zgłaszano wie­
le postulatów zmierzających do 
dalszej stopniowej poprawy wa­
runków bytowych emerytów. Do­
tyczyły one m.in. konieczności za­
bezpieczenia mieszkań, zwiększe­
nia opieki nad chorymi oraz or­
ganizowania rozrywek kultural­
nych, zwiększenia przydział >w 
miejsc wczasowych i sanatoryj­
nych.

Obrady podsumował wiceprezes 
ZG ZNP — kol. Tadeusz Toczek, 
który z uznaniem podkreślił du­
żą prężność okręgowych i powia­
towych sekcji, emerytów. Wśród 
sekcji powiatowych najlepiej pra­
cują właśnie sekcje emerytów. 
Dorobiły się One różnorodnych i 
ciekawych form działania, jak 
spotkania z przedstawicielami 
środowisk twórczych i politycz­
nych, wycieczki turystyczno-kra­
joznawcze, imprezy kulturalne 

etc. Zarząd Główny stara się, aby 
rozszerzyć zasięg korzystania 
emerytów z ośrodków wczaso­
wych i sanatoryjnych. Realne jest 
również stworzenie funduszu na 
bezzwrotne pożyczki dla emery­
tów, członków spółdzielni mie- 
mieszkaniowych. Związek podjął 
zabiegi, aby generalnie rozwiązać 
problem mieszkań, dla nauczycie­
li, którzy zajmują mieszkania słu­
żbowe. Sytuacja pod tym wzglę­
dem stopniowo ulega poprawie. 
Mówią o tym liczby dotyczące 
wzrastającej z roku na rok ilości 
nowo budowanych mieszkań dla 
nauczycieli. Wzrasta też ilość rent 
specjalnych i odznaczeń dla za­
służonych emerytów. Sekcje o- 
kręgowe powinny jednak zadbać, 
aby więcej emerytów typować ja­
ko kandydatów do rent specjal­
nych.

Natomiast sprawą organizowa­
nia uroczystych pożegnań nau­
czycieli odchodzących na emery­
turę powinny zająć się ogniska. 
To one powinny tworzyć serdecz­
ną atmosferę towarzyszącą tej 
uroczystości.

Dziękując ustępującemu zarzą­
dowi za dotychczasową efektyw­
ną pracę, wiceprezes Toczek za­
pewnił, że wszystkie postulaty, 
zgłoszone na konferencji, zosta­
ną wnikliwie rozpatrzone, i wiele 
z nich znajdzie miejsce w pro­
jekcie uchwały Zjazdu Krajowe­
go. Wyrazem wysokiej oceny pra­
cy sekcji było również wręcze­
nie dyplomów uznania kilku wy­
różniającym się działaczom.

Na konferencji dokonano wy­
boru nowych władz sekcji. Prze­
wodniczącym został ponownie 
kol. Edward Ciborowski. Wice­
przewodniczącymi — kol. kol. 
Ignacy Olejniczak z Poznania, 
Władysław Stanowski z Krako­
wa, Roman Modrzejewski z War­
szawy, Jan Kupiec z Kielc. Se­
kretarzami: kol. kol. Maria Tar- 
czałowicz z Rzeszowa i Stanisław 
Kuchna z Wołomina.

D. B.

(Dokończenie ze str. 1)

Wyjaśnień i właściwej hierar­
chizacji'■domagają się również 
trudności, z jakimi wciąż boryka 
się nasza oświata. Niezmiernie 
ważne byłoby, aby widziano je i 
rozumiano zarówno w aspekcie 
potrzeb całego kraju, jak i po­
trzeb i specyfiki' poszczególnych 
regionów. Przykładem może tu 
być choćby sprawa niżu demogra­
ficznego, który w skali krajowej 
niewątpliwie narzuci konieczność 
podjęcia szeregu odpowiednich 
decyzji, co nie znaczy, że wszyst­
kie te koncepcje powinny być 
żywcem i bezkrytycznie przenoś 
szone do tych regionów, gdzie 
zjawisko niżu nie wystąpi przy­
najmniej jeszcze w ciągu kilku 
lat.

Co więcej, sprawa niżu czy in­
nych tego typu, przejściowych 
przecież, trudności nie powinny 
przesłaniać w świadomości spo­
łecznej problemów zasadniczych, 
jak chociażby problemu, zdaniem 
ministra Jabłońskiego, nierównie 
ważniejszego — zbyt wielkiej je­
szcze liczby dzieci, które opusz­
czają szkołę podstawową przed 
jej ukończeniem. Ciekawe zaś, iż 
nad tym zagadnieniem przechodzi 
łatwo do porządku dziennego nie 
tylko społeczeństwo i prasa, ale 
nawet władze administracyjne i 
szkolne.

„Niewątpliwie jednak najważ­
niejszym jest dobre rozumienie 
przez społeczeństwo tych głów­
nych tendencji, które zarysowują 
się w zakresie doskonalenia funk­
cjonującego u nas systemu oświa­
ty. Musi on coraz lepiej funkcjo­
nować jako kuźnia kadr, a że po­
trzeby w tym zakresie są coraz 
większe i coraz bardziej zróżni­
cowane, nie może to pozostać bez 
wpływu na strukturę naszego 
szkolnictwa”.

Konieczność dopasowywania 
modelu szkolnictwa zawodowego 
do potrzeb gospodarki, dopraco­
wania się nowego profilu liceów 
ogólnokształcących, upowszech­
nienia szkolnictwa ponadpodsta­
wowego, kształcenia kaar nauko­
wych — oto problemy, które w 
Międzynarodowym Roku Oświa­
ty powinny zostać szeroko roz­
propagowane w społeczeństwie, 
powinny być powszechnie zrozu­
miane i podjęte.

Ale nie tylko. Jednym z haseł 
wysuniętych przez UNESrO —
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5 lutego bieżącego roku obradowało pod przewodnictwem 
członka Rady Państwa, przewodniczącej Polskiego Komitetu 
do spraw UNESCO — Eugenii Krassowskiej plenum Krajowe­
go Komitetu Obchodów Międzynarodowego Roku Oświaty. W 
skład Prezydium Komitetu wchodzą: przewodniczący — mini­
ster oświaty i szkolnictwa wyższego, prof. Henryk Jabłoński, 
członek Rady Państwa, Eugenia Krassowska, prezes ZG ZNP 
— Marian Walczak (zastępcy przewodniczącego) oraz kierow­

nik Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR — Andrzej Werblan, 
sekretarz CRZZ — Wiesław Adamski, wiceminister spraw za­
granicznych — Józef Winiewicz, wiceminister oświaty i szkol­
nictwa wyższego — dr Edward Zachajkiewicz, prof. Łukasz 
Kurdybacha, prof. Bogdan Suchodolski, doc. Dyzma Gałaj, prze­
wodniczący ZG ZMS — Andrzej Żabiński.

Na plenum komitetu referat programowy wygłosił minister 
oświaty i szkolnictwa wyższego — Henryk Jabłoński.

jest tzw. oświata ustawiczna, 
mówiąc ściśle — systematyczne i 
stałe dokształcanie się społeczeń­
stwa na wszystkich szczeblach 
szkolnictwa. W tej dziedzinie po­
szczycić się możemy na pewno nie 
małym dorobkiem. Bo hasło „Pol­
ska krajem ludzi kształcących 
się” jest u nas konsekwentnie re­
alizowane i to nie od dziś. Szko­
ły dla pracujących, studia pody­
plomowe, oświata pozaszkolna — 
wszystkie te formy zdały już nie­
jednokrotnie egzamin i zyskały 
pełne prawo obywatelstwa w 
świadomości społecznej. Faktem 
jest, że na ostatniej konferencji 
UNESCO, której tematem były 
między innymi problemy „oświa­
ty ciągłej”, nasze rozwiązania w 

tym zakresie wywołały — o czym 
wspomniała Eugenia Krossow’ska, 
członek Rady'Państwa — ogrom­
ne zainteresowanie, a wyrazem 
tego były propozycje z kilku kra­
jów nawiązania z nami ściślej­
szych kontaktów. Niemniej na 
wielu jeszcze odcinkach proces 
dokształcania się przebiega ży­
wiołowo, brak powiązania między 
różnymi formami kształcenia, 
brak często podbudowy teoretycz­
nej, a przede wszystkim badań 
nad efektywnością tego kształ­
cenia, nad przydatnością stoso­
wanych metod. Byłoby pożytecz­
ne, aby w Międzynarodowym Ro­
ku Oświaty — powiedział mini­
ster Jabłoński — dokonać dalsze­
go kroku naprzód, wprowadzając 

na tym odcinku frontu edukacyj­
nego więcej ładu i systematycz­
ności”.

Jak widać więc, istnieje wiele 
ważkich problemów oświatowych, 
które powinny znaleźć rozwiąza­
nie i dla których program Mię­
dzynarodowego Roku Oświaty 
stwarza niewątpliwie bardzo 
sprzyjający klimat.

Sprawą jednak szczególnie za­
sługującą na upowszechnienie w 
świadomości społecznej jest wy­
chowanie naszej młodzieży. Wła­
śnie w tym roku problem jedno­
litego frontu wychowawczego, od­
powiedzialności całego społeczeń­
stwa za przyszłość naszego mło­
dego pokolenia może i chyba mu­
si być najmocniej wyeksponowa­
ny.

„Coraz bardziej — że raz jesz­
cze przytoczę wypowiedź mini­
stra Jabłońskiego — dojrzewa 
koncepcja skoordynowania opie­
ki wychowawczej nad dziećmi 
i młodzieżą, uwzględniająca 
wszystkie zainteresowane resort- 
ty. Trudno przewidzieć, czy spra­
wa ta zostanie w ciągu bieżącego 
roku zakończona np. w postaci 
powołania Rady Wychowania, 
lecz gdyby to się udało, byłoby 
to lepsze, niż wszystkie uroczy­
stości, ukoronowanie Międzyna­
rodowego Roku Oświaty”.

Rok 1970 dopiero się rozpoczy­
na. Niemniej wiele cennych i in­
teresujących inicjatyw zgłoszono 
już do Sekretariatu Krajowego 
Komitetu Obchodów MRO. W 
programie przewiduje się kilka 
międzynarodowych seminariów 
tematycznych, jak np. projekto­
wane przez PAN i PZWS, wspól­
ne z przedstawicielami Czecho­
słowacji, omówienie i spopulary­
zowanie dorobku Komeńskiego, 
przygotowywane przez Krajowy 
Komitet Roku Oświatowego mię­
dzynarodowe sympozjum poświę­
cone funkcji wychowawczej ro­
dziny, projektowany przez ZNP 
zjazd redaktorów naczelnych 
pism nauczycielskich z krajów 
demokratycznych i inne. Wiele 
też odbędzie się seminariów, 
sympozjów i akcji odczytowych, 
wiele organizacji podejmie bada­
nia naukowe związane z działal­
nością oświatową i wychowaw­
czą.

Niemniej cenne wydają się być 
inicjatywy dotyczące bezpośred­
niej pracy w terenie. Do takich 
można zaliczyć liczne projekty 
wysunięte — i już częściowo rea­
lizowane — przez ZHP, ZMS, czy 
inicjatywę podjętą przez spół­
dzielczość mieszkaniową pod ha­

słem: „Szkoła w osiedlu — szko­
łą środowiskową”. Niezmiernie 
ważką propozycję wysunął resort 
zdrowia, aby akcję upowszechnia­
nia oświaty ściśle związać z 
upowszechnianiem w społeczeń­
stwie, zwłaszcza na wsi, higieny 
i kultury sanitarnej. Gdyby w 
ślad za tym poszły konkretne po­
czynania, korzyści byłyby ogrom­
ne.

Oświata w naszym kraju zaw­
sze była traktowana jako jedna 
z głównych dźwigni postępu; co 
więcej, jako podstawowy czynnik 
umacniania pokoju i współpracy 
między narodami. Od dawna je­
steśmy gorącymi rzecznikami po­
wszechności oświaty, prawa każ­
dego człowieka do nauki, wspól­
noty zdobyczy naukowych i po­
kojowego ich wykorzystywania.

Od dawna też w miarę możli­
wości staramy się zacieśniać kon­
takty naszych naukowców z ludź­
mi nauki z całego świata, poma­
gać uczącej się młodzieży z kra­
jów niżej rozwiniętych. Świadczą 
o tym liczby studentów obcokra­
jowców na naszych uczelniach, 
świadczy fakt drukowania i wy­
syłania elementarzy dla dzieci 
walczącego Wietnamu, świadczą 
rzesze naszych nauczycieli i wy­
kładowców uczących w szkołach 
krajów, które nie dopracowały się 
jeszcze własnego wysoko zorgani­
zowanego szkolnictwa. Świadczy 
wreszcie fakt, iż właśnie w Pol­
sce w roku ubiegłym odbyła się 
największa z dotychczasowych 
narada ministrów szkolnictwa 
wyższego krajów socjalistycz­
nych, a także — Międzynarodowy 
Kongres Nauk Pedagogicznych, 
prof. Bogdan Suchodolski zaś zo­
stał przewodniczącym tego sto­
warzyszenia.

Hasło Roku Oświatowego, wy­
sunięte przez Organizację Naro­
dów Zjednoczonych trafiło więc 
u nas na podatny grunt. Sprawy 
te były- zawsze bliskie naszemu 
społeczeństwu. Mamy też na tym 
polu wspaniałe tradycje. Przecież 
to właśnie u nas powstało pierw­
sze w Europie Ministerstwo Oś­
wiaty — Komisja Edukacji Naro­
dowej.

Międzynarodowym Roku 
Oświaty warto te nasze tradycje 
upowszechnić w świeci e, warto 
ukazać i podsumować osiągnięcia 
naszego ludowego państwa. „Bi­
lansując je — jak powiedział mi­
nister Jabłoński — jeszcze lepiej 
uświadomimy sobie dalsze zada­
nia, coraz śmielej stawiane, coraz 
lepiej wykonywajie”.

Kr.4 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



C
oś więcej niż kraso- 
mówstwo. Znacznie 
więcej. Bo także 
dyscyplina myślenia. 
Kultura słowa. Umi- 
. łowanie polszczyzny.

Bo dążenie do tego, „aby język 
giętki powiedział wszystko, co 
pomyśli głowa.,.”.

Coś więcej, bo budzenie i 
kształtowanie wrażliwości. Wzbo­
gacanie życia emocjonalnego. 
Szczególna forma autoekspresji.

Nie, to nie przesada. Bowiem 
konkurs krasomówczy może na­
prawdę (sądzę, że po chwili za­
stanowienia, czytelnicy przyznają 
mi rację) spełniać te wszystkie 
cele. I chyba jeszcze kilka innych, 
równie ważnych dla wychowaw­
ców. A przede wszystkim budzić 
miłość do języka ojczystego, który 
ostatnio nie jest przecież zbytnio 
pielęgnowany. Wystarczy bowiem 
przysłuchać się niektórym wystą­
pieniom na zeoraniach, czy tez 
poczytać sobie trochę listów, jakie 
napływają do różnych instytucji. 
Ile tam błędów stylistycznych, ja­
ka nieporadność językowa, jakie 
ubóstwo słowa! Pewien niechlub­
ny udział mają w tym chyba i 
prasa, 1'radio, i telewizja.

Naturalnie, różne składają się 
na to przyczyny. Ale przecież 
część winy — i to wcale nie ta 
najmniejsza — za obecny stan na­
szej polszczyzny, spada na szko­
łę. Trzeba zatem zacząć coś robić, 
by zmienić tę niepokojącą sytua­
cję. Trzeba zacząć od tych, którzy 
mogą i powinni najwięcej zdzia­
łać w tej dziedzinie — od nauczy­
cieli. Właśnie dlatego Ogólnopol­
ski Konkurs Krasomówczy dla 
Nauczycieli, ogłoszony przed ro­
kiem przez Zarząd Główny ZNP, 
posiada tak kapitalne znaczenie. 
Organizatorom tej bez precede- 
den.su imprezy przebiegającej pod 
hasłem: „w pracy codziennej 
kształtujemy i popularyzujemy 
piękno mowy ojczystej”, chodziło, 
oczywiście, przede wszystkim o 
rozbudzenie wśród nauczycieli 
potrzeby kształtowania estetyki i 
kultury żywego słowa. Przyświe­
cały . im także inne cele, łączące 
się ściśle z tym podstawowym: 
rozwijanie wśród wychowawców 
czytelnictwa współczesnej litera­
tury pięknej i publicystycznej, 
tworzenie odpowiedniego klimatu 
do organizowania kół miłośników 
żywego słowa, zespołów recyta­
torskich, teatrzyków poezji. W 
sumie — podnoszenie kultury ję­
zykowej, wrażliwości na piękno 
mowy ojczystej wśród dzieci i 
młodzieży.

Czy udało się osiągnąć te am­
bitne cele? W jakim stopniu kon­
kurs, będący imprezą pionierską, 
wzbudził zainteresowanie nauczy­
cieli?

Zważywszy na fakt, że był to 
dopiero pierwszy konkurs, że 
brak u nas jakiejkolwiek trady­
cji krasomówczej, trzeba stwier­
dzić, że zakończył się on bez wąt­
pienia sukcesem. Bo jakkolwiek 
kilka okręgów nie wzięło w ogóle 
udziału w tej imprezie, jakkol­
wiek nieufność niektórych kole­
gów budziło trochę szokujące dziś 
określenie „krasomówstwo”, to 
przecież u wielu wywołał on nie­
wątpliwie duże zainteresowanie i 
skłonił do zwrócenia baczniejszej 
uwagi na tę — zdawać by się 
mogło tak oczywistą — sprawę.

W sumie w konkursie wzięło 
udział prawie 10,5 tys. uczestni­
ków. W niektórych okręgach eli­
minacje miały bardzo uroczysty 
przebieg, często odbywały się w 
nastrojowo udekorowanych po­
mieszczeniach. Tak np. eliminacje 
okręgowe w Olsztyńskiem prze­
prowadzono w Zamku Reszel- 
skim.

Finał Konkursu Krasomówcze­
go odbył się 1 i 2 lutego bieżącego 
roku w Stołecznym Domu Kultu­
ry Nauczyciela w Warszawie. 
Konkurs został zakończony uro­
czystym koncertem laureatów, 
przygotowanym przez Danutę Mi­
chałowską i opracowanym muzy­
cznie przez Edwardę Chojnacką.

*
Na uroczysty koncert laure­

atów przybyli: kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR — 
Wincenty Krasko, sekretarz 
CRZZ •— Wiesław Adamski, 
wiceminister oświaty i szkol­
nictwa wyższego — dr Edward 
Zachajkiewibz, wiceprezes ZG 
ZNP — Marian Rataj, kurator 
m. st. Warszawy •— Jerzy Ku­
berski. Przemówienie okolicz­
nościowe wygłosiła kol. Wie­
sława Król — sekretarz ZG 
ZNP, podkreślając, jak olbrzy­
mią rolę w pracy nauczyciel­
skiej odgrywa piękne i popra­
wne władanie polszczyzną.

*
Kto przystąpił do konkursu? 

Nauczyciele z najróżniejszych 
szkół i najróżniejszych uczący 
przedmiotów. Wychowawcy inter­
natów, kierownicy szkół, obok po­
lonistów nauczyciele matematyki 
i wychowania muzycznego. De­
biutanci i tacy, którzy mają już za 
»obą publiczne występy. Pracu­

jący w dużych miastach i nie­
wielkich wioskach. Głównie jed­
nak — i to jest szczególnie cha­
rakterystyczne — pracujący na 
tzw. dalekiej prowincji. W Rydze- 
wie (powiat Grajewo), w Brodni­
cy, w Bieżuniu (powiat Żuromin), 
Radzionkowie (powiat Tarnow­
skie Góry).

Wiek uczestników? Tu poważ­
ne zaskoczenie. Powszechnie bo­
wiem przypuszczano, że zaintere­
sują się nim głównie starsi kole­
dzy Tymczasem zaś przeważali 
młodzi: 22, 27, 30 lat. Owszem, 
byli też nauczyciele W średnim 
wieku, ale oni stanowili mniej­
szość.

Rozmawiam z niektórymi lau­
reatami eliminacji centralnych.

Oto nauczyciel geografii i wy­
chowania obywatelskiego w 
Szkole Podstawowej w Lwówku 
Śląskim. Studiuje zaocznie pra­

wo. Kocha poezję, więc prowa­
dzi szkolne koło recytatorskie. 
Sam występował po raz pierwszy.

Oto zwyciężczyni konkursu — 
polonistka Technikum Mechani­
cznego w Bartoszycach. Od daw­
na już pasjonuje się teatrem i re­
cytacją; przez kilkanaście lat pro­
wadzi teatr szkolny.

Oto laureat nagrody specjal­
nej — polonista Państwowego 
Zakładu Dzieci Niewidomych we 
Wrocławiu. Występował już pu­
blicznie wiele razy i w różnych 
konkursach recytatorskich zdobył 
sporo nagród. W zakładzie, w któ­
rym pracuje, prowadzi teatr poe­
zji, dostosowując go do możliwo­
ści i potrzeb dzieci niewidomych.

Przed uczestnikami postawiono 
dwa zadania: trafny wybór tekstu 
oraz piękne, artystyczne jego wy­
głoszenie. Jakie teksty prezento­
wano? Bardzo różne. Poetyckie, 
prozatorskie, publicystyczne. Fra­
gmenty „Agnieszki córki Koum- 
ba” Wilhelma Macha i wiersze 
Tadeusza Różewicza, teksty arty­
kułów prasowych i Eugeniusza 
Jewtuszenkę, fragmenty „Kolum­
bów” Bratnego i „Raportu z Mo­
nachium” Brechta. Przede wszy­
stkim jednak Broniewskiego, 
Gałczyńskiego i Tuwima. Domi­
nowały zdecydowanie teksty 
współczesne. Były też — choć 
bardzo rzadko — utwory własne 
improwizacje. Problematyka wie­
lu prezentowanych tekstów wyra­
żała niepokoje moralne i świato­
poglądowe naszych czasów.

Na eliminacjach centralnych 
można było np. usłyszeć kilka 
pięknych, interesujących zwłasz­
cza właśnie środowisko wycho­
wawców, tekstów. Przede wszy­
stkim „Monolog zewnętrzny” 
Barbary Krydy, wygłoszony przez 
Halinę Kwasiborską z Sułocina 
(powiat Sierpc), wynaleziony w 
jakimś czasopiśmie, a mówiący o 
dwóch zupełnie różnych światach,

oddzielonych stołem: świecie na­
uczyciela i świecie uczniów, o tym 
co łączy i co dzieli te dwa świa­
ty. Monolog na pewno trochę 
kontrowersyjny, ale budzący re­
fleksje, zmuszający do myślenia, 
do krytycznego spojrzenia na 
własną pracę nauczycielską.

Wyróżniał się też zdecydowa­
nie monolog wygłoszony przez 
nauczycielkę z Warszawy pt. 
„Rok szkolny rozpocznie się 1 
września”. Była to własna impro­
wizacja, nawiązująca do drama­
tycznych przeżyć z roku 1944, im­
prowizacja wypełniona szlachet­
ną emocją i oddziałująca bardzo 
silnie na słuchaczy.

Chyba właśnie na takich tek­
stach powinno nam szczególnie 
zależeć. I chyba przede wśzystkim 
na prozie. Bo prozy była na pier­
wszym konkursie krasomówczym 
za mało. Dominowała zdecydowa­

nie poezja. Zbyt często elimina­
cje przypominały po prostu kon­
kursy recytatorskie. Trudno jed­
nak się temu dziwić, zważywszy 
na fakt, że konkursy poetyckie 
mają u nas długą i żywą trady­
cję. a konkurs krasomówczy, to 
przecież impreza stawiająca do­
piero pierwsze kroki i nie 
każdy nauczyciel dobrze wiedział, 
o co tak naprawdę w niej chodzi. 
Sądzę jednak, że niebawem, gdy 
konkurs ten przejdzie już na sta­
łe do naszej tradycji, znacznie 
częściej będziemy słuchać na eli­
minacjach prozy, interesujących 
tekstów publicystycznych. Że czę­
ściej nauczyciele będą prezento­
wać własne teksty. I to nie tylko 
szczere i bezpośrednie. Ale tak­
że pełne głębokiej treści.

*
Jury eliminacji centralnych 

w składzie: przewodniczący 
prof. dr Bronisław Wieczor­
kiewicz z. UW; doc. dr Irena 
Wojnar z UW; znana recyta­
torka — doc. dr Danuta Micha­
łowska z krakowskiej PWST; 
wybitna aktorka — doc. dr 
Ryszarda Hanin z PWST w 
Warszawie; poeta Stanisław 
Ryszard Dobrowolski oraz dr 
Stanisław Krawcewicz — se­
kretarz ZG ZNP i kolega Mie­
czysław Puto — kierownik 
Wydziału Zespołu Pracy Spo- 
łeczno-Oświatowej ZG ZNP, 
przyznało nagrody następują­
cym kolegom: I nagrodę — 
Teresie Kalaszczyńskiej, nau­
czycielce Technikum Mechani­
cznego w Bartoszycach (woje­
wództwo Olsztyn); II nagrodę 
— Elizie Wojtkowskiej, nau­
czycielce Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Kobyłce koło Warsza­

wy, ITT nagrodę — Krzyszto­
fowi Kamińskiemu, nauczycie­
lowi Szkoły Podstawowej nr 2 
w Lwówku Śląskim (wojewó­
dztwo wrocławskie). Wyróż­
nienia otrzymali: Jan Łapiński 
— nauczyciel Szkoły Podsta­
wowej ze Szczecinka; Nadzie­
ja Matuszek — nauczycielka 
ze Strzelc Opolskich; Irena 
Darosz — nauczycielka Szko­
ły Podstawowej nr 22 z Wał­
brzycha; Czesław Domański — 
z Łodzi; Eugenia Lipień — nau­
czycielka Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Kwidzynie; Barbara

• Wróblewska — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Rydze- 
wie (powiat Grajewo); Andrzej 
Kozub — nauczyciel . Szkoły 
Podstawowej z powiatu kielec­
kiego. Nagrody specjalne otrzy­
mali : Leopold Mitraszcwski 
— nauczyciel Państwowego 
Zakładu Dzieci Niewidomych 
we Wrocławiu; Jadwiga Gu- 
mińska — z Rypina (woje­
wództwo Bydgoszcz); Halina 
Kwasiborska — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Suło- 
cinie (powiat Sierpc); Maria 
Dębowska— nauczycielka
Szkoły Podstawowej nr 222 w 
Warszawie 'oraz Danuta Śliwa 
z Radzymina.

*
Obok trafnego wyboru tekstów, 

do czego przywiązywano szczegól­
ną wagę, komisja oceniająca pun­
ktowała dykcję, interpretację tek­
stu oraz artystyczne oddziaływa­
nie na odbiorcę. Jak z tego pun­
ktu widzenia można ocenić kon­
kurs?

Na pewno znacznie pozytyw­
niej, aniżeli można było oczeki­
wać. 'Wielu uczestników wykaza­
ło dużą wrażliwość na słowo, do­
skonale rozumiało tekst i inter­
pretowało go z niezwykłą prosto­
tą, co przecież jest tak niezmier­
nie ważne; sporo też wykazało się 
nienaganną dykcją.

Jakkolwiek niemała część ucze­
stników zaprezentowała poważne 
umiejętności recytatorskie (bo o 
krasomówczych, niestety, można 
już znacznie rzadziej mówić), to 
jednak konkurs ten dowiódł je­
dnocześnie, że w sposobie inter­
pretacji pokutuje jeszcze zbyt 
często z jednej. strony? przesadny 
patos i „deklamatorStWo”, z dru- 

;giej zaś — monotonia, bezbarw­
ność i nijakość. Że widoczne są 
pewne braki dykcyjne. Że nie­
którzy uczestnicy nie umieją w 
należyty sposób wykorzystać po- 
zajęzykowych środków wyrazu, a 
zwłaszcza mimiki i gestu, które 
mogą przecież tak bardzo wzbo­
gacić interpretację.

Braki te i mankamenty wska­
zują chyba.jeszcze bardziej na po­
trzebę organizowania imprez po­
pularyzujących kulturę słowa 
wśród nauczycieli. Mobilizują­
cych ich do pracy nad sobą w tej 
dziedzinie. Bowiem tylko wtedy, 
gdy pedagodzy będą władać pięk­
ną polszczyzną, ich wychowanko­
wie mogą wynieść ze szkoły kul­
turę słowa, umiejętność sprawne­
go posługiwania się językiem.

Dlatego też inicjatorom i orga­
nizatorom konkursu, a zwłaszcza 
Zespołowi Pracy Społeczno-Oś- 
wiatowej ZG ZNP, należą się sło­
wa uznania za znakomity pomysł 
i za uparte i konsekwentne reali­
zowanie go.

Głównym inicjatorem tej pięk­
nej imprezy był wybitny języko­
znawca i miłośnik polszczyzny — 
prof. dr Zenon Klemensiewicz. 
Właśnie w dniu, w którym tra­
gicznie zginął w katastrofie sa­
molotowej, złożył w naszej reda­
kcji artykuł, zachęcający kolegów 
do szerokiego uczestnictwa w kon­
kursie krasomówczym. Dlatego 
też najbardziej wzruszającym 
momentem na koncercie laurea­
tów był ten, gdy kebrani minutą 
ciszy uczcili pamięć Wybitnego 
Uczonego.

II Konkurs Krasomówczy, og­
łoszony przed kilkoma tygodnia­
mi, nosi właśnie imię prof. Kle­
mensiewicza. W ostatnim swoim 
artykule pisał On: „Sprawa to 
pierwszorzędnej wagi. Właściwo­
ści dzisiejszego polskiego życia 
społecznego, politycznego, kultu­
ralnego nastręczają wciąż i bez 
liku sposobności, ba, nawet ko­
nieczności publicznego przema­
wiania. Jest to jedna z ważniej­
szych dróg, na której można od­
dać usługi interesom społecznym, 
państwowym, narodowym, zara­
zem pokazując i zalecając w go­
dziwy sposób własną sprawność, 
zdatność, wiedzę i doświadcze­
nie”.

Chodzi więc o coś znacznie wa­
żniejszego, niż tylko krasomów- i 
stwo...

HENRYKA W. MEDER j

LICZENIE MEDALI 
TO ZA MAŁO!

Na lamach wielu naszych pism ukazują 
się arćyituly dyskusyjne aotyczące proble­
mu wychowania fizycznego i sportu. Te­
mat, moim zdaniem, niezmiernie ważny 
choć nie zawsze doceniamy. Współczesne 
tempo życia zmusza każdego z nas ęio 
działania szybkiego i skutecznego. Jeśli 
chodzi o kulturę fizyczną to, niestety, 
jest ona ciągle pojęciem różnie rozu­
mianym i różnie interpretowanym. Zasad­
niczy problem tkwi w tym, że nadal nie 
mamy nawyków masowej rekreacji fizycz­
nej, tak niezbędnej dla dobrego samopo­
czucia współczesnego człowieka.

Mamy Stadion X-lecia w Warszawie, 
Stadion Śląski, nową halę sportową w Ka­
towicach, budujemy bieżnie tartanowe, 
mamy również Instytut Naukowy Kultury Fi­
zycznej. Na co dzień jednak sport masovjy 
traktowany jest marginesowo. Dziesiątki ty­
sięcy kibiców wrzeszczy, trąbi, wymachuje 
transparentami na meczach piłki nożnej, 
ekscytuje się zawodami bokserskimi i z 
dumą liczy medale, które ,,My, Polacy" - 
zdobyliśmy na Olimpiadzie, czy ma mi- 
mistrzostwach świata... Czy jednak uświa­
damiamy sobie, ilu mamy ludzi czynnie 
uprawiających sport, czy chociażby jakie­
kolwiek ćwiczenia rekreacyjne? Ile osób w 
Polsce stale, z pełną świadomością po­
trzeby, gimnastykuje się, chodzi ze dwa 
razy w tygodniu na zajęcia ruchowe, 
uprawia turystykę?

Nasze dzieci i młodzież, dla której fuch 
i uprawnienie ukierunkowanych ćwiczeń fi­
zycznych jest niezbędną, biologicznie 
uzasadnioną, podstwą prawidłowego ’ roz­
woju, mają zaledwie 90 minut lekcji wy­
chowania fizycznego w tygodniu. Wpraw­
dzie część z nich może jeszcze ćwiczyć na 
zajęciach pozalekcyjnych, w klubach spor­
towych, ale sq to, niestety, wyselekcjono­
wane grupy uczniów. Większość młodzieży, 
której naprawdę potrzebny jest ruch, z do­
datkowych ćwiczeń nie korzysta.

Żeby nie być gołosłownym, podam znane 
mi fakty z jednej ze szkół podstawowych 
w Zielonej Górze. Otóż na 967 uczniów tej 
szkoły około 72 proc, ma wady postawy. 
Dodatkowo warto wiedzieć, że 70 proc, ma 
chore zęby, a 42 proc, uczniów jest stale 
niedożywionych. W pozalekcyjnych zaję­
ciach sportowo-rekreacyjnych bierze prze­
ciętnie udział 195 uczniów i to przewoźnie 
z klas V—VII. Na gimnastykę korektywną 
uczęszcza systematycznie jedynie 22 ucz­
niów. Ce robi pozostałych 750? Kilkunastu 
z nich kopie piłkę na szkolnym placu, kil­
ku goni wokół budynku i skocze przę~ 
płot ku utranieniu woźnego. Większość 
dzieci jednak idzie po lekcjach do 
domu i spędza godziny swego życia w 
czterech ścianach często ciasnych pomiesz­
czeń.

Mówi się, że szkoło podstawowa ma być 
kuźnią młodych talentów sportowych. Nie 
będzie ona niczym, takim, jeżeli radykal­
nie nie zmieni się dotychczasowego syste­
mu wychowania fizycznego w szkolnictwie. 
Możemy tylko zazdrościć naszym sąsiadom 
z NRD, którzy początkowo uczyli się na­
wet od nas, jak organizować w szkole 
wychowanie fizyczne i spert, a teraz sta­
wia się ich za wzór.

O problemach kultury fizycznej, w któ­
rym to pojęciu mieści się i sport i wf, 
pisze się dysertacje naukowe i artykuły 
problemowe, ciągle się na te tematy dy­
skutuje na różnych zjazdach, konferencjach 
i odorawach. Kiedy wreszcie będziemy 
mogli powiedzieć, że systematycznie dzia­
łamy? Bo na działanie czas najwyższy.

dr JANUSZ JANUSZEWSKI 
Jelenia Góra

KLASY ŁĄCZONE

W powiecie brzezińskim na 84 szko­
ły podstawowe jest 17 jednoklasówek, 
w których nauka prawie wszystkich 
przedmiotów jest realizowana w kla­
sach łączonych. Poza tym w kilku 
ośmioklasówkach o mniejszej liczbie 
nauczycieli część przedmiotów pro­
wadzi się także w klasach łączonych. 
Nie ma przy tym nadziei, aby jedno- 
kiasówki zostały przekształcone w 
szkoły o większej liczbie nauczycie­
li, a odwrotnie, w związku z niżem 
demograficznym będzie ich przyby­
wało.

Na jednej z konferencji rejono­
wych padło pytanie: kto ma przy­
gotowywać do nauczania w klasach 
łączonych na obecnym etapie? Uczel­
nie przygotowujące do zawodu na­
uczycielskiego są przeważnie specja­
listyczne. Wprawdzie istnieją też stu­
dia nauczycielskie o specjalności klas 
I—IV, ale i te do nauczania w kla­
sach łączonych specjalnie nie przy­
gotowują. Kiedy istniało liceum pe­
dagogiczne w Tomaszowie Mazowiec­
kim, to uczniowie klasy V odbywali 
najpierw tygodniowa praktykę w 
szkołach podstawowych o jednym 
czy dwóch nauczycie.ach, w których 
nauka odbywa się w klasach łączo­
nych. Również absolwenci innych li­
ceów pedagogicznych mieli przygo­
towanie metodyczne do pracy w ta­
kich warunkach.

Uczenie w klasach łączonych wy­
maga lepszego, a właściwie specjal­
nego przygotowania się do lekcji, 
większego wysiłku.' Władze szkolne 
zdają sobie z tego sprawę, stąd nau­
czyciele ci otrzymują specjalny do­
datek. Wydaje się wiec, że studenci 
ostatniego roku uczelni przygotowu­
jących do zawodu nauczycielskiego 
powinni również odbywać jednoty- 
godniową praktykę w jednoklasów- 
kach. Do władz oświatowych nale­
żałoby zaś apelować, aby przy po- 
wiatowych ośrodkach metodycznych 
utworzyć odrębne sekcje nauczania 
w klasach łączonych.

JÓZEF FEJA 
Rokiciny
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Ruch ten ogarnął młodzież wielu krajów. Najwięcej hip­
pisów jest, oczywiście, w Stanach Zjednoczonych — podob­
no około 300 tysięcy. Ale zakładają także swoje komuny 
W Anglii, Francji, Włoszech. 150 tysięcy hippisów spotyka 
się na wyspie Wight, 30 tysięcy — w Belgii, ściągają tłum­
nie do Katmandu w Nepalu, osiedlają się w Jugosławii, 
zjeżdżają masowo do Indii.

Hippizm — mimo że zrodzony w określonych warunkach 
społeczno-gospodarczych — znalazł swoje odbicie również 
w Polsce, bo i w naszym kraju mamy pewną liczbę epigo­
nów zaoceanicznej mody, którzy szukają mocnych wrażeń 
przy pomocy „Tri”. I jakkolwiek jest ich w Polsce niezbyt 
dużo — ho ponoć tylko kilkuset — to jednak styl i zachowa­
nie hippisów rzutuje w pewnym stopniu na niemałą część 
młodzieży, na jej postawy, przekonania i bardzo niebezpie­
czne mody, na określoną filozofię. Nie można więc chyba 
nie dostrzegać tych objawów i symptomów', nie można lek­
ceważyć zjawiska hippizmu, zwłaszcza, że przybiera on coraz 
szerszy zasięg. Bo następstwa mogą już wkrótce stać się zbyt 
niebezpieczne. Na Zachodzie zaczynało się też bardzo nie­
winnie. A przecież nie możemy sobie pozwolić na zmarno­
wanie żadnego młodego człowieka. Nie możemy również do­
puścić do tego, aby młodzież przejmowała filozofię i sposób 
życia zupełnie obcy naszym dążeniom i celom wychowaw­
czym. Dlatego też warto nieco bliżej przypatrzeć się temu, 
tak bardzo niepokojącemu wychowawczo, zjawisku.

HENRYKA WITALEWSKA

meda. Przyniósł on — podobnie 
jak inne imprezy tej młodzieży — 
mnóstwo zatruć narkotycznych, 
ekshibicjonistycznych demonstra­
cji, przestępstw i gwałtów.

Tak więc hippisi głoszą wol­
ność, a zadają gwałt. Bo w grę 
wchodzi tak naprawdę jedynie 
wolność miłości, wolność zażywa­
nia — aż do obłędu — narkoty­
ków, wolność maksymalnego, nie 
liczącego się z niczym i nikim, 
przeżycia. Do zboczeń i zbrodni 
włącznie.

MANSON I INNI
W ostatnich latach zapanowała 

wśród nich moda na myśl, filo­
zofię i religię Wschodu. Nawiązu­
ją do mistycyzmu i utopii, zwła­
szcza do takich postaci, jak Bud­
da, Chrystus, Święty Franciszek 
z Asyżu, Ghandi. Z bogatej skar­
bnicy wschodniej filozofii i reli- 
gii wybierają jednak zazwyczaj 
tylko kilka atrakcyjnych elemen­
tów, które usprawiedliwiają ich 
orgie i szokujący sposób bycia.

Dwaj członkowie . „rodziny 
Mansona”, zamieszkujący jeszcze 
niedawno słynną Dolinę Śmierci, 
opowiadali, że ich mistrz wierzył, 
iż wszystkie ludzkie istoty są jed-

«1e przede wszystkim dla socjo­
logów, psychologów i pedagogów.

W 1968 roku pokolenie amery­
kańskie poniżej 30 lat dokonało 
70 proc, wszystkich przestępstw.. 
Co szósty wychowanek amery­
kańskich szkól stawał przed są­
dem za jakieś przewinienie. W 
Stanach Zjednoczonych rośnie też 
w zastraszający sposób narkoma­
nia. Zachodnioniemiecki tygodnik 
„Der Spiegel” podaje, że' liczba 
nałogowych narkomanów wzrasta 
tu o około 8 tysięcy rocznie. W 
czerwcu 1969 roku — wskutek 
nadużycia heroiny — zmarły w 
Nowym Jorku 103 osoby. Naj­
młodsza ofiara miała 15 lat.

Według danych organizacji o- 
piekuńczej „BonaborrJ”* w -nie­
których szkołach średnich Wa­
szyngtonu narkotyzuje się co 
trzeci uczeń. Najmłodszy zareje­
strowany narkoman ma 8 łat. 
Marihuana jest tak popularna, że 
student, który jej nie zażywa, 
budzi podejrzenie.

Od tych wszystkich faktów już 
tylko jeden krok do zbrodni.

Uderza jednak fakt, że prasa 
zachodnia, szukając źródeł maka­
brycznych morderstw w Stanach 
Zjednoczonych, nie mówi nic o

Nazwa „hippis” wywodzi się 
ze słownictwa jazzowego. 
W okresie przedwojennym 
słowo „hep” odnosiło się do go­

rących zwolenników modnych 
wówczas rodzajów muzyki jazzo­
wej. Przekształcone w „hip” w 
latach pięćdziesiątych wyszło 
szybko z obiegu, by wrócić wkrót­
ce, wraz z falą narkomanii, która 
ogarnęła część młodzieży. Tak 
powstało słowo określające dziś 
światopogląd' i styl życia wielu 
tysięcy młodych ludzi, którzy już 
nie tylko dziwią i szokują, ale 
poważnie niepokoją, czasem — 
przerażają.

TROCHĘ HISTORII
Pierwsza komuna hippisowska 

powstała w San Francisco w rok 
po śmierci. Johna Kennedyego. 
Hippizm w założeniu swym miał 
być schronieniem dla ludzi, któ­
rzy zrażeni do brutalnego i zakła­
manego świata USA chcieli stwo­
rzyć sobie zupełnie inne życie, 
pragnęli „nie tyle działać, co e- 
gzystować, nie tyle myśleć, co 
czuć, improwizować, rozkoszować 
Się samym życiem”. Przesyceni 
bogactwem rodziców, gardzący 
ich sposobem bycia, uwielbieniem 
dolara i stabilizacji, stali się apo­
stołami romantycznej wolności i 
niczym^-nier ograniczonych swo­
bód. Widzieli sens istnienia w za­
skakujących imprezach-seansach 
„siedzimy w sobie” i „kochajmy 
się w sobie”. Hippizm stał się u- 
cieczką w złudzenia. Na znak 
buntu przeciwko głoszonym ame­
rykańskim wartościom i ideałom, 
uciekał w swój własny, specyfi­
czny świat.

Występował również w pewien 
sposób przeciw zbrojeniom, bru­
talności współczesnego świata, a- 
gresywnej polityce Waszyngtonu, 
wojnie wietnamskiej, odrzucał 
wszelki rasizm. Miał więc również 
wyraźny charakter polityczny.

Początki hippizmu — swoistej 
cyganerii, Mekki zbuntowanej 
młodości — nie wróżyły jeszcze 
tego, co się stało smutną rzeczy­
wistością w niewiele lat później. 
Ale już wtedy prof. Howard 
L. Persons z Uniwersytetu Brid- 
gefort pisał: „Młodzież ta nie chce 
zrozutnieć, żc do życia potrzebna 
jest praca, że bez poważnej, wy­
konywanej świadomie działalno­
ści, niemożliwe jeSt samo istnie­
nie człowieka”, a angielski „Ti­
mes” zwracał uwagę, że w postę­
powaniu hippisów uderza przede 
wszystkim całkowita obojętność 
na sądy ludzi spoza ich środo­
wiska. Z czasem pisano o nich 
coraz więcej. Angielski socjolog, 
Bryan Wilson, w swoim szkicu 
na temat tej młodzieży, podkre­
ślał między innymi: „hippisi” 
wbrew złudzeniom, które sami 
żywią, są uciekinierami ze spo­
łeczeństwa dobrobytu, Ijtóre wy­
produkowało ich i które ich 
nadal utrzymuje”. Bo, jakkolwiek 
niektóre komuny hippisów żyją z 
występów muzycznych czy też z 
rękodzieła, w zasadzie cały ten 
ruch jest po prostu ruchem paso­
żytów. W Stanach Zjednoczonych 
większość hippisów bierze pienią­
dze po prostu od bogatych rodzi­
ców. bądź też utrzymuje'się z za­
siłków dla bezrobotnych,

Paryski ..Le Monde” podkreśla, 
że od dwóch lat autentyczny hip­
pizm przeżywa głęboki kryzys. Z 
czasem bowiem braterskie komu­
ny stały się w rzeczywistości 
przedziwną mieszaniną, zbiorowi­
skiem ludzi z marginesu społecz­
nego, wszelkiego rodzaju niero­
bów. którzy w hasłach „prawdzi­
wej wolności” widzieli usprawie­
dliwienie własnej niemocy i nie­
chęci do jakiegokolwiek wysiłku
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i jakiejkolwiek pracy, psychopa­
tów, ludzi ociężałych umysłowo, 
zwykłych przestępców, erotoma­
nów, zboczeńców, ludzi zdegene- 
rowanych, spustoszonych emocjo­
nalnie i intelektualnie. W San 
Francisco i w innych miastach, 
zwłaszcza południowych Stanów, 
koczowali w zadziwiającej koe­
gzystencji kilkunastoletni ucznio-' 
wie, którzy pouciekali ze szkół i 
notoryczni więźniowie, młode 
pensjonarki i wszelkiego rodzaju 
zboczeńcy.

CHCĄ MOCNO 2YC

Pragną maksymalnych przeżyć. 
A więc „rewolucja seksualna”. A 
więc narkotyki. Przede wszyst­
kim marihuana (czyli haszysz), 
peyotl, kwas lysergowy. Minimal­
ne dawki tego leku wprowadzają 
człowieka w stan euforycznego 
zamroczenia — zwanego w języ­
ku hippisów „podróżą” —, na 
8—12 godzin. Niektóre takie „po­
dróże” kończą się samobójstwem. 
Niedawno pojawił się narkotyk 
jeszcze potężniejszy, zwany STP, 
który ii zażywającego może wy­
wołać „podróż” trwaja.cą 72 go­
dziny.

Szczególnie dużo komun hip- 
pisowskich koczuje w jednej z 
dzielnic San -Francisco — w 
Height Ashbury, gdzie zaczynał 
właśnie swoją „karierę” osławio­
ny Charles Manson.

Narkomania, wzrastająca z każ­
dym rokiem liczba chorób umy­
słowych, pożera i degeneruje nie 
tylko miejskie skupiska hippisów, 
ale także wiejskie. Z około 10 ty­
sięcy wspólnot hippisowskich w 
USA, 2 tysiące zamieszkuje opu­
szczone farmy, biwakuje w na­
miotach i szałasach, w lasach No­
wego Meksyku, na pustyniach i 
w górach Oregonu i Colorado. 
Czasem się spotykają.

Przedmieście Los Angeles — 
Venice było w roku ubiegłym 
świadkiem wielkiego „love-in” 
(„kochajmy się w sobie”) — im­
prezy hippisowskiej. która skupi­
ła na miejscowej plaży wiele se­
tek „dzieci-kwiatów” z całych 
Stanów.

Ostatni wielki festiwal amery­
kańskich hippisów odbył się na 
początku grudnia ubiegłego roku 
w kalifornijskim hrabstwie Ala-

nocześnie i Diabłem, i Bogiem, że 
każda z nich zawiera jakąś cząst­
kę wszystkich innych').

Oto, na jakim podłożu zrodziła 
się zbrodnia w willi Polańskiego 
w Bel Air — morderstwo Sharon 
Tatę i jej przyjaciół, i inne kosz­
marne zbrodnie, o których dość 
szeroko pisała prasa.

Sprawców zbrodni w Bel Air 
już aresztowano. Wiadomo, kim 
są. A więc przede wszystkim je­
den z proroków hippisów, zwany 
„Jezusem-Szatanem” — Charles 
Manson, człowiek, który w wieku 
25 lat miał już za sobą 12 lat 
spędzonych w zakładach wycho­
wawczych i więzieniach. I czło­
wiek ten umiał porwać wszyst­
kich członków swojej „rodziny”. 
Terroryzował ich w zastraszający 
sposób. A oni, mimo to, uwielbiali 
go, wiernie mu służyli.

Oto Śusan Denise Atkiris, któ­
ra — jak podaje „Stern” — ze­
znała przed sądem: „Trochę po­
mogła mi myśl, że zabiliśmy waż­
nych ludzi. Cała ta historia miała 
więc jakiś sens. Nasz czyn wy­
wołał sensację na całym świecie 
i napędziliśmy strachu establish­
mentowi”.

Oto inny ćzłonek „rodziny 
Mansona” — Paul Watkins, który 
powiedział kiedyś: „Podczas pół­
tora roku przeżyłem więcej orgii, 
aniżeli tysiące ludzi przez całe 
życie. Z początku zdawdło mi się, 
że jestem w raju, a potem to już 
wiedziałem, że jestem w piekle”.

Wiele pism i wielu korespon­
dentów zachodnich usiłuje w 
różny sposób interpretować fakty, 
szukać źródeł i przyczyn, które 
doprowadziły do tak niepokoją­
cego stanu rzeczy w USA. Jurgen 
Thorwald !) opisuje w zachodnio- 
niemieckim tygodniku „Quick” 
cały szereg makabrycznych przy­
kładów świadczących o wyra­
źnym zwyrodnieniu pewnej czę­
ści młodego pokolenia. Podkreśla, 
że te oktopności, które działy się 
i dzieją w Ameryce, łatwiej opi­
sać niż zrozumieć. Bo są bne na­
prawdę niezrozumiałe, w zbyt 
wielu przestępstwach brak moty­
wu zbrodni.

Fakty tc stanowią niewątpliwie 
interesujący materiał ńie tylko 
dla kryminologów i psychiatrów,

wpływie wojny wietnamskiej, czy 
jeszcze przedtem — koreańskiej, 
na kształtowanie się atmosfery 
zbrodni w USA,

Bo czyż rzeczywiście hippisi i 
tylko hippisi są źródłem wszel­
kiego zła? Czy nie są oni raczej 
— w swojej trochę żałosnej gro­
tesce — bardziej wytworem, prze­
jawem określonych stosunków, 
niż ich źródłem.

POLSKI HIPPIE

O ile jednak ruch hippisów — 
i ten bardziej „szlachetny”, uto­
pijny, i ten makabryczny, prowa­
dzący nawet do zbrodni, ma pew­
ne uzasadnienie, i historyczne, i 
spółeczno-gospodarcze, właśnie w 
USA; w Polsce jest on bez wąt­
pienia co najmniej dziwolągiem. 
Za oceanem ruch ten był przecież. 
częściowo jakimś wyrazem prote­
stu przeciw istniejącym stosunkom 
społecznym, przeciw polityce woj­
ny i nienawiści rasowej prowa­
dzonej przez państwa Imperiali­
styczne, stanowił na pewno reak­
cję przeciw nonsensom zbyt do­
statniego życia. Tymczasem nasi 
hipppisi, szukając racji swego ist­
nienia w buncie młodzieży na Za­
chodzie ńie widzą jednocześnie od­
mienności sytuacji i nie dostrze­
gają ewolucji tego ruchu — od 
pierwszych szlachetnych i utopij­
nych komun — do zastraszającej 
narkomanii, zboczeń i zbrodni.

W Polsce mamy ponoć kilka 
setek hippisów. Ale na pewno 
nikt tego nie wie. Ostatnio zbiera 
dokładniejsze materiały na ten 
temat Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, Na razie 
wiadomo tylko, że ostatnio liczba 
ich rośnie. Można ich spotkać w 
Kazimierzu, na Krakowskim 
Rynku, w Sopocie, no i oczywi­
ście w Warszawie. Stolica liczy 
ich prawdopodobnie około 300.

Sprawa jest skomplikowana, 
między innymi z tego względu, że 
poważna część, td tylko „hippisi 
niedzielni”. A poza tym trudno u- 
chwycić ich prawdziwą liczbę 
choćby dlatego, że na ogół ujaw­
niani są wówczas, gdy w grę 
wchodzi ucieczka z domu lub zbyt 
duża dawka „Tri”.

Inspektorzy MO stwierdzają, że 
właśnie w ostatnich dwu latach

niebezpiecznie wzrosło u nas uży­
cie „Tri” oraz nielegalny zakup 
Icków zawierających narkotyki, 
że powiększyła się też znacznie 
liczba ucieczek z domu. Hippisa­
mi są szczególnie zafascynowane 
dziewczęta, panuje po prostu 
moda na długowłosych, dziwacz­
nie ubranych chłopców.

Mają swoich proroków i swoje 
siedziby. Mówią — jak ich kole­
dzy zza oceanu — „być wolnym, 
naprawdę żyć”. Ale przecież ma­
ją bardzo wyraźnie swoje hierar­
chie i kręgi wtajemniczenia. Mó­
wią także: każdy ma prawo do 
szczęścia. Ale szukają tego szczę­
ścia głównie w „Tri”. „Zażywają” 
go w grupie i w samotności. U- 
prawiają niczym nie skrępowaną 
miłość. I słuchają muzyki. Są 
wśród nich studenci, uczniowie 
szkół średnich, no i oczywiście 
tacy młodzi ludzie, którzy ani 
się nie uczą, ani nie pracują, 
głównie byli studenci. I oni sta­
nowią największy problem.

Mówią: „dostjjój się, wyłącz, 
odpadnij”. Zhaczy to — jak wy­
jaśnia polski hippie — „próbuj 
odnaleźć siebie. Odwróć się od 
niepotrzebnego. Odejdź, napraw­
dę odejdź. Ten świat jest tak zły, 
że my go nie zmienimy. Dlatego 
stańmy na boku i stwórzmy so­
bie lepszy. Eskapizm, oczywiście. 
Tyle, że najpierw podejmuje się 
ucieczkę,. potem tworzy program 
na jej usprawiedliwienie”J).

Stosunek społeczeństwa do 
nich próbują tłumaczyć w taki o- 
to sposób: „odważyliśmy się ro­
bić coś bez określonego celu. Za­
czyna więc narastać wobec nas 
wrogość. Je.steśmy inni, więc je­
steśmy niebezpieczni”.

Ale przecież ńie dlatego są nie­
bezpieczni, bo na pewno jest coś 
bardzo niebezpiecznego w ich 
sposobie bycia, że są inni. A dla­
tego — trzeba to wyraźnie po­
wiedzieć — że są w olbrzymiej 
większości przypadków po prostu 
pasożytami, że stoją na niebez­
piecznym zakręcie. Głosząc bała­
mutne hasła, bardzo często abso­
lutnie nic nie robią. No, a przede 
wszystkim oddziałują dosyć sil­
nie na wyobraźnię, na postawy 
i sposób myślenia swych rówie­
śników. I w tym jest przede 
wszystkim problem.

Co sądzi bowiem o światopo­
glądzie i sposobie życia naszych 
hippisów, ó przyczynach tego zja­
wiska i jego przyszłości polska 
młodzież? Interesujące materiały, 
które w pewnym stopniu odpo­
wiadają na te pytania, zamieścił 
niedawno tygodnik „Motywy"5) 
który przeprowadził dyskusję z 
uczniami ostatnich klas kilku li­
ceów warszawskich oraz z człon­
kami Młodzieżowego Kręgu In­
struktorskiego i harcerzami Oś­
rodka im. Krzysztofa Kamila Ba­
czyńskiego z Poznania. Sporo 
młodych ludzi negatywnie ocenia 
hippisów.

„Są to pó prostu zwykłe niero­
by, głoszące hasła, że „jakoś to 
będzie” i „czy się stoi czy się 
leży”, egoiści, którzy uważają, że 
wszystko dla nich, a nic dla in­
nych”.

„Hippis uważają, że noszenie 
na szyi np. budzika wymaga du­
żej odwagi. Według mnie, to dzie­
cinada, Ta ich „prowokacja” jest 
tak samo śmieszna, jak oburzenie 
dorosłych ich barwnymi gałgan- 
kami”.

„Mam wrażenie, że hasła, które 
powypisywali sobie na plecach, 
są zwykłymi ozdobami, tak jak 
na przykład kajdany przyczepia­
ne do nóg. Widziałem w Kruszwi­
cy hippisa w stroju zakonnika, 
w brązowej sutannie, z napisem: 
„bądźcie sobie braćmi”. Towarzy­
szyła mu dziewczyna, owinięta w 
jakąś skórę z wyrysowanym na 
niej kręgiem — symbolem poko­
ju. Wątpię, czy tak on, jak i ona 
rozumieli istotę obnoszonych 
przez-siebie haseł”.

Ale obok tych, budzących opty­
mizm głosów i opinii młodych, 
znajdują się i takie:

„Podoba mi się, że zrywają z 
tradycją, z obyczajem pielęgno­
wanym przez pokolenia. Podoba 
mi się i imponuje ich swobodne, 
nieskrępowane żadnymi narzuco­
nymi przez społeczeństwo prawa­
mi, zachowanie. Myślę, że w przy­
szłości wszyscy ludzie będą tacy”.

Lub: „Ideologię hippis uważany 
za naiwną, choć nieszkodliwą spo­
łecznie”.

Niektóre więc hasła i pewne 
formy życia hippisów część mło­
dzieży aprobuje i darzy najwyraź­
niej sympatią. I właśnie to musi 
budzie specjalny niepokój wycho­
wawców.

A problem jest ■niełatwy i nie­
wątpliwie skomplikowany, choć­
by z tego względu, że ruch hip­
pisów, ten na Zachodzie, jest je­
szcze ciągle zróżnicowany, Bo je­
śli chodzi o naszych nadwiślań­
skich hippisów i ich sympaty­
ków, sprawa jest chyba znacznie 

■ prostsza.

CZY BIERNIE OBSERWOWAĆ?

Na pewno nie. Nie możemy a- 
probować w naszym kraju — w 
którym tak silnie stawiamy na 
wychowanie przez pracę — nie­
wątpliwych pasożytów, abnega­
tów, ludzi aspołecznych, nie po­
czuwających się do żadnych obo­
wiązków. Nie możemy pozwalać 
na to, aby młodzież nasza ulegała 
zaoceanicznym mitbm i nimbom 
niby to wyzwolonego życia. Aby 
właśnie w hippizmie szukała 
„przygody” i czegoś niezwykłego.

Bo, oczywiście młodzież ma po­
trzebę autoekspresji, pragnie wy­
życia i przygody. Ale niech ich 
szuka w pogłębionych kontaktach 
z nauką i techniką, w atrakcyj­
nych klubach i kołach zaintere­
sowań. Niech ich szuka w hufcach 
pracy, w niecodziennych spotka­
niach z przyrodą.

Dlatego też powinniśmy chyba 
zdecydowanie przeciwdziałać nie­
bezpiecznej „modzie”, obcym nam 
tendencjom szerzącym się wśród 
młodzieży. Szczególnie dużo do 
zrobienia ma w tym względzie, 
oczywiście, szkoła, ale przecież 
także wszystkie inne instytucje 
i organizacje współuczestniczące 
w wychowaniu młodzieży. Bo 
fakt, że hippizm i u nas znalazł 
pożywkę — mimo że narodził się 
w zupełnie innych warunkach 
społeczno-gospodarczych — wska­
zuje chyba jednocześnie na 
pewne braki i luki naszego wy- 

• chowania. A chyba i na pewne 
błędy. *

Czy potrzebnie na przykład 
środki masowego przekazu, zwła­
szcza zaś prasa i telewizja, które 
szczególnie silnie oddziałują na 
młodzież, zajmują się tak ob­
szernie — i to zwłaszcza od stro­
ny sensacyjnej — drastycznymi 
obrazkami z życia hippisów, ludź­
mi w stylu Charlesa Mansona i 
jemu podobnych? Czy właśnie 
tego typu sensacje nie rodzą i 
nie wyolbrzymiają mitów , i tę­
sknot za „mocnym życiem”?

I kolejny problem. Wydaje się, 
że fakt szerzenia się wśród na­
szej młodzieży obcych nam wzor-

ców powinien stać się pewnym 
sygnałem nie tylko dla szkoły, 
nie tvlko dla masowych srodkow 
przekazu, ale także dla organiza­
cji młodzieżowych, a zwiaszcz 
ZMS. Bo chyba organizacje te 
mogą zrobić szczególnie dużo 
wiadomo przecież, że właśnie in­
spiracje i hasła pochodzące od sa­
mej młodzieży, dziewczęta i 
chłopcy chętniej przyjmują. Or­
ganizacje młodzieżowe muszą 
więc stwarzać więcej okazji do 
pożytecznej wychowawczo 
gody, do autoekspresji, skuteczniej 
podsuwać tenie wzorce na ja­
kich nam zależy. Bo dotychczas 
chyba cały nasz system wycho­
wawczy, a nie tylko ZMS czy 
inna organizacja, niezbyt umie­
jętnie podsuwał młodzieży pozy­
tywne — a jednocześnie atrak­
cyjne _ wzory i pozytywnych 
bohaterów, skoro tak duże zain­
teresowanie budzą wszelkie inne, 
najmniej pożądane.

Potrzebne jest więc udoskona­
lenie i wzmocnienie całego ze­
społu środków wychowawczych, 
potrzebna jest profilaktyka. Wia­
domo jednak, że nie załatwi ona 
wszystkiego. Zwłaszcza w odnie­
sieniu do szczególnie opornych, 
do tych nadwiślańskich hippisów, 
którzy absolutnie nic nie robią, 
a swoje istnienie ograniczają tyl­
ko do wąchania „Tri” i głoszenia 
niczym nie Ograniczonych swo­
bód. Dlatego toż konieczne są 
chyba również konkretne środki 
administracyjne, chyba bezwzglę­
dny przymus pracy. Przygotowy­
wana jest przecież obecnie u nas 
ustawa o włóczęgostwie i obo­
wiązku podejmowania.pracy. Wo­
bec hippisów, tych oczywiście, 
którzy nie pracują, ani się nie 
uczą, należałoby stosować tę za­
sadę już od dziś.

Jeśli bowiem zupełnie biernie 
będziemy patrzeć na ekstrawa­
ganckich, narkotyzujących się 
„Tri” młodzieńców, na zachwyt, 
jaki budzi wśród części naszej 
młodzieży sposób bycia hippisów, 
możemy już wkrótce stanąć przed 
poważnym niebezpieczeństwem.- 
Wiadomo już przecież, dokąd mo­
że zaprowadzić „niewinna” cyga­
neria hippisów.
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tym, że do najbardziej 
opłacalnych należą in­
westycje na rozwój na­
uki i oświaty, wie dziś 
każdy. Powszechnie mówi 
się o niedoborach kadr z

wyższym wykształceniem; każdy 
niemal potrafi wykazać, ilu to 
brak nam inżynierów, rolników 
z dyplomem, wysoko kwalifiko­
wanych fachowców w każdej nie­
mal dziedzinie. Każdy wreszcie 
wie, z jakimi trudnościami bory­
ka się nasze szkolnictwo wyższe 
i jak niezbędne jest zwiększenie 
nakładów na jego rozwój.

Inaczej już jednak nieco kształ­
tuje się społeczna świadomość, je­
śli chodzi o — nazwijmy to — 
„ukryte rezerwy” których szukać 
by można w relacji: student ■ 
uczelnia — wyniki nauczania. Ta 
dziedzina interesuje już tylko fa­
chowców, rzadziej prasę, a naj­
rzadziej szeregowego obywatela 
PRL, który problem wyższych u- 
czelni na swój własny użytek do­
strzega najczęściej tylko w aspek­
cie trudności przy pokonywaniu 
barier egzaminu wstępnego.

Dostanie się czy nie dostanie? 
Jaki procent chętnych otrzyma 
indeks? — oto pytania, które co 
roku w lipcu elektryzują społe­
czeństwo.

Po odnotowaniu liczby przyję­
tych, po wygłoszeniu kolejnych 
jeremiad nad słabym przygotowa­
niem kandydatów i „niesprawie­
dliwością” komisji — większość 
r. nas uważa sprawę za załatwio­
ną, a dalsze losy świeżo upieczo­
nych studentów pozostawia wia- 

| dzóm oświatowym i co najwyżej 
j zainteresowanym rodzicom.
I Rzadko natomiast zadajemy so- 
j fcie pytanie, ilu zjych szczali- 
• wych zdobywców indeksu wylca- 
! że się po kilku łatach dyplomem; 
i ilu przechodzić będzie gładko z 
g roku na rok? Jeszcze zaś rzadziej 
E próbujemy odpowiedzieć sobie na 
e pytanie: ile nas kosztuje każdy 

zagubiony po drodze student, 
i każdy zmarnowany rok?

MIĘDZY PIERWSZYM
I OSTATNIM EGZAMINEM

KRYSTYNA ROGALSKA

ukę w określonym czasie.
Mniej niż połowa — to nie są 

liczby błahe i trzeba nad nimi 
zastanowić się. Straty zaś liczą 
się nie tylko w zajmowanych 
miejscach na salach wykłado­
wych, okupowanych latami poko­
jach w domach akademickich, w 
nie wykorzystanych godzinach 
ćwiczeń i? wykładów, w zaspoka­
janych z opóźnieniem potrzebach 
gospodarki. Jeśli uświadomimy 
sobie, że przeciętnie każdy „sta­
tystyczny student” uczy się śred­
nio o rok dłużej niż przewiduje 
to program studiów, i że każdy 
rok kształcenia studenta kosztuje 
około 20 tysięcy złotych — łat­
wo zrozumiemy, że straty liczą 
się także w złotówkach. I to w 
setkach tysięcy złotówek. Czy stać 
nas na taką hojność?

ILE KOSZTUJE „LENIWI”
STUDENT?

Zdobyli indeks, zostali wpisa­
ni na listę studentów. Co roku na 
studia dzienne przyjmowanych 
bywa około 40 tys. osób. Jakie są 
ich dalsze losy? Badania przepro­
wadzone w Międzyuczelnianym 
Zakładzie Badań nad Szkolnic­
twem Wyższym wskazują, że z 
każdej setki nowo przyjętych stu­
dentów dyplom osiąga tylko 65- 
70 osób. Inaczej mówiąc, z po­
kaźnej grupy 40 tys. pierwszoro- 
cznych tylko około 28 tys. dobrnie 
do końca, uwieńczy studia dyplo­
mem. Pozostali, blisko 12 tys. od­
chodzi po dwóch, trzech latach 
nauki. Czasem po kilku latach 
część z nich uzupełni braki na 
studiach wieczorowych i zaocz­
nych. Wielu jednak odpisać mu­
limy po prostu na straty.

Rzecz jasna, że trudno całko­
wicie wyeliminować tu korzyści, 
jakie .studenci ci wynieśli z ty­
tułu choćby takich niepełnych, 
kilkuletnich studiów. Zdobyte w 
toku nauki wiadomości, umiejęt­
ności myślenia i korzystania z li­
teratury będą w jakimś stopniu 
procentować w ich. przyszłej pra­
cy zawodowej. Nie mniej z pun­
ktu widzenia potrzeb gospodarki 
na pełne kwalifikowane kadry, 
możemy tu mówić o stratach.

Ale na tym straty się nie koń­
czą. Przecież to, że około 70 proc, 
studentów danego rocznika rek­
rutacyjnego uzyskuje dyplom nie 
oznacza jeszcze, że uzyskuje go 
w przewidzianym programem ter­
minie.

A ta tzw. terminowość stu­
diów nie przedstawia się wcale 
lepiej. Wystarczy powiedzieć, że 
nie przekracza ona 45 proc, (na 
niektórych zaś wydziałach stu­
diów technicznych — o czym mó­
wiono na zebraniu rektorów szkół 
technicznych — terminowość 
kształtuje się na poziomie 10 
proc.). Krótko mówiąc, w skali 
krajowej z każdego rocznika stu­
dentów przyjętych na pierwszy 
rok studiów, tylko mniej niż po­
łowa zalicza systematycznie se-

Ba, na to pytanie wcale nie­
łatwo w sposób jednoznaczny od­
powiedzieć. Badania nad koszta­
mi kształcenia podejmowane są 
w tej chwili na całym świecie i 
na całym świecie napotyka się 
rozliczne trudności w ustalaniu 
rzeczywistych kosztów, a tym 
bardziej w dokonywaniu real­
nych porównań. U nas prace nad 
tym zagadnieniem podjęto po 
1QGO roku, a obecnie od 1966 r. 
prowadzi je m.in. Międzyuczelnia­
ny Zakład Badań nad Szkolnic­
twem Wyższym, którego pierwsza 
publikacja z tego zakresu oddana 
j uż została do druku.

Jakkolwiek jednak o pełne i 
wszechstronne dane trudno jesz­
cze w tej chwili — jedno jest 
pewne: kształcenie na poziomie 
wyższym' kosztuje dużo'' i to na 
całym świecie. Na przykład, wed­
ług danych z 1960 roku w Sta­
nach Zjednoczonych jednostkowy 
koszt kształcenia studenta wyno­
sił około 1353 dolarów rocznie, w 
ZSRR — 1240 dolarów, w NRF 
— 643 dolary.

U nas, aby wykształcić jedne­
go absolwenta studiów wyższych, 
musimy wydatkować średnio oko­
ło 200 tysięcy złotych. Dlaczego 
tyle, skoro — jak wspomniałam 
roczny koszt kształcenia stu­
denta wynosi około 20 tysięcy zło­
tych? Ano, po prostu — m.in. 
konto absolwenta „obciążają” 
właśnie jego mniej pracowici ko­
ledzy. Gdyby bowiem założyć 
(rzecz jasna, teoretycznie, bo taki 
-stan jest nigdzie nieosiągalny), że 
każdy z nowo przyjętych studen­
tów ukończy studia i to ukończy 
je w terminie — absolwent „ko­
sztowałby” prawie o połowę 
mniej. Działa tu bowiem normal­
ne prawo produkcji; im większa 
wydajność zakładu przy tej samej 
bazie produkcyjnej — tym mniej­
szy koszt jednostkowego produk­
tu.

Rzecz jasna, że podane tu licz­
by w ogólnym tylko zarysie sy­
gnalizują problem. Że sprawa 
jest o wiele bardziej skompliko­
wana, a obliczenia wymagają 
uwzględnienia wielu czynników. 
W tej chwili nie chodzi jednak o 
szczegółowe wyliczanie strat i zy­
sków (do czego będziemy chcieli 
powrócić w niedługim cźasie), lecz 
o proste wskazanie, że w okre­
sie intensyfikacji gospodarki, szu­
kania rezerw, warto je dostrzegać 
i w dziedzinie, którą przecięt­
ny obywatel PRL rozpatruje je­
dynie w aspekcie jednostkowych 
powodzeń lub niepowodzeń stu­
dentów, ich przeciążenia, „wygó­
rowanych” wymagań profesorów 
i temu podobnych narzekań.

dano dla przykładu dane z kilku 
uczelni. Otóż, w politechnikach 
średnia sprawność nie przekra­
czała wówczas 46 proc.; termino­
wość zaś 8 proc.; w uniwersy­
tetach analogicznie — 54 proc, i 
40 proc, zaś w WSR — 61 proc, 
i 51 proc.

Trzeba stwierdzić, że od tam­
tego czasu zrobiliśmy znaczny 
krok naprzód, że od dłuższego już 
okresu notujemy wyraźny i sy­
stematyczny wzrost sprawności 
studiów. Procenty wyraźnie idą 
w górę. Ale ostatnio np. tempo 
poprawy uległo pewnemu zaha­
mowaniu, w stosunku do tempa, 
jakie zanotowano wśród roczni­
ków rekrutacyjnych z lat 1956— 
1958.

Znacznie też poprawiła się sy­
tuacja na pierwszym, przez długi 
okres krytycznym, roku studiów, 
co jest niewątpliwie wynikiem 
zwiększonej troski o tych właśnie 
najmłodszych studentów.

Nie oznacza to jednak, że re­
zultaty są w pełni zadowalające. 
Niepokoić musi zjawisko przesu­
nięcia się „wąskiego gardła” u- 
czelni na drugi rok nauki, legi­
tymujący się w tej chwili śred­
nio najniższą sprawnością roczną 
(73,9 proc.), niepokoi niska sto­
sunkowo sprawność semestru dy­
plomowego, która — jak wynika 
ż badań przeprowadzonych w 
trzech kolejnych latach na Poli­
technice Warszawskiej — kształ­
towała się na poziomie 71—76 
proc. Niepokoi wreszcie wspom­
niana już ogólnie niska spraw­
ność i terminowość studiów. A 
przecież już w 1962 roku mówi­
liśmy o konieczności osiągnięcia 
75—go proc, sprawności.

LEPIEJ NIE ZNACZY DOBRZE

W referacie Biura Politycznego 
KC PZPR na XI Plenum z grud­
nia 1962 roku czytamy: „Dopro­
wadzenie do dyplomu możliwie 
największej liczby młodzieży 
przyjętej na studia, osiągnięcie 
wysokiego odsetka absolwentów 
kończących w terminie — to pod­
stawowe kierunki działania gwa­
rantujące szybszy przyrost spe­
cjalistów dla gospodarki narodo­
wej”, W tym samym referacie po-

GDZIE SZUKAĆ PRZYCZYN?

Prof. Zofia Kietlińska na ła­
mach „Życia Szkoły Wyższej” pi- 
sze: „Na prawidłowy przebieg 
procesu dydaktyczno-wychówaw- 
cżego składa się niewątpliwie 
prawidłowość wszystkich jego e- 
lementów. Wśród nich jednak de­
cydujące znaczenie mają następu­
jące trzy: treść procesu kształ­
cenia; metody jego realizacji; 
współudział młodzieży”.

Trzeba przyznać, że w ostatnich 
latach wiele zrobiono dla popra­
wy treści kształcenia, dla uno­
wocześnienia programu, integra 
cji poszczególnych katedr 1 za­
kładów, wyprofilowania specjal­
ności. Wciąż jednak niewiele zdo­
łaliśmy zdziałać w odniesieniu do 
pozostałych dwóch czynników.

Ciasnota w salach wykłado­
wych i pracowniach, ciasnota w 
domach akademickich, częstokroć 
archaiczne jeszcze metody nau- 
uczania (o czym pisał w 4 nrze 
„Głosu” z br. F. Januszkiewicz), 
fatalny rozkład zajęć siatkujący 
studencki dzień „okienkami”, co 
powoduje, że młody człowiek 
przebywa na uczelni zamiast efe­
ktywnych 5—6 godzin, 10 i wię­
cej godzin, z czego nieraz poło­
wę spędza na korytarzu lub w bu­
fecie, w oczekiwaniu na kolejny 
wykład — to tylko kilka z naj­
bardziej znanych bolączek.

Co więcej, znaczna część uczel­
ni ma pomieszczenia rozrzucone 
w kilku nieraz odległych pun­
ktach miasta, co wyrywa ze stu­
denckiego dnia dalszych kilka go­
dzin.

Na tym zresztą nie kończy się 
rejestr strapień. W cytowanym 
już referacie na XI Plenum czy­
tamy: „Ciągle niewystarczające 
jest zaopatrzenie studentów w po­
dręczniki i książki pomocnicze, 
niedostateczna liczba czytelni, 
szczupła baza laboratoriów t kre- 
ślarń”. To było w 1962 roku.

We wspomnianych już bada­
niach z lat 1966—1968 przeprowa­
dzonych przez Politechnikę War­
szawską, w czasie których prze­
analizowano między innymi przy­
czyny opóźnień studentów w 
składaniu egzaminów dyplomo-

(Dokończenie na sir. 11)
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SZKOLE podstawowej na wsi 
stawia się zarzut, że ma zbyt 
niski poziom nauczana. Taką 
opinię słyszy się przy różnych 

okazjach. Dlatego chciąłbym 
skoncentrować się na funkcjono­
waniu ośmioletniej szkoły na wsi 
i podać przyczyny powstawania 
tej niskiej oceny.
' Nie ulega wątpliwości, że re­
forma szkolna przyniosła szkole 
wiejskiej awans. Już w pierw­
szym roku wprowadzenia ośmio- 
latki liczba szkół o siedmiu i wię­
cej nauczycielach niemal podwoi- 

’ fc się i zaczęło z nich korzystać 
więcej niż 71 procent uczniów. W 
szkole wysoko zorganizowanej na 
wsi zaczęło uczyć się 41,4 proc, 
dzieci więcej niż w łatach po­
przednich. Dlaczego więc wiejska 
szkoła znaczy „gorsza" szkoła?

Odpowiedź przy pomocy staty­
styki jest następująca: do tej pory 
jeszcze prawie 4 proc, dzieci 
wiejskich uczy się w szkołach, 
gdzie wykłada jeden lub dwóch 
nauczycieli; ponad 7 proc, ucz­
niów ma dostęp do szkół niby 
pełnych, ale obsadzonych zaled­
wie przez 4—5 nauczycieli; około 
100 tysięcy uczniów ma do szkoły 
ponad 3 km; 10 tysięcy izb szkol­
nych nie odpowiada wymogom i 
normom, ponieważ są to pomiesz­
czenia wynajęte, prymitywne; dla 
nauczycieli wiejskich brakuje 
dziesiątki tysięcy izb mieszkal­
nych.

Wszystko to są braki, które 
wielu uczniom szkół ośmioletnich 
na wsi nie gwarantują awansu. 
Absolwenci takich szkół starają 
się o miejsca w szkołach ponad­
podstawowych. Nie zawsze im to 
się udaje, a jeśli tak, to ich po­
ziom bardzo odstaje od stopnia 
przygotowania absolwentów szkół 
wysoko zorganizowanych. Ponad­
to za niepokojące uznać trzeba 
zjawiską unikania przez młodzież 
wiejską liceów ogólnokształcą­
cych. W odległych wioskach i osa­
dach nie brak wybitnie uzdolnio­
nej młodzieży, wiele jest też dob­
rych pedagogów, którzy na prze­
kór licznym trudnościom potrafią 
doprowadzić swych uczniów do 
celu. Ale wiele też talentów mar­
nuje się, nie mając jeszcze wa­
runków pomyślnego rozwoju. 
Przyczyny są różne, częstokroć 
bardzo złożone.

Na '‘wydatki rzeczowe szkół 
wiejskich przeznacza się mniej 
pieniędzy niż w szkołach miej­
skich. Działacz oświatowy szcze­
bla wojewódzkiego podał mi ta­
kie przykłady: w mieście powia­
towym na każdy oddział przezna­
cza się w ciągu roku przeciętnie 
12 tysięcy złotych, a w powiecie 
— tylko 5,5 tys. złotych. Nad jed­
nymi i drugimi placówkami 
oświaty sprawuje nadzór ten sam 
wydział. Tylko pieniądze płyną z 
dwóch kas — miejskiej i powiato­
wej. Ta ostatnia — jak widać 
— nie jest zbyt hojna, co nie wy­
nika ze złej woli, lecz z braku 
funduszów.

I drugi przykład: szkoła na pe­
ryferiach dużego miasta miała w 
swym budżecie na pomoce nau­
kowe 10 tysięcy złotych rocznie 
na oddział, natomiast sąsiednia 
placówka, znajdująca się już1*w 
powiecie, mogła przeznaczyć na

ten sam cel tylko 3 tys. złotych. 
Dodam, że w mojej szkole już od 
kilku lat suma ta wynosi około 
700 złotych. Sprawy finansowe 
należą na pewno do bardzo trud­
nych. Ale o takich problemach 
szkolnictwa wiejskiego również 
nie trzeba zapominać, bo wypo­
sażenie techniczne szkoły, to 
wielki problem.

Politechnizacja, która leży w 
założeniach reformy szkolnej, nie 
może być realizowana w wynaję­
tych izbach, w prymitywnych 
wiejskich klasach. Mamy SFBSil,

nej zredukowano na wśi do mi­
nimum liczbę szkół czteroklaso­
wych. Ale nie zapominajmy, żę 
dzięki temu nauczyciel uczący 
poprzednio w IV klasie, zaczął 
uczyć w klasie VIII. Jeżeli jed­
nocześnie podnosi swoje kwalifi­
kacje — w porządku. A jeśli nie? 
Nie można twierdzić, że każda 
ośmiolatka jest prawdziwą ośmio- 
latką.

Nauczyciel w środowisku wiej­
skim zajmuje speęyficzną pozy­
cję, opinia o nim jest niezmiernie 
ważna. Nauczyciel musi więc po­

CZY WIEJSKA
ZNACZY GORSZA?
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z tego funduszu sporo pieniędzy 
przeznacza się na inwestycje 
szkolne. Ale sporo z tych fundu­
szy jest nie wykorzystanych. 
Przyczyna: zbyt małe moce prze­
robowe przedsiębiorstw budowla­
nych powodują rokrocznie tzw. 
poślizgi, na skutek których od lat 
nie jest wykonywany plan inwe­
stycji. Społeczeństwo świadczy, 
ale też denerwuje się, kiedy wi­
dzi, że jego ofiarność nie przyno­
si w konkretnym środowisku wi­
docznych rezultatów.

Wydaje się, że w tej sytuącji 
słuszne byłoby przeznaczenie 
pewnych kwot z SFBSil na wy­
posażenie szkół, przynajmniej 
tych, które mają największe nie­
dobory. Dzięki reformie szkol-

stępować tak, żeby nie „splamić” 
honoru zawodowego. A niestety, 
czasem zapominamy, kim jeste­
śmy.

Zawód nauczycielski reprezen­
tują przede wszystkim kobiety. 
Ma to, niestety, pewne aspekty 
ujemne. Każda nauczycielka, mę­
żatka, jest człowiekiem rozpacz­
liwie zagonionym. Pełne ręce ro­
boty i mnóstwo kłopotów, choćby 
z własnymi dziećmi, którym każ­
da kobieta poświęca się bez resz­
ty. Lekturę takiej nauczycielki 
stanowią jedynie zeszyty uczniów 
i podręczniki. Na inne zaintere­
sowania nie ma czasu.

I jeszcze jedna sprawa, bardzo 
dyskretna, ale też odbija­

jąca się na wynikach nauczania. 
Chodzi o młode nauczycielki. 
Chcą wyjść za mąż, a na wsi wy­
boru specjalnego nie ma. Czekają 
więc trochę, ale lata szybko mi­
jają i w końcu biorą pierwszego 
z brzegu. Bywa, że taki mężczyz­
na nie rozumie swojej żony i jej 
pracy, ogranicza ją intelektual­
nie. kompromituje w środowisku.

Nasza kadra na wsi jest bardzo 
zróżnicowana. Najlepsi specjali­
ści wszelkimi możliwymi sposo­
bami „uciekają” do szkół miej- 
skich wysoko zorganizowanych, 
nowoczesnych. Wiejskie ośmiolat- 
ki nie mogą do tej pory zapewnić 
sobie nawet czterech podstawo-, 
wych specjalistów.

Kiedy poszukujemy najlep­
szych form i metod pracy szkoły 
podstawowej na wsi, kiedy za­
stanawiamy się nad efektami tej 
pracy, nie możemy pominąć spra­
wy oddziaływania szkoły na śro­
dowisko i oddziaływania środo­
wiska na szkołę. W tym zakresie 
wielkiej wagi nabiera rola komi­
tetów rodzicielskich i komitetów 
opiekuńczych. Są to przecież naj­
lepsze formy współpracy rodzi­
ców z wychowawcami. W “tej 
dziedzinie w środowisku wiej­
skim nie mamy jeszcze zbyt wiele 
osiągnięć. Komitety rodziciel­
skie pracują według recepty 
sprzed 20 lat i brak jest komi­
tetów opiekuńczych. Zakłady pra­
cy istniejące na terenie wsi nie 
kwapią się do współpracy ze 
szkołą. •

Przepisy gwarantują dzieciom 
uznanym za niezdolne do nauki 
w normalnych szkołach podsta­
wowych, wypełnianie obowiązku 
szkolnego w szkołach specjalnych. 
Naimniej jednak do takich szkół 
mało trafia dzieci ze wsi,’ dla 
nich nie ma tam miejsca.

A problem klas łączonych? Ist­
nieje nie tylko w szkołach czte­
roklasowych. Jedno pomieszcze­
nie, jeden nauczj’ciel i dwie kla­
sy. Nauczyciel musi się dwoić i 
troić, aby wykonać zadania prze­
widziane programem: jednej kla­
sie daje pracę pisemną, w dru­
giej zaś wykłada następną lek­
cję. Jest to karykatura szkoły. 
Nic przy tym nie zapowiada 
zmian na lepsze. Przeciwnie, 
oblicza się, że w niektórych re­
jonach klas łączonych może na­
wet przybyć.

Staramy się o to, aby do li­
ceów ogólnokształcących zachęcić 
jak najwięcej młodzieży chłop­
skiej. Rodzice jednak o wiele 
chętniej posyłają dzieci do szko­
ły zawodowej, po ukończeniu 
której mają one określony za­
wód. Jednym z powodów niepo- 
pularności liceów ogólnokształ- 
cych w środowisku wiejskim jest 
też wadliwa polityka .stypendial­
na. W szkole zawodowej uczeń z 
miejsca otrzymuje 360 złotych; 
mówi się bowiem, że on nie tylko 
uczy się, ale i produkuje. W li­
ceach natomiast stypendia są niż­
sze — (260 złotych) i otrzymuje 
tę kwotę znikoma tylko część 
młodzieży; ponadto stawia się 
warunki: ocena wyższa niż do­
stateczna i nienaganne sprawo­
wanie. W konsekwencji licea ma­
ją nadal nikły procent młodzieży 
pochodzenia chłopskiego.

STANISŁAW POWIERZA 
Nowinki

„ZASTĄPCIE 
MNIE

KOLEGO!’’
Problem zastępstw jest do­

syć skomplikowany; różne 
jego formy nie dają często 

należytych rezultatów. Dobrze, 
gdy większa szkoła posiada etat 
zastępcy, ale jeżeli zdarzy się, że 
kilku nauczycieli, jest nieobec­
nych, to i ta forma sprawy nie 
rozwiązuje. Sytuację ratuje cza­
sem ewentualne posiadanie przez 
szkołę tzw. rezerwy w budżecie, 
właśnie na opłacanie zastępstw 
doraźnych. Sprawy te są zresztą 
na ogół znane nauczycielom. 
Chciałbym jednak wysunąć pew­
ne sugestie, które — moim zda­
niem - przyczyniłyby się do u- 
sprawnienia pracy szkół.

Ogólnie panuje pogląd — a za­
prezentował go też kol. Majewski 
w.artykule pt. „Nauczyciel od za-' 
stępstw”, „Głos” nr 2/1970 — że 
etaty zastępcze powinno się po­
wierzać nauczycielom o dłuższym 
stażu, którzy uczyli już przeważ­
nie prawie wszystkich przedmio­
tów. Ja natomiast jestem zdania, 
że etaty te powinny kierownic­
twa szkół podstawowych powie­
rzać właśnie nauczycielom mło­
dym, absolwentom liceów peda­
gogicznych bądź SN. Przecież to 
oni posiadają wiadomości z wszy­
stkich przedmiotów, mają mate­
riał, przerobiony na świeżo we­
dług' nowych programów. A po­
za tym, prowadząc zastępstwa, 
mogą zdobyć praktykę w różnych 
przedmiotach i prawie we wszy­
stkich klasach. -

Przy obecnej specjalizacji tru­
dno nawet wymagać od. starszych 
nauczycieli, aby — ucząc od wielu 
lat przeważnie swoich przedmio­
tów — mogli należycie (często, na­
wet bez przygotowania, w przy­
padkach od nich niezależnych) 
przeprowadzić lekcje zastępcze. 
Przecież dziś w liceach przerabia 
się niektóre partie materiału nie­
znanego zupełnie nauczycielom 
starszego pokolenia.

Przygotowanie się do lekcji za­
stępczych wymaga większego wy­
siłku umysłowego, a nawet fizy­
cznego. Trzeba pożyczać podrę­
czniki od kolegów, nawet od dzie­
ci, trzeba przygotowywać nie tyl­
ko nową lekcję, ale przejrzeć tak­
że poprzednie, aby nieraz, jeżeli 
wypada powtórka materiału, 

przestudiować cały dział. Chyba 
nauczycielom młodym przyjdzie 
to łatwiej.

Dobrze, gdy nauczyciel zastę­
pujący otrzymuje od kolegi, któ­
rego zastępuje, pewne dyspozycje, 
a nawet tematy lekcji oraz cha­
rakterystykę danej klasy. Często 
jednak zdarza się, że nie ma 
praktycznie takich możliwości. 
Wówczas trzeba dokładnie prze­
studiować zapisy w dzienniku 
lekcyjnym, rozkład materiału itp.

Z własnej praktyki wiem, że nie 
zawsze można, mimo dobrych 
chęci, przygotować lekcję zastęp­
czą, -wystarczy, że np. nie zapi­
sano w dzienniku opracowa­
nych tematów (jednostek). Zwy­
kle dokładnych informacji doma­
gałem się od gospodarza klasy i 
dopiero wówczas na podstawie 
rozkładu materiału mogłem krót­
ko przemyśleć nową lekcję. Prze­
cież obowiązuje jakaś ciągłość. 
Nie można prowadzić lekcji tylko 
na tej zasadzie, by klasę czymś 
zająć.

Jedynie od nauczyciela zależy, 
czy dzieci będą traktowały lekcje 
zastępcze poważnie, czy też jako 
czas odpoczynku, odrabianie za­
ległości, zadań domowych itd. Au­
torytet nauczyciela na pewno nie 
zazna uszczerbku, jeżeli nawet 
będzie on zaglądał do książki czy 
poświęci kilka minut za zapozna­
nie się z nowym materiałem. To 
dzieci będą w stanie zrozumieć. 
Ale jednocześnie muszą być prze­
konane, że na lekcjach zastęp­
czych odbywa się sprawdzanie 
zadań domowych, stawiane są 
stopnie w dzienniku, zadawane są 
lekcje. Muszą też być przeświad­
czone, że gdy ich pani czy pan 
wróci, będzie konsekwentnie eg­
zekwować wiadomości z lekcji za­
stępczych.

Uważam, że można czasem przy 
przerabianiu nowego materiału 
stosować takie metody jak np. 
czytanie ciche, potem dyskusja, 
opowiadanie. Gorzej z fizyką lub 
chemią, zwłaszcza gdy powinny 
odbyć się ćwiczenia, a doraźne, 
nieprzewidziane zastępstwa unie­
możliwiają przeprowadzenie 
przynajmniej pokazu. W tych 
przypadkach najlepszą metodą 
chyba będzie powtórka.

Osobiście stosowałem często ta­
kie formy pracy i stwierdzam, że 
odczuwałem zadowolenie z po­
czucia spełnionego obowiązku, a 
dzieci też były zadowolone, że za­
miast „nieróbstwa” czegoś się je­
dnak nauczyły, mimo że ich pani 
czy pana nie było.

EDMUND KOSZEWSKI 
Łasin, woj. bydgoskie

Z wielkim zainteresowaniem 
a .jednocześnie niepokojem 
śledzę dyskusję na temat 

zadań pracy hospitacyjnej stano­
wiącej podstawową formę pozna­
nia i kontroli pracy nauczyciela. 
Zainteresowanie wywołują różne 
sposoby interpretacji tak donio­
słego zadania kierownika szkoły; 
niepokój zaś budzą próby prze­
czenia czasem temu, co jest oczy­
wiste, poparte wieloletnim doś­
wiadczeniem i pozytywnymi re­
zultatami.

Jest faktem niezaprzeczalnym, 
że w pracy hospitacyjnej, tak zre­
sztą jak i w innych czynnościach 
kierownika szkoły — ukształto­
wanie pewnych metod postępo­
wania, systematycznie doskonalo­
nych i przynoszących szkole ko­
rzyści — jest najlepszą formą 
działania. W mojej wielolet­
niej praktyce hospitacyjnej usi­
łowałem stosować tę 'metodę. 
Nie jestem też zdania, że kierow­
nik szkoły powinien ślepo trzy­
mać się raz ukształtowanych 
form, stosując je do wszystkich 
hospitowanych osób. Trudno jed­
nak pogodzić się na przykład z 
sugestią, że kierownik „winien u- 
nikać hospitacji bez uprzedzenia 
o niej hospitowanego nauczycie­
la”.

Większość nauczycieli jest sta­
le przygotowana do zajęć progra­
mowych, jednak część z nich pra­
cę zawodową traktuje niezbyt po­
ważnie i nie przygotowuje się 
zbyt systematycznie do zajęć. O 
ile, co do pierwszych mamy peł­
ne zaufanie, o tyle w pewnym 
okresie pracy w stosunku do 
mniej solidnych należy moim zda­
niem stosować różne sposoby 
przeprowadzania hospitacji, z nie-

E0 am przed sobą podręcznik 
gramatyki polskiej dla kla- 

B*a sy VIII — I. Bajerowej. 
Podręcznik „opasły” co najmniej 
jak uniwersytecki. Ponieważ i in- 

,ne podręczniki są również mniej 
lub więcej obszerne, nic dziwne­
go, że teczka ośmioklasisty waży 
prawie codziennie 5—6 kg. 
Stwierdziłem to u wielu uczen­
nic dochodzących do szkoły z od­
ległości 2 lan.

Ale zainteresowanie się tą stro­
ną zagadnienia należy chyba do 
medycyny szkolnej, mnie chodzi 
o coś innego. Mianowicie, czy tak 
obszerny podręcznik (w naszym 
przypadku podręcznik gramatyki 
języka ojczystego) jest możliwy 
do gruntownego i efektywnego 
„przerobienia” w ciągu roku z 
młodzieżą o średnich na ogół u- 
zdolnieniach. Jeżeli przyj mierny, 
że w czasie 45 minut lekcji moż­
na przerobić z tego podręcznika 
zaledwie 4 strony ujęte w jed­
nostkę lekcyjną, to na przerobie­
nie całego podręcznika potrzeba 

zapowiedzianymi włącznie. Oso­
biście tak właśnie postępuję i nie 
było przypadku, by nauczyciele 
narzekali na przebieg oraz oce­
nę hospitacji niezapowiedzianej. 
Unikam terminu „hospitacja 
przez zaskoczenie”, gdyż właści­
wie zaskoczenia w szkole być nie 
może, jeśli — rzecz jasna — kie­
rownik szkoły realizuje z całym 
aktywem nauczycielskim i wszy­
stkimi pracownikami szkoły plan 
dydaktyczno-wychowawczy szko­
ły i każdą ważniejszą decyzję o-

KILKA UWAG 0 ARKUSZU 
SPOSTRZEŻEŃ

pracowuje przy ich pomocy. Je­
żeli znany jest plan pracy hospi­
tacyjnej szkoły i jej problema­
tyka, wówczas każdą hospitację 
pracownicy szkoły przyjmują ja­
ko naturalną realizację planu. O- 
czywiście w sytuacjach, gdzie w 
szkole kierownik jest samowlad- 
cą, tam obawa przed każdą ho­
spitacją będzie, uzasadniona.

Trudno też pogodzić się z su­
gestią dopatrywania się w kie­
rowniku hospitującym przez tzw. 
zaskoczenie wszystkich ocen u- 
jemnych. Tworzenie dobrej atmo­
sfery w szkole zależy nie tylko 
od osobowości kierownika, lecz

SPÓJRZMY
PRAWDZIE
W OCZY

około 60 lekcji, aby młodzież w 
dostatecznym stopniu przyswoiła 
sobie wiadomości gramatyczne.

Gdybyśmy tak. przeprowadzili 
ankietę wśród uczących języka 
polskiego, to jestem przekonany 
— że ogromny procent nauczy­
cieli przyznałby szczerze, iż pod­
ręcznika od deski do deski nie 
przerobili, bo po prostu nie zmie­
ścili się w czasie. Po cóż więc 
produkuje się tak „opasłe” pod­
ręczniki? Skutek? U większości 
młodzieży można stwierdzić po­

również od wzajemnego zrozu­
mienia celów, jakie ma szkoła do 
spełnienia.

Wracając do sprawy hospitacji 
uważam, że problemem pierwszo­
rzędnej wagi jest zagadnienie 
prowadzenia arkusza spostrzeżeń. 
Moim zdaniem stosowane dotych­
czas wzory arkuszy spostrzeżeń 
są niewłaściwe, ogólnikowe, nic 
nie mówiące zwłaszcza młodym, 
mało doświadczonym kierowni­
kom. Arkusze zawierają rubryki, 
których właściwe wypełnienie 

nastręcza znaczne trudności. Mam 
na myśli drugą pozycję arkusza, 
która ogranicza się do zapisu: 
„Treść spostrzeżenia”. Kierowni­
cy różnie wypełniają tę najważ­
niejszą rubrykę.

Jedni uważają, że do treści spo­
strzeżeń należy przebieg danej 
lekcji, inni, że sposób egzekwo­
wania przez nauczyciela wiado­
mości i umiejętności oraz meto­
dy oceny ucznia lub stosunek do 
uczniów itd. Są treści spostrze­
żeń, które określają tylko mało 
znaczące momenty lekcyjne z po­
minięciem zasadniczych celów 
lekcji. Są również spostrzeżenia 

ważne braki w znajomości gra­
matyki polskiej.

Przypadek zdarzył, że jako e- 
meryt miałem sposobność przy­
gotować do egzaminu wstępnego 
do liceum uczennicę ze szko­
ły wiejskiej. I to właśnie z 
zakresu gramatyki polskiej. W 
trakcie przeglądania tego pod­
ręcznika, który nawiasem mówiąc 
nie jest zły pod względem treści, 
uświadomiłem sobie, że naucza­
nie gramatyki trzeba rozpocząć 
od strony 175, bo od tej strony 
do strony 241 zebrane są naj­
bardziej potrzebne wiadomości 
dotyczące głosowni, morfologii, 
składni i słowotwórstwa oraz dia­
lektów. Wszystko zaś od począt­
ku do strony 175 można bez szko­
dy opuścić, a traktować jedynie 
jako metodyczny przewodnik dla 
uczącego.

Jako dowód podam, że opiera­
jąc się na tak skróconym podręcz­
niku przerobiłem z moją uczen­
nicą w ciągu 15 lekcji wcale dob­
rze gramatykę polską, o czym za­

wręcz groteskowe. Spotykamy za­
pisy podkreślające powierzchow­
ne cechy osobowości hospitowa­
nego.

Kierownicy uniknęliby wielu 
błędów w ocenie swych pracow­
ników, a władze oświatowe mia­
łyby mniej kłopotu w ustalamu 
właściwych opinii o nauczycie­
lach, gdyby nareszcie ukazały się 
nowe wzory arkuszy spostrzeżeń, 
zapowiadane w zarządzeniu nr 
119.

Nie czekając na ukazanie się 
tych arkuszy postanowiłem na 
własną rękę opracować je w swo­
jej szkole. Proponowany arkusz 
spostrzeżeń objętością nie różnił­
by się od dotychczas stosowanych, 
jedynie posiadałby inny układ i 
zawierał w pewnej kolejności 
umieszczone następujące proble­
my, proponowane przez resort, a 
między innymi: realizację progra­
mu nauczania, realizację celów 
(poznawczego, kształcącego i wy­
chowawczego), budowę lekcji 
(składowe elementy zajęć), meto­
dę pracy między innymi pod ką­
tem aktywizacji ucznia, wykorzy­
stania podręczników szkolnych, 
lektury i pomocy naukowych, eg­
zekwowania przez nauczyciela 
wiadomości i umiejętności oraz 
stosowania kryteriów ocen, zapi­
sów w zeszytach, przygotowania 
ucznia do pracy domowej, prze­
strzegania w czasie zajęć higie­
ny i bhp, stosunku do uczniów 
i atmosfery pracy.

W zakończeniu nie bez zna­
czenia byłoby zamieszczanie zle­
ceń pohospitacyjnych, a następ­
nie wskazanie sposobów ich re­
alizacji.

PIOTR CHOROSZEWSKI 
Miłki, pow. Giżycko

świadczył pomyślny wynik egza­
minu.

Może ktoś powie, że ten przy­
padek niczego nie dowodzi. Wy­
daje mi się jednak, że właśnie 
to dowodzi, iż każde przeładowa­
nie szkolnego podręcznika prowa­
dzi do przeciążenia umysłowego, 
znużenia i niechęci do danego 
przedmiotu i w następstwie do 
słabego jego opanowania. Tak się 
rzecz ma i z przeładowaną gra­
matyką polską.

Wniosek? Jeżeli gramatykę pol­
ską ujmiemy w podręcznik o 60 
-70 stronach (takie mniej wię­
cej objętościowo były podręczni­
ki Klemensiewicza, Gartnera), to 
np. z jednego podręcznika Baje­
rowej dałoby się wykroić mówiąc 
oględnie 3 egzemplarze podręcz­
nika gramatyki, przystępne j łat­
we do opanowania przez każdego, 
nawet słabszego ucznia. Ekono­
miczny efekt znaczny, a jeszcze 
znaczniejszy dydaktyczno-wycho­
wawczy.

ZYGMUNT SEWERA 
Tarnobrzeg

Zawsze z wielką uwagą 
śledziliśmy rozwój wy­
darzeń w NRF, staraliś­
my się wyciągać właści­
we wnioski z dokonują­
cych się tam procesów". 

Z niepokojem sygnalizowaliśmy 
przejawy odradzającego się neo- 
hitleryzmu, demaskowaliśmy po­
litykę rewizjonizmu i odwetu pro­
wadzoną przez rządy Adenauera, 
Erharda, Kiesingera, przestrzega­
liśmy opinię światową przed do­
prowadzeniem do stanu zapom­
nienia o zbrodniach hitlerowskich 
oraz częściowego chociażby ich 
usprawiedliwiania.

Również z aprobatą i zadowo­
leniem notowaliśmy wszelkie, 
najsłabsze nawet, przejawy dzia­
łalności tych sił i ugrupowań, 
które miały odwagę przeciwsta­
wiać się polityce kierowanej 
przez byłych hitlerowców, które 
podejmowały próby wyciągnięcia 
dla Niemców właściwych wnios­
ków, wynikających z upadku III 
Rzeszy, z istniejących w Europie 
realiów.

Trzeba stwierdzić, że w ciągu 
ostatnich dwu lat otrzymywąliś-
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100 DNI 
KANCLERZA 

BRANDTA
my coraz więcej sygnałów, że coś 
się jednak w Niemczech Zachod­
nich zaczyna zmieniać na lepsze. 
Czy było do pomyślenia, aby je­
szcze przed 3—5 laty odpowie­
dzialny polityk niemiecki mógł 
pisać publicznie: „Byłem w Oś­
więcimiu — miejscy zagłady. Nie 
ma miejsca i nie ma nazwy, która 
by bardziej niż ta świadczyła o 
niedoli ludzkiej. (...) Brak mi słów, 
aby opisać Oświęcim. Byłem w 
piwnicach kwatery głównej Ge­
stapo w Warszawie, byłem w 
Warszawskim Getcie. Widziałem 
miejsca, gdzie męczono i torturo­
wano. widziałem miejscowości 
niewymownych cierpień i niepo­
jętych morderstw (...).

Polska ma granice na wscho­
dzie i na zachodzie. Takie są rea­
lia, czy też dane faktyczne. Rze­
czywistością jest polska granica 
zachodnia, granica z Czechosło­
wacją i z NRD na Odrze i Ny­
sie (...) Dla zapewnienia europej­
skiego porządku pokojowego trze­
ba brać za podstawę to, co istnie­
je, co jest rzeczywiste. Naród pol­
ski musi mieć pewność, że jego 
realia nie ulegną żadnej zmia­
nie...” (Wyjątki1 z artykułu Klausa 
Schutza — burmistrza Berlina za­
chodniego. „Die Zeit” z dnia 27 
czerwca 1969 roku).

Czy ‘było do pomyślenia, aby 
głowa państwa zachodnionie- 
mieckięgo, prezydent, w rocznicę 

wybuchu wojny mógł publicznie 
stwierdzić:

„Polska była pierwszą ofiarą 
agresji z roku 1939. Jeśli chodzi 
o udział w liczbie zmarłych w 
tej wojnie to Polaków było 6 
milionów, z których tylko 700 ty­
sięcy zginęło śmiercią żołnierską. 
Ponad 5 milionów1 osób padło o- 
fiarą straszliwego wyniszcze­
nia (...)

Musimy zapoczątkować nowy 
rozwój stosunków między nami 
a naszymi wschodnimi sąsiadami 
szczególnie z Polską. Musimy zde­
cydowanie przeciwstawić się orę­
downikom nowych wojen...” 
(przemówienie radiowo-telewi­
zyjne prezydenta Gustawa Heine- 
manna w dniu 1 września 1969 ro­
ku).

Z zadowoleniem powitaliśmy w 
Polsce i we wszystkich krajach 
obozu socjalistycznego fakt zwy­
cięstwa w wyborach partii SPD 
i FDP oraz objęcie stanowiska 
kanclerza przez Willi Brandta.

Nowy kanclerz znany był z te­
go, że zajmował inne stanowisko 
w wielu podstawowych proble­
mach polityki zagranicznej niż 

wszyscy dotychczasowi jego po­
przednicy. Wielokrotnie stwier­
dzał on np. że pojednanie z Pol­
ską jest dla Niemców zadaniem 
o historycznym znaczeniu. Nowy 
kanclerz nie był splamiony 
współpracą w przeszłości z hitle­
ryzmem, przeciwnie, był on prze­
ciwnikiem nazizmu, walczył z 
nim, przebywał w czasie wojny 
na emigracji.

Przedstawione fakty nabierają 
specjalnego znaczenia, .jeśli przy­
pomnimy, że jeszcze do połowy 
1969 roku pełnił funkcję prezy­
denta Heinrich Liibke, któremu 
udowodniono, że budował obozy 
koncentracyjne, że do końca 
września 1969 roku kanclerzem 
NRF był Kurt Kiesinger, aktyw­
ny działacz hitlerowski od 1933 
roku.

Ponad 100 dni trwają już rządy 
koalicji SPD i FDP. Słyszeliśmy 
w tym czasie kilka deklaracji 
rządowych kanclerza Brandta, 
wypowiedzi, jego wywiadów, jak 
również ministra spraw zagra­
nicznych — Waltera Scheela. 
Podjęte zostały próby reform go­
spodarczych oraz co najważniej­
sze zmiany pJolityki zagranicznej, 
szczególnie w odniesieniu do 
NRD, Polski i Związku Radziec­
kiego.

Jakie przyniosą one efekty, ja­
kie będą rezultaty rozpoczętych 
tv dniu 5 lutego bieżącego roku 
w Warszawie oficjalnych rozmów 
polsko-niemieckich?' Z odpowie­
dzią na te pytania musimy po­
czekać.

Trzeba jednak zdać sobie spra­
wę, że siły neonazistowskie nie 
zniknęły w NRF z chwilą zmiany 
rządów. Ze w kraju tym istnieje 
silna opozycja zgrupowana w 
CDU i CSU. Były kanclerz Kie­
singer tak ocenia dotychczasową 
działalność nowego rządu:

„Obawiam się, że rząd Brandta 
wyrządził wiele szkód sprawie 
niemieckiej. Nie jestem przeciw­
ny rokowaniom z państwami 
wschodnimi i z NRD. Ale te ro­
kowania muszą mieć wyraźny cel. 
Nie mogą być połączone z częś­
ciowymi lub całkowitymi rezyg­
nacjami. Uważam za złą rzecz ten 
fakt, że rząd nie chce wypowie­
dzieć słowa — zjednoczenie Nie­
miec. A to przecież powinno być 
głównym celem polityki niemiec­
kiej (.4

Uważam też za ciężki błąd, że 
r*ąd nie przeciwstawia się z całą 

energią możliwościom uznania 
NRD przez inne państwa. 1 w 
końcu uważam za niebezpieczne, 
jeśli przez niejasne, mętne for­
mułowanie poglądów, które każ­
dy może tłumaczyć po swojemu, 
stale doprowadza się do politycz­
nego zamieszania”. („Quick” z dn. 
4 lutego 1970 roku).

Przeciwnicy Brandta znajdują 
się nie tylko w szeregach CDU, 
CSU czy neohitlerowskiej partii 
NPD. Pierwsze 100 dni rządów 
Brandta, wykazały, że nikt nie 
utrudnia mu tak drogi, jak po­
tężny koncern prasowy Axela 
Springera. Nie ma dnia, w któ­
rym by czasopisma tego koncernu 
nie prowadziły —. przy pomocy 
artykułów, komentarzy, rysun­
ków satyrycznych, odpowiednie­
go doboru i zestawu wiadomości 
— akcji dyskredytowania rządu 
Brandta.

Szczególnie zaciekle atakuje się 
politykę wschodnią. Z treści ar­
tykułów opublikowanych na • ten 
temat wynika, że nawet naj­
mniejszy krok w kierunku poro­
zumienia z NRD lub innymi pań­
stwami wschodnimi jest zdradą 
interesów narodowych Niemiec. 
Czytelnikom wmawia się prze­
świadczenie, że polityka wschod­
nia Brandta nie ma sensu, że 
doprowadzi ona do rewolucji i 

przeobrażeń społecznych w NRF. 
„Renesans stalinizmu we wschod­
nim Berlinie”, „Moskwa gra na 
starej płycie”, „Na wschodzie nic 
nowego” — oto niektóre tytuły 
artykułów z pism Springera.

A możliwości kształtowania o- 
pinii społecznej przez koncern są 
niemałe. Pisma jego wychodzą w 
nakładzie -20 milionów egzempla­
rzy. Są wśród nich takie tytuły, 
jak: „Die Welt”, „Bild am Sonn- 
tag”, „Welt am Sonntag”, „Ham­
burger Abendblatt”, „Berliner 
Morgenpost”, „BZ” („Berliner 
Zeitung”). Koncern Springera za­
liczany jest do najpotężniejszych 
wydawnictw prasowych w Euro­
pie.

„Kto się sprzeciwia Springero­
wi, popełnia polityczne samobój­
stwo” — mówił w 1966 roku obec­
ny minister obrony NRF. Helmut 
Schmidt. „Tylko przestępcy, głup­
cy albo utopiści mogą się mi 
przeciwstawić” — mówi o sobie 
Axel Springer. Warto przy tym 
dodać, że obecnie wszystkie wy­
dawnictwa Springera współpra­
cują jak najściślej z opozycją 
zgrupowaną w CDU i CSU.

W dzień sylwestrowy 1969 roku 
czasopisma koncernu poinformo­
wały o zadaniach, jakie stawia 
przed sobą do realizacji w naj­

bliższej przyszłości Springer. Kon­
cern ma wkroczyć również na 
teren telewizji.

W kilka dni później opinia pub­
liczna dowiedziała się rzeczy 
dziwnej. Oto Springer — najza- 
cieklejszy wróg rządu — uzyskał 
już przyrzeczenie od kierowni­
ctwa Północno-Niemieckiej Tele­
wizji, będącej stowarzyszeniem 
działającym pod kontrolą rządo­
wą, 45-orocentowego udziału w 
akcjach tego stowarzyszenia.

Sprawa nie została dotychczas 
rozstrzygnięta. Kierownictwo rzą­
du, działacze SPD zdają sobie 
sprawę, że przyznanie Springero­
wi 45 proc, udziału w majątku 
telewizji oznacza oddanie pod 
kontrolę działalności koncernu 
tego niesłychanie ważnego środ­
ka kształtowania świadomości 
społeczeństwa. Springer grozi, że 
jeśli jego starania nie przyniosą 
rezultatów, wybuduje własny oś­
rodek telewizyjny.

W Niemczech zachodnich toczy 
się zatem zaciekła walka na 
wszystkich odcinkach życia spo­
łeczno-politycznego. Od rezulta­
tów tej walki zależą w dużej 
mierze sprawy pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie, w tym rów­
nież uregulowania stosunków 
polsko-niemieckich.

Na tym tle należy patrzeć na 
działalność polityczną Brandta. 
Działalność często pełną wahań, 
niejasności, niezdecydowania. Tak 
j.k dotychczas nie ma wyraźnych 
dowodów na to, że dąży on kon­
sekwentnie do uregulowania sto­
sunków politycznych, zarówno z 
drugim państwem niemieckim, 
którym jest NRD. jak i do uzna­
nia naszej zachodniej granicy na 
Odrze i Nysie jako ostatecznej i 
nienaruszalnej.

Nasze stanowisko jest przy tym 
znane i niezmienne. „Granica na 
Odrze i Nysie została dla historii 
przesądzona już ćwierć wieku te­
mu. Rzeczą rządu NRF jest uznać 
ten niezaprzeczalny przez nikogo, 
poza niemieckimi rewizjonistami, 
nie kwestionowany fakt” — pisał 
w „Życiu Warszawy” z dnia 3 lu­
tego bieżącego roku Ryszard Woj­
na. Stanowisko wszystkich Pola­
ków jest tu absolutnie jednolite. 
Wyrażone zostało w słowach 
Władysława Gomułki: „Nie ma 
problemu granicy, jest tylko pro­
blem pokoju”.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

GŁOS NAUCZYCIELSKI „ 9



śród korespondencji, jaka 
każdego dnia napływa do 
naszej redakcji ■— najczę­

ściej, obok próśb o poradę praw­
na., powtarzają się listy dotyczą­
ce studiów zaocznych. I co cha­
rakterystyczne — analiza treści 
.listów z ostatnich kilku lat wy— 
kazuje, iż zainteresowanie nau­
czycie'; tym problemem stale 
wzrasta.

Piszą o swoich sukcesach w 
podnoszeniu kwalifikacji, o sa­
tysfakcji z pogłębiania wiedzy, 
częściej jednak o kłopotach, z ja­
kimi borykają się na drodze do 
zdobycia dyplomu wyższej uczel­
ni, o wyrzeczeniach, nocach po­
święconych nauce. Radzą się, jak 
skłonić władze do respektowania 
przysługujących im uprawnień, 
jak wybrnąć z rozlicznych kon­
fliktów piętrzących się na styku: 
praca zawodowa — nauka wła­
sna.

Stale więc powracamy do tego 
problemu na łamach „Głosu”, 
chcąc przyczynić się chociażby w 
skromnej mierze do wytworze­
nia wokół tych ludzi atmosfery 
zrozumienia i przychylności. Pod­
kreślamy ich ogromny wysiłek, 
ukazujemy przyczyny trudności.

Tajemnice tych wyboistych, 
ścieżek zdobywania wiedzy nie 
są obce potencjalnym kandyda­
tom na studia. Przecież w każdej 
szkole znajduje się przynajmniej 
jeden nauczyciel studiujący za­
ocznie. A mimo to, z każdym nie­
mal miesiącem, wzrasta liczba 
chętnych podjęcia tego dobrowol­
nego trudu.

Gdy parę lat temu w planach 
podnoszenia kwalifikacji nauczy­
cieli zakładano, że do 1970 roku 
70 proc, nauczycieli szkół pod­
stawowych zdobędzie dodatkowe 
kwalifikacje — sceptycy pytali: 
a kto zmusi do dodatkowych stu­
diów tak ogromną liczbę ludzi, 
bądź co bądź posiadających już 
formalne kwalifikacje? Dziś wia­
domo już, że tych ludzi nie trze­
ba było zmuszać. Sami, z własnej 
woli zaczęli się masowo zgłaszać.

I tak oto jesteśmy ' świadkami 
zdumiewającego zjawiska, do któ­
rego zresztą tak przywykliśmy, że 
nie zawsze zdajemy sobie sprawę 
z jego wielkiej wartości. Jest nim 
ogromny głód wiedzy w całym 
środowisku nauczycielskim. Inte­
lektualne aspiracje w tym środo­
wisku stały się zjawiskiem pow­
szechnym. I to stwarza całkiem 
nową ilościowo i jakościowo sy­
tuację. Nie nauczycieli trzeba za­
chęcać do studiów, to oni sztur­
mują do bram wyższych uczelni. 
Przynosi to konkretne wymierne 
korzyście, ale równocześnie po- • 
woduje przejściowe zresztą trud­
ności.

„Mam właśnie przed sobą osta­
tni numer „Głosu Nauczycielskie­
go” — pisze koleżanka, nazwij- 
my ją Wanda B. — Przeczytałam 
w nim wiele ciekawych rzeczy o 
studiach zaocznych. Wszystko to 
piękne, ale... Jest właśnie „ale”.

Nim jednak przejdziemy do 
sedna sprawy, która podyktowa­
ła koleżance Wandzie list do re­
dakcji, zapoznajmy się z fragmen­
tem jej życiorysu.

„Urodziłam się i wychowałam 
w Polsce- Ludowej. Uczono mnie, 
że ta właśnie Polska Ludowa 
stworzyła szanse nauki dla 
wszystkich obywateli. Skończy­
łam liceum ogólnokształcące. 
Miałam ochotę studiować na 
WSP, lecz moje warunki mate­
rialne nie pozwoliły na to. Zaczę­
łam więc studiować na SN, z my­
ślą, że po jego ukończeniu będę 
mogła podjąć dalsze studia na 
wsp.

W czasie nauki w SN otrzy- 
mywalam oceny dobre i bardzo 
dobre, byłam chwalona i wyróż­
niana. Profesorowie zachęcali 
mnie, abym jak najszybciej pod­
jęła dalsze studia. SN ukończy­
łam w 1964 roku i od razu roz­
poczęłam pracę zawodową na 
wsi, w województwie rzeszow­
skim (...)”

Cóż, życiorys typowy dla współ­
czesnego pokolenia: wybór za­
wodu, nauka, potem praca. Z tym, 
że koleżanka Wanda B. była zda­
nia, iż nie czas jeszcze na pełną 
stabilizację, że nie osiągnęła je­
szcze swego celu.

„(...) Zgodnie z postanowieniem 
udałam się więc w styczniu 1965 
roku do Wydziału Oświaty. Tam 
oświadczono mi, że jest już za 
późno na składanie podań o przy­
jęcie na studia — gdy tymcza­
sem w „Głosie Nauczycielskim” 
przeczytałam, że termin upływa 
15 lutego. Byłam bardzo młoda 
i niedoświadczona więc zrezygno­
wałam z targów i wróciłam do 
domu. W styczniu 1966 roku wy­
słałam do Wydziału Oświaty po­
danie z załącznikami. Na odpo­
wiedź czekałam długo. W końcu 
pojechałam sama. Dowiedziałam 
się, że jestem jeszcze za młoda, 
że mam czas, za mało doświad­
czenia, że gdy jeszcze popracuję 
ze trzy lata, skierują mnie na 
studia. Wróciłam więc do domu 
z niczym po raz drugi (...)”

To było pierwsze rozczarowa­
nie, ale nie przekreślenie marzeń. 
Pozostała przecież nadzieja, że za 
trzy lata... W końcu stanowisko 
Wydziału Oświaty było wtedy 
zrozumiałe. Nie można przecież 
wysłać wszystkich na raz nau­
czycieli na studia zaoczne. W sy­

tuacji, gdy chętnych jest zbyt 
wielu, koleżanka Wanda musiała 
— i słusznie — czekać swojej 
kolejki. Argument o pożytku zdo­
bycia przed dalszymi studiami 
większego doświadczenia zawodo­
wego też nie był pozbawiony słu­
szności.

„(...) W roku 1967 — pisze ko­
leżanka Wanda — znów pokusi­
łam się o wysłanie podania do 
Wydziału Oświaty. 1 znów roz­
poczęło się czekanie. Wreszcie nie 
wytrzymałam i znów tam poje­
chałam (...)”

Widocznie jednak władze szkol­
ne miały dość „upartej” petentki, 
bo — jak relacjonuje nasza czy­
telniczka — (...) „odbyła się dłuż­
sza rozmowa z inspektorem, w 
czasie której oświadczył mi, iż w 
tym roku nikogo nie skieruje na 
studia, bo tak mu się podoba, bo 
Wydział Oświaty nie będzie wciąż 
dawał urlopów studiującym na­
uczycielom i następni nauczyciele 
zostaną skierowani na studia wte­
dy, gdy jakaś grupa nauczycieli 
aktualnie dokształcających się, 
studia ukończy. I w tym samym 
tonie — dość długo (...)”

Ale dość miała — przynajmniej 
chwilowo — i koleżanka Wanda. 
Tym razem nie dawano jej na­
wet jakichś bliżej; określonych 
nadziei. Przez dwa kolejne lata 
(1968 i 1969) nie podejmowała 
więc dalszych starań.

„(...) W tym roku jednak posta­
nowiłam ponowić próbę. Chcia- 
łam przecież podjąć studia jak 
najszybciej, gdyż wiedza zgro­
madzona w czasie dwóch lat 
nauki stopniowo jednak „wiet­
rzeje”. Poza tym obecnie jestem 
wolna, nie obarczona ani dziećmi, 
ani rodziną, ani gospodarstwem. 
Mam więc chyba dostateczne wa­
runki, aby studiować. Ponadto 
pracuję już szósty rok, zdałam 
egzamin kwalifikacyjny. Gdy kil­
ka dni temu znów udałam się do 
Wydziału Oświaty, aby zasięgnąć 
informacji, oświadczono mi: „Po­
danie może pani złożyć, ale szan­
se są bardzo nikłe. Chyba, pani 
rozumie, że Wydziałowi Oświaty 
zależy na kierowaniu na studia 
jak najmniejszej liczby nauczy­
cieli, trzeba przecież zwracać pie­
niądze za przejazdy, udzielać ur­
lopów itp. Dano mi więc do zro­
zumienia, że ani za 10 lat nie 
bede mogła podjąć studiów na 
WSP.

Od urodzenia mieszkam na wsi 
i chociaż w czasie wakacji odwie­
dzam wielkie ośrodki miejskie, 
wiem, że moje miejsce jest na 
wsi. Po ukończeniu studiów wcale 
nie ćhciałabym robić kariery w 
mieście, lecz swoimi umiejętno­
ściami i wiedzą służyć środowi­
sku, z którego wyszłam.

Zastrzegam się, że nie chodzi 
mi w tym przypadku o spowodo­
wanie interwencji, lecz przede 
wszystkim o informację, czy rze­
czywiście nie mogę liczyć na mo­
żliwość podjęcia studiów, czy tak 
jest tylko w naszym powiecie, 
czy jest to zjawisko ogólne?”.

Nie bez przyczyny temu właśnie 
listowi poświęcam tyle uwagi.. 
Sprawa dotyczy bowiem nie tyl­
ko tej jednej nauczycielki; ma- 
dalekó szerszy aspekt. Pytania, 
które gnębią naszą czytelniczkę, 
zadają sobie i inni.

A więc jak to jest z tymi stu­
diami zaocznymi? Ćhciałabym za­
cząć od stwierdzeń tak oczywi­
stych, że trącących truizmami. O- 
tóż nie ulega kwestii, że masowa 
dążność do podnoszenia kwalifi­
kacji jest zjawiskiem niezwykle 
cennym i nie ma żadnych tenden­
cji do jej hamowania. Przeciw­
nie, wszystko zmierza ku temu, 
by w przyszłości wszyscy nauczy­
ciele mieli studia wyższe. Ale 
również pewne jest — nie bądź­
my demagogami — że to cenne 
zjawisko przysparza władzom o- 
światowym niemało doraźnych 
kłopotów. Wiadomo: urlopy, zni­
żki godzin, zwrot kosztów podró­
ży! Dlatego też nikt rozsądny nie 
będzie negował, że studia zaoczne 
nauczycieli muszą i powinny być 
ujęte w skoordynowane plany — 
po to, aby nie dopuścić do dezor­
ganizacji pracy szkoły. Ale nie 
oznacza to, że w tym „planowym 
kierowaniu” nie ma miejsca na 
zaspokojenie ambicji, osobistych 
aspiracji, marzeń takich ludzi jak 
koleżanka Wanda.

„Planowe kierowanie” nie o- 
znacza też, że „wydziałowi oświa­
ty zależy na kierowaniu na stu­
dia jak najmniejszej liczby na­
uczycieli”. Tak nie rozumuje do­
bry gospodarz. Dobry gospodarz 
nie mówi też: „nie skieruję niko­
go na studia, bo mi się tak podo­
ba”. To bardzo krótkowzroczna 
polityka. I myślę, że mogłyby tu 
mieć niemało do powiedzenia tak­
że nasze ogniwa związkowe: ogni­
ska i oddziały.

Że na rozpoczęcie studiów wy­
pada nieraz czekać w kolejce — 
jak na artykuł jeszcze deficyto­
wy? Na to zgoda. Koleżanka 
Wanda B. pokazała, że czekać po­
trafi i to cierpliwie. Co więcej, 
wykazała upór,, ten z gatunku 
najszlachetniejszych, godnych u- 
znania i szacunku. Gdyby mi 
przyszło podejmować decyzje — 
z teczki podań o skierowanie na 
studia wyciągnęłabym przede 
wszystkim właśnie takie; świad­
czące o świadomie wytyczonym 
sobie celu, o konsekwencji w o- 
siąganiu go.

Stosując się do życzenia naszej 
Czytelniczki, nie interweniuję w 
tej konkretnej sprawie. Cel dzi­
siejszej rozmowy będzie jednak 
spełniony, jeżeli tu i ówdzie te­
renowe władze oświatowe spoj­
rzą — w rozpoczynającym się 
właśnie okresie rekrutacji — nie­
co przychylniejszym okiem na po­
dania tych nauczycieli, którzy 
długie lata czekają swojej kolejki 
na pogłębienie wiedzy — z myślą 
o tym, by następnie „służyć swo­
imi umiejętnościami ‘środowisku, 
z którego wyszli”.

DANUTA CHRZCZONOWICZ

• Z inicjatywy Komitetu Miejskie­
go i Powiatowego PZPR w Opolu, 
Wydziału Oświaty oraz Wydziału Po­
litycznego X Sudeckiej Dvwizji Pan­
cernej im. Bohaterów Armii Radziec­
kiej zorganizowano w Opolu w dniach 
8—3 stycznia sesję popularnonauko­
wą poświęconą problemom wychowa­
nia patriotycznego młodzieży. Dysku­
sja toczyła się wokół zagaunień zwią­
zanych z patriotycznym wychowa­
niem młodzieży na tradycjach ludo­
wego Wojska Polskiego, rola litera­
tury popularnonaukowej, pamiętni- 
karsko-wspomnieniowej, filmu w wy­
chowaniu. Sesja ta ze względu na 
interesująco opracowane referaty i 
ciekawą dyskusję na aktualne tematy 
wychowawcze przyniosła jej uczest­
nikom wiele korzyści. (dbl

W grudniu odbył się w Koszali­
nie wojewódzki zjazd autorów od­
czytów pedagogicznych. Referat pod­
sumowujący całoroczną akcje wy­
głosiła kol. Helena Sztolc — dyrektor 
Okręgowego Ośrodka Metodycznego. 
W ciągu dziewięciu lat w Koszaliń­
skiem opracowano 422 odczyty, w 
ubiegłym roku wpłynęło 91 prac. 
Pierwsze miejsce zajął powiat Draw­
sko, drugie — Słupsk i Bytów, trze­
cie — Kołobrzeg i Złotów. Oceniając 
wyniki tej pracy, wicekurator H. 
Trzaskowski stwierdził, że wśród po­
dejmowanych tematów zbyt mało 
miejsca poświecono wykorzystaniu 
osiągnięć minionego 25-łecia oraz te­
matom aktualnym, np związanym z 
Rokiem Leninowskim itp. W dysku­
sji zastanawiano sie nad bardziej 
skutecznymi formami upowszechnia­
nia interesujących doświadczeń auto­
rów odczytów pedagogicznych oraz 
rozważano potrzebę ewentualnego 
wprowadzenia zmian w regulaminie 
konkursu.
@ Nauczyciele Szkoły podstawowej 
w Gierałtowic (pow. Bolesławiec) do­
noszą nam, że włączyli sie czynnie 
w prace poświęcone uczczeniu 100 
rocznicy urodzin Włodzimierza Leni­
na. W klasach starszymi ogłoszono 
konkurs na album o Leninie. Koło 
Filatelistyczne przygotowuje wysta­
wę znaczków pocztowych związanych 
z postacią wodza rewolucji-. Wszyst­
kie klasy opracowały własny pro­
gram działania, podję*v wiele zobo­
wiązań i czynów społecznych na 
rzecz klasy, szkoły i środowiska. Du­
ży nacisk położono na zdobywanie 
wiedzy. Uczniowie zapoznają sie z 
działalnością i życiem Lenina za po­
średnictwem literatury i prasy mło­
dzieżowej, prowadza również oży­
wioną korespondencje ze swymi ra­
dzieckimi kolegami. Pracują także 
nad przygotowaniem uroczystej aka­
demii planowanej w kwietniu oraz 
zbierają materiały na wystawę o te­
matyce leninowskiej. Wszyscy nau­
czyciele starają się jak najpełniej wy­
dobyć walory wychowawcze tej ak­
cji.
© Przedszkole nr 236 przy ul. Staf- f 
fa w Warszawie zorganizowało bar­
dzo miłą uroczystość w Dniu Babci 
(21 stycznia). Były więc dziecięce ży­
czenia, tańce i śpiewy w wykonaniu 
małych „artystów”, była herbatka z 
tortem, a przede wszystkim prawdzi­
wie serdeczna atmosfera. Nie po raz 
pierwszy przedszkole to urządzą w 
Dniu Babci podobna imprezę. Pa­
mięć o babciach, kształtowanie właś­
ciwego stosunku dzieci do swoich ser­
decznych opiekunek zastępujących 
pracujące zawodowo mamy, jest w 
tyra przedszkolu jednym z punktów 
długofalowej pracy wychowawczej. 
Jest to inicjatywa godna prawdziwe­
go uznania. (db)

LENIN O WYCHOWANIU

Pod takim tytułem ukazał się 
w dwutygodniku społeczno-kul­
turalnym „Nadodrze”, wydawa­
nym" w Zielonej Górze, artykuł 
Bronisława Ratusia.

Autor przedstawia niektóre tyl­
ko elementy poglądów Lenina na 
kwestię wychowania, podkreśla­
jąc jednocześnie, że myśli Lenina 
w tej sprawie stanowią skonden­
sowaną całość zarówno teoretycz­
ną, jak i praktyczną. Wartość 
tych poglądów tkwi głównie w 
tym, że chociaż ideały wycho­
wawcze mają charakter zmienny, 
Jego myśli wypowiedziane przed 
50 laty nie tylko, że nie straciły 
nic na aktualności, lecz przeciw­
nie — minione półwiecze przyz­
nało rację przywódcy bolszewi­
ków i w tym względzie.

Wśród różnych składników 
działania wychowawczego Lenin 
podkreślał konieczność stałego 
podnoszenia wiedzy szerokich 
mas. Już w roku 1895 pisał, że 

„robotnicy są prochem strzelni­
czym, a ich wiedza i wykształ­
cenie — iskrą. Bez wiedzy robot­
nicy są bezbronnymi, zdobywszy 
wiedzę — są potęgą”.

W roku 1919, kiedy wojna do­
mowa i zbrojna interwencja pu­
stoszyła kraj, Lenin podpisał dek­
ret o likwidacji analfabetyzmu. 
Analfabetyzm wówczas — przy­
pomina B. Ratuś — był praw­
dziwą klęską społeczną tego kra­
ju, gdy 73 proc, jego mieszkań­
ców w wieku od lat 9 nie posia­
dało umiejętności ani czytania, 
ani pisania, przy czym wskaźnik 
ten odnosił się do rejonów naj­
wyżej wówczas rozwiniętych.

Lenin osobiście śledził przebieg 
likwidacji analfabetyzmu, dbając 
równocześnie o rozwój szkolnic­
twa wszystkich szczebli, w tym 
również akademickiego. Wiedzę 
naukową bowiem uważał Lenin 
za niezbędny element wychowa­
nia, uzasadniając w roku 1905, 
że „ ...ignorowanie zagadnień 
wyższej nauki ułatwiłoby jedynie 
szarlatanom, demagogom i reak­
cjonistom zdezorientowanie tych, 
którzy uczyli się tylko abecadła”^.

Oparcie wychowania — pisze 
B. Ratuś — na głębokiej i 
wszechstronnej wiedzy stanowi 
więc jeden z charakterystycznych 
momentów leninowskiej myśli 
wychowawczej.

Niezbędnym elementem peda­
gogicznych poglądów Lenina jest 
integralny związek wychowania 
z polityką. W Jego to poglądach 
znajdujemy klasyczne uzasadnie­
nie tej nowoczesnej tezy pedago­
gicznej. Lenin udowadniał, że wy­
chowanie zawsze miało i ma cha­
rakter klasowy.

Stałym elementem leninowskiej 
myśli wychowawczej jest postu­
lat, aby wychowanie ściśle łączyć 
z pracą produkcyjną, będącą 
głównym- środkiem tzw. wycho­
wania politycznego. Za decydują­
cy czynnik procesu wychowania 
Lenin uważał .kadry nauczyciel­
skie i propagandowe.

„W każdej szkole — pisał Lenin 
już w roku 1909 — rzeczą naj­
ważniejszą jest ideowo-polityczny 
kierunek wykładów. Co decyduje 
o tym kierunku? Całkowicie i wy­
łącznie skład osobowij wykładow­
ców, wszelka „kontrola”, wszelkie 
„kierownictwo”, wszelkie progra­
my, regulaminy itd. — wszystko 
to jest pustym dźwiękiem w ze­
stawieniu ze składem osobowym 
wykładowców”.

Praca wychowawcza nie ogra­
nicza się tylko do szkoły. W dzie­
łach Lenina wiele jest wskazań 
na temat pozaszkolnej działal­
ności wychowawczej zarówno 

wśród młodzieży, jak i ludzi do­
rosłych.

POWSZECHNA SZKOŁA
Średnią

W dyskusji o powszechnej 
szkole średniej, jąka toczy się na 
łamach ilustrowanego tygodnika 
polityczno-informacyjnego „Per­
spektywy” głos zabiera doc dr 
Jan Zaremba, dyrektor Instytutu 
Filologii Polskiej Uniwersytetu 
Śląskiego w Katowicach. Autor 
w swoich wywodach podkreśla, 
że zagadnienie upowszechnienia 
szkoły średniej wiąże się w spo­
sób istotny z problematyką nau- 
kową i dydaktyczną zakładów 
kształcenia kadr nauczycielskich, 
jakimi są uniwersytety i wyższe 
szkoły pedagogiczne. Już teraz 
należy zastanowić się nad zmianą 
profilu kształconych dla szkolnic­
twa średniego nauczycieli, bo 
przecież szldała średnia będzie się 
różniła od szkoły dzisiejszej.

„... Musi to być nauczyciel — 
pisze J. Zaremba — wszech­
stronnie do swej pracy przygoto­
wany, -wyposażony w wiedzę 
specjalistyczną, ale także znający 
socjologię, pedagogikę, psycholo­
gię, umiejący stosować w pracy 
nowoczesne metody przekazywa­
nia wiedzy, rozumiejący młodzież 
i umiejący do niej trafić.

Na poczesnym więc miejscu w 
toku studiów wyższych należy po­
stawić sprawę kształcenia samo­
dzielności myślenia )i działania 
studentów. Pozwoli to przyszłemu 
nauczycielowi szkoły średniej ną 

szerszy osąd otaczających go zja­
wisk, bardziej wszechstronne 
kształtowanie charakterów ucz­
niów, ich stosunku do świata. 
Zdobycie tej samodzielności uza­
leżnione jest jednak od tego, jaki 
jest udział studenta w obowiąz­
kowych i nadobowiązkowych za­
jęciach uczelnianych, od sposobu 
prowadzenia tych zajęć, od stu­
denckiej aktywności w kołach 
naukowych, w pracach studen­
ckich organizacji młodzieżowych, 
w samorządzie uczelnianym. Obo­
wiązek wyzwalania aktywności 
młodzieży spoczywa więc na wyż­
szej uczelni...”

Następnie autor pisze o konicz- 
ności tworzenia Zakładów Dydak­
tyki Szkół Średnich na uniwersy­
tetach, bowiem rola metod nau­
czania, a także i wychowania wy­
raźnie wzrośnie i o konieczności 
lepszego kształcenia nauczycieli 
w dziedzinie nauk społecznych. 
Ponadto następujące artykuły po­
święcone sprawom oświaty, nauki 
i wychowania.
NOWE CZASY

W. Rutgajzer — Nowe elementy w 
szkolnictwie wyższym krajów socja­
listycznych.
ODGŁOSY

Uniwersytet Łódzki wczoraj i dziś. 
(Wspomnienia na temat pracy tej u- 
uczelni b. jej rektorów: prof. dr Ta­
deusza Kotarbińskiego i prof. dr Jana 
Szczepańskiego).
LITERY

W Kręgu Kopernika (cykl artyku­
łów poświęconych Mikołajowi Koper­
nikowi, którego 500 rocznicę urodzin 
czcić będziemy w roku 1973 1 dorob­
kowi Uniwersytetu M. Kopernika). 
KULTURA

prof. dr Marian Mazur — Kto jest 
naukowcem.
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W POSZUKIWANIU
REZERW

(Dokończenie ze str. 7)

wych, ustalono, że aż w 6G,5 proc, 
przypadków, przyczyny te leżą w 
samej uczelni. Charakterystyczne, 
że do najczęściej wymienianych 
trudności zaliczono: brak pomocy 
naukowych, brak pomocy techni­
cznych (trudny dostęp do pracow­
ni, kreślarń, niedostatek papieru), 
a wreszcie niedostateczną liczbę 
i zbyt małą wartość konsultacji. 
Przy czym w odniesieniu do tego 
ostatniego, studenci podkreślali 
zbyt wielkie obciążenie profesora 
liczbą dyplomantów.

Oczywiście, trudno nie dostrze­
gać i kolejnego ogniwa wymie­
nionego przez prof. Kietlińską — 
samego studenta. Boryka się on 
z wieloma przeszkodami, to praw­
da. Ale, czy rzeczywiście robi 
wszystko, aby przeszkody te po­
konać? Chyba nie. Wciąż wśród 
pokaźnej grupy naszej młodzieży 
panuje pogląd, iż tzw. „państwo­
wy stopień” całkowicie zaspoka­
ja studenckie ambicje. Wciąż do 
książki sięga się na dwa, trzy ty­
godnie przed egzaminem, a do 
zaliczeń i kolokwiów podchodzi 
z nastawieniem .jakoś to bę­
dzie”.

Swego czasu ZSP przeprowa­
dziło badania, z których wynikało, 
że student pracuje przeciętnie po­
nad 12 godzin dziennie. Warto by 
pokusić się o dokładne i zgodne z 
rzeczywistością zbadanie „rozkła­
du dnia studenta” i to w okresie 
międzysemestralnym. Sprawdzić, 
ile czasu uczy się rzeczywiście, ile 
czasu marnuje z winy warunków 
pracy na uczelni, a ile po prostu 
z własnej winy. Bo, że i tak by­
wa świadczą wspomniane już ba­
dania, z których wynika, że 10,8 
proc, przyczyn opóźnień w zło­
żeniu dyplomu zawinione zostało 
przez studenta. Sama młodzież 
przyznawała w ankietach, że o 
niepowodzeniach zadecydowało 
lenistwo, lekkomyślność, a nawet 
„chęć przedłużenia sobie studen­
ckiego żywota”.
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„ROCZNIK NAUCZYCIELSKI”
Ukazał się zapowiadany od 

dłuższego, czasu kolejny zeszyt 
Biuletynu Komisji Twórczości 
Naukowej, Literackiej i Arty­
stycznej oraz Koła Miłośników 
Pomorza Zachodniego przy Zarzą­
dzie Okręgu ZNP w Szczecinie. 
Większość materiałów tej obszer­
nej, liczącej 140 stron, pozycji za­
interesuje nie tylko nauczycieli.

„Rocznik Nauczycielski” — wy­
dawnictwo ZNP — jest dokumen­
tem przemian zachodzących w ży­
ciu regionu i dowodem prężności 
środowiska twórczego, skupionego 
wokół Wydziału Pracy Społeczno- 
Oświatowej w Szczecinie.

Zgodnie z tradycją, ukształto­
waną w okresie mijającego 10-Ie- 
cia, na łamach poprzedników 
„Rocznika” („Gryfii” i „Biuletynu 
Specjalnego ZNP”) obecny zeszyt 
posiada układ pozwalający na 
przedstawienie działalności i 
twórczości nauczycielskiej w całej 
różnorodności form występują­
cych na obszarze województwa 
szczecińskiego.

O pracy społecznej i kultural­
nej tego środowiska, o działalno­
ści klubów nauczycielskich, zespo­
łów twórczych, prelekcjach, spot­
kaniach autorskich, konkursach, 
wystawach, działalności artystycz­
no-rozrywkowej, krajoznawczej i 
sportowej mówią materiały za­
mieszczone w dwóch działach: „Z 
życia związkowego” oraz „Infor­
macje i kronika”.

„Rocznik” zawiera wiele infor­
macji o Komisji Twórczości. Jed­
nak autor artykułu pt. „Z kulturą 
do nauczycieli” nie wychodzi, nie­
stety. poza odnotowanie faktu, że 
komisja powstała w grudniu 1959 
roku, a jest to przecież 10 roczni­
ca jej założenia. Warto byłoby 
więc przy okazji wspomnieć na­
zwiska tych, którzy powołali do 
życia tę placówkę. Niektórzy z 
nich odeszli już od nas, jak Ma­
ria Marzenna Rzeszowska, Józef 
Ginter, Marceli Labón oraz Jani­
na Toczyłowska i Lucjan Sulkow­
ski. Pamięć o nich żywa jest w 
środowisku nauczycieli zachodnio­
pomorskich, podobnie jak o Le­
chowskiej, Omieczyńskim, Goli- 
szu, Gilowej i Pieniężnym — nau­
czycielach polskich w Szczecinie 
okresu międzywojennego.

O niektórych z nich znajdujemy 
wzmianki w artykule '„Odeszli, a 
«ą razem z nami”. Może by jed­

To ci najstarsi, najdojrzalsi i 
■— zdawałoby się — już najmąd­
rzejsi. A młodsi? Jeszcze mniej 
przewidujący? Jeszcze mniej 
umiejący obliczać siły i rozkładać 
pracę? W ilu przypadkach o nie­
powodzeniach decyduje tu lekko­
myślność? , A może warto by szu­
kać dróg, aby pomóc im w sy­
stematycznej pracy?

Na przykład prof. Borna, w ar­
tykule na łamach „Głosu” suge­
rował kiedyś konieczność rozpa­
trzenia celowości gromadzenia 
wszystkich egzaminów w okresie 
sesji egzaminacyjnej. Z przepro­
wadzonych przez niego w poznań­
skiej WSR prób wynikało, że 
rozłożenie egzaminów w dłuższym 
okresie czasu i umożliwienie stu­
dentom zdawania w różnych ter­
minach pozwoliło uzyskać znacz­
nie lepsze wyniki. I to nie tyl­
ko w postaci ilości uzyskanych 
ocen pozytywnych, ale i w jako­
ści wiedzy.

O konieczności bardziej syste­
matycznej kontroli, a także o ko­
nieczności ściślejszego ustalenia 
kryteriów ocen (co nie jest bez 
znaczenia) piszą też M. Dietrich 
i J. Gdański z Politechniki War­
szawskiej. Przeprowadzone na 
jednym z wydziałów próby zdo­
pingowania studentów do syste­
matycznej pracy przez regularne 
stosowanie prac kontrolnych przy 
ujednoliceniu wymagań spowodo­
wało, że na wydziale tym wyraź­
nie zmalała liczba studentów pi- 
szących przy końcu semestru pra­
ce poprawkowe, a także studen­
tów mających nie zaliczone ćwi­
czenia.

Podobne próby wskazują, że na 
uczelniach coś się ruszyło, że szu­
ka się rozmaitych środków dla 
podniesienia efektywności stu­
diów. Niemniej, żadna z nich 
nie stanowi panaceum na niską 
sprawność. Za studenta nikt się 
nie nauczy. Bez jego — jak pisze 
prof. Kietlińską — „zaangażowa­
nia i aktywnego uczestnictwa w
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nak, np. w następnym numerze, 
poświęcić trochę miejsca tym, 
którzy przeżyli (niektórzy z nich 
są przy tym współzałożycielami 
Komisji Twórczości, jak np. Wła­
dysław Narożyński lub J*ózef Mo- 
zolewski).

Nie od rzeczy byłoby ukazanie dróg 
rozwoju autorów skupionych w ko­
misji. Minione lata to okres, w któ­
rym ukazały się pierwsze powieści 
Adolfa Momota i Bronisława Słomki, 
wiele opracowań naukowych i krajo­
znawczych oraz z dziedziny beletry­
styki historycznej Stanisława Rze­
szowskiego, pierwsze książki Włady­
sława Nowotniaka, Jana Mityka i Bo­
lesława Sadaja. To także setki arty­
kułów, reportaży oraz prac nauko­
wych i literackich publikowanych w 
prasie nie tylko przez tych autorów, 
lecz całą plejadę członków Komisji, 
a między innymi W. Bajerowicza, J. 
Bohatkiewicza. P. Falkowskiego, Cz. 
Janusa, B. Kibałę, M. Kowalskiego, 
W. Martyniuka, L. Sulkowskiego, W. 
Derejczyka, W. Drobnego. B. Badacz­
ka, L. K. Szmidta, M. Woźniak, St. 
Pożniaka, E. Ćwiklińskiego.

W działalności szczecińskich stowa­
rzyszeń regionalnych nauczyciele ma­
ją poważny udział. Jest to najliczniej­
sza i najbardziej aktywna grupa za­
wodowa. decyduiaca o bujnym roz­
woju życia kulturalnego a także 
Szczecińskiego Towarzystwa Kultury. 
Piszą o tym autorzy „Rocznika”, lecz 
są to dane niepełne, nie określają w 
całości wkładu członków ZNP do 
dzieła integracji regionu.

Zachowany z poprzednich zeszytów 
dział „Z księgarskiej półki” zawiera 
dość obszerny wybór bibliograficzny. 
Brak jednak wielu pozycji w dziale 
mówiącym o wyzwoleniu Pomorza 
Szczecińskiego, jak np. Jadziaka — 
„Wyzwolenie Pomorza”, czy Zarem­
by — „Pierwszy szczeciński rok”, nie 
mówiąc już o dawniejszych opraco­
waniach. To samo dotyczy rozdziału 
„Z dawnych dziejów” i „Zagadnień 
morskich”, w których autorka podaje

SZUKAMY „
W trosce o zapewnienie dziec­
ku opuszczonemu warunków jak 
najbardziej zbliżonych do prawi­
dłowego życia w rodzinie — 
Okręg Stołeczny TPD podjął się 
organizowania „domów rodzin­
nych” dla 5—10 dzieci w różnym 
wieku pod opieką dwojga „ro­
dziców”, zatrudnionych na po­
dobnych zasadach, na jakich za­
trudnieni są pracownicy Domów 
Dziecka z tym, że „ojciec” może 
także wykonywać inny zawód 
poza domem.

W chwili obecnej Okręg Sto­
łeczny TPD prowadzi 3 takie do­
my. Ponieważ aktualne jest 
otwarcie dalszych domów tego 
typu na terenie Warszawy i woj.

procesie dydaktycznym'’ nie wie­
le da się zrobić.

Wydaje się, że warto by do­
prowadzić do świadomości mło­
dzieży tę prostą prawdę, że spo­
łeczeństwo nie tylko czeka na ich 
udział w gospodarce, na ich facho­
wą wiedzę, ale że społeczeństwo 
za to po prostu płaci. I to wcale 
niemało. Że każdy stracony rok 
to tysiące złotych płaconych nie 
tylko „żywą gotówką” ze skarbu 
państwa, ale płaconych i przez 
rodziny. Bo wprawdzie nauka jest 
bezpłatna, nie znaczy to jednak, 
że nie kosztuje utrzymanie takie­
go młodego człowieka przez kil­
ka lat studiów, często poza do­
mem rodzinnym. Jak poważne są 
to koszty i jaką wyrwę stano wić) 
w budżecie domowym ■— nie trze­
ba chyba wyjaśniać. Warto, aby 
pamiętały o tym organizacje mło­
dzieżowe a także rodzice, jakże 
często, zapominający o sobie i u- 
boiewający nad „ciężkim studen­
ckim żywotem”.

Jest oczywiste, że poprawa wa­
runków pracy na uczelni stano­
wi warunek sine qaa non po­
prawy wyników nauczania. O 
zwiększeniu nakładów na naukę 
i szkolnictwo wyższe czytamy w 
uchwale IV Plenum KC PZPR. 
Ale myśleć po gospodarsku, to 
znaczy myśleć ekonomicznie; to 
znaczy liczyć i z obliczeń wycią­
gać wnioski. Zarówno, co do nie­
zbędnych nakładów, jak i co do 
szukania wszelkich możliwych 
rezerw. A te rezerwy chyba jesz­
cze istnieią.

KRYSTYNA ROGALSKA
Źródła:

, .Ekonomiczno-społeczne aspekty 
kształcenia”. Praca zbiorowa pod red. 
J. Kruczyńskiego. KiW, Warszawa 
1968.

K. Podoski: „Niektóre problemy 
analizy kosztów i efektów kształce­
nia w szkolnictwie wyższym”. „Ży­
cie Szkoły Wyższej” nr 9/1969.

Z. Kietlińską: „Sprawność semestru 
dyplomowego”. „Życie Szkoły Wyż­
szej” nr 9/1969.

„XI Plenum KC PZPR”. KiW, 
Warszawa 1962.

„IV Plenum KC PZPR”. KiW, War­
szawa 1968.

M. Dietrich, J. Goliński: „O pew­
nych obiektywnych trudnościach oce­
ny pracy studenta przy potokowym 
systemie zajęć”, „Życie Szkoły Wyż­
szej” nr 9/1969.

Zb gniew Borna: „Sesja egzamina­
cyjna powinna trawć dłużej”. „Głos 
Nauczycielski” nr 25/1968.

wiele tytułów artykułów, a pomija 
liczne wydawnictwa książkowe, zwła­
szcza zaś bibliografię dotyczącą go­
spodarki regionu i jego folkloru.

Zupełnie inaczej przedstawia 
się dział „Szkoła, nauczyciel, śro­
dowisko”. Autor artykułu — B. 
Łukianowicz wybiega w przy­
szłość, ukazując perspektywy roz­
woju kadr nauczycielskich do ro­
ku 1975. Nie mniej ciekawa jest 
praca J. Mityka o wychowaniu re­
gionalnym i L. Sutkowskiego o 
szkolnym muzeum.

Opowiadania, szkice literackie, 
pamiętnikarstwo, belętryzacja le­
gend i opowieści ludowych, frag­
menty powieści, nowele — uzu­
pełniają treść numeru. Reprezen­
tują one dużą różnorodność te­
matyki i formy, wydaje się jed­
nak, że dział, ten mógby być jesz­
cze bogatszy, brak np. poezji i 
krytyki literackiej, a wiemy prze­
cież, że w Komisji Twórczości 
znajduje się wiele uzdolnionych 
przedstawicieli obu dziedzin.

W sumie jednak twórczość li­
teracka nauczycieli została zapre­
zentowana interesującymi pozy­
cjami, które podobnie jak prace 
teoretyczne Z. Kościjańskiej i L. 
Sutkowskiego (niepotrzebnie zre­
sztą włączone do kroniki „Z życia 
związkowego”) stanowią duży 
walor zeszytu. Trochę żal nauko­
wego działu regionalnego (histo- 
ryczno-geograficznego) „Z na­
szych miast i wsi”, którego nie 
znajdujemy w ostatnim „Roczni­
ku”. Należy jednak sądzić, że re­
dakcja nie zrezygnuje z niego na 
stałe; był przecież tak potrzebny 
nauczycielom w ich codziennej 
pracy.

ARS
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RODZICÓW”
warszawskiego, Okręg Stołeczny 
TPD poszukuje kandydatów na 
„rodziców”, którzy spełnialiby na­
stępujące warunki: wzorowe 
małżeństwo, bezdzietne lub z 
dziećmi, wiek w granicach 30— 
45 lat, wykształcenie średnie lub 
wyższe (przynajmniej jedno z 
małżonków powinno mieć wy­
kształcenie pedagogiczne) oraz 
zainteresowania i uzdolnienia pe­
dagogiczne.

Kandydatów prosimy o skon­
taktowanie się z nami listownie, 
telefonicznie lub osobiście.
Adres: Ośrodek Adopcyjno-Opie­
kuńczy TPD — Warszawa, 
uL Kredytowa la, teł. 27-66-46.

historyczne, społeczne, 
POLITYCZNE, FILOZOFICZNE

Wiesław Gromczyński: CZŁOWIEK 
— Świat rzeczy — bóg w filo­
zofii SARTRE’A. PWN, Warszawa 
1969, s. 366, cena 34 zł.

KATOLICYZM STAROŻYTNY JA­
KO FORMA ROZWOJU PIERWOT­
NEGO CHRZEŚCIJAŃSTWA. Praca 
zbiorowa pod red. J. Kellera. PWN, 
Warszawa 1963, s. 330, cena 75 zł.

KOMUNIŚCI. Wspomnienia o Ko­
munistycznej Partii Polski. KiW, 
Warszawa 1369, s. 654, cena 60 zł.

Fryderyk I.eyk: PAMIĘĆ NOTU­
JE I UTRWALA. WSPOMNIENIA 
Oprać. T. Kisielewski. LSW, Warsza­
wa 1969, s. 226, cena 28 zl.

MANIFEST KOMUNISTYCZNY. 
Marks-Engels. KiW, Warszawa 1963, 
s. 130, cena 25 zł.

Marian Porwit: KOMENTARZE DO 
HISTORII POLSKICH DZIAŁAŃ OB­
RONNYCH 1933 KOKU. Czytelnik 
Warszawa 1969, s. 334, szkice i mapy, 
cena 30 zł.

E. Perroy, R. Doucet i A. Latreille: 
HISTORIA FRANCJI. Od początku 
dziejów do roku 1774. Tom 1. KiW, 
Warszawa 1369, s. 630.

G. Lefcbvre, Ch. H. Pouthas i M. 
Baumont: HISTORIA FRANCJI. Tom 
II. Od 1774 do czasów współczesnych. 
KiW, Warszawa 1969, s. 638, cena 
t I/II ISO zł.

W STULECIE URODZIN WŁODZI­
MIERZA ILJICZA LENINA. Tezy ko­
mitetu centralnego Komunistycznej 
Partii Zwia’ku Radzieckiego. KiW, 
Warszawa 1970, s. 76, cena 4 zl.

Jan Baszkiewicz: MYŚL POLITY­
CZNA WIEKÓW ŚREDNICH. WP, 
Warszawa 1969, s. 254, cena 20 zl. Bi­
blioteka Wiedzy Wspólczesnej-OME- 
GA.

Kazimierz Prączkowski: PRZEMIA­
NY SPOŁECZNO-EKONOMICZNE 
WSI W ZARYSIE HISTORYCZNYM.

Studium socjologiczne na przykładzie 
wsi Niedrzwica Kościelna w woj. lu­
belskim: LSW, Warszawa 1369, s. 370, 
cena 28 zl.

Uwaga szkoły!
Spółdzielnia Inwalidów

„INfcROM"
Warszawa ul. Smolna 36

tel. 26-61-89 i 26-53-71

poleca
tarcze szkolne i różne emblematy zdobnicze wykonane barwnym 
plastykiem na filcu lub suknie, względnie haftowane po cenach 
obniżonych.
— tarcze znormalizowane 6x5 cm przy zamawianiu do 300 szt

zł 4 za 1 szt
— tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt

zł 3,50 za 1 szt
— tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 

powtórnie zł 3 za X szt
— tarcze miniaturowe przy zamawianiu do 300 szt

zł 2,50 za 1 szt
•— tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt

zł 2,30 za 1 szt
— tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 

powtórnie zł 2 za 1 szt
Tarcze szkolne haftowane wykonujemy od 100 szt przy zacho­
waniu wielokrotności, tj. 200, 300 szt itd. oraz odznaki matalowe 
„Wzorowy Uczeń” wraz z legitymacją.
1) Tarcze znormalizowane zł 3,50 za 1 szt
2) Tarcze miniaturowe po zł 2 za 1 szt
3) Odznaki metalowe wraz z legitymacją „Wzorowy Uczeń” po 

zł 6,50 za 1 szt
Termin wykonania tarcz: wzory z plastyku 4 tygodnie, tarcze 
haftowane i odznaki „Wzorowy Uczeń” 8 tygodni od daty otrzy­
mania i ustalenia wzorów.
Zamówienia prosimy kierować pod adresem: Spółdzielnia Inwa­
lidów „Ingrom” Zakład Zdobniczy Warszawa, ul. Świętojańska 
23/25 tel. 31-39-83.

ZAKŁADY STEMPLARSKIE:
1. Warszawa, ul. Świętojańska 23/25, tel. 31-39-83
2. Warszawa, ul. Natolińska 3, tel. 28-01-00
3. Warszawa, ul. Marcinkowskiego 13, tel. 19-05-48
wykonują wyroby:
wszelkiego rodzaju pieczęcie i pieczątki kauczukowe firmowe 
i podpisane oraz stemple i klisze kauczukowe przemysłowe. 
Wyżej wymienione wyroby i usługi wykonujemy w uzgodnio­
nych terminach w oparciu o obowiązujące cenniki i kalkulacje 
wynikowe kosztów.

Młos Nauczycielski
Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11, 
25-34-20. 27-66-30, Redaguje zespół: 
Danuta Bukatowa. Monika Chądzyń­
ską, Danuta Chrzczonowtcz (sekre­
tarz redakcji), Czesław Górski,

Marian Kubicki (zastępco rea. naczemego), Hanna Polsakiewicz, Alicja Racewicz, 
Krystyna Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW ,Prasa”, Warszawa, 
ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 
Współczesnego. Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon: 28-53-30 oraz wszystkie biura 
Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł 
za 1 cm kw. nekrolog! — 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. 
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruch”. Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 1-6-160020, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenumeraty przyjmowane 
są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: 
kwartalnie — 10,40 zł, półrocznie — 20 30 zł; rocznie — 41 60 zł. Prenumeratę za 
granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch”, Warszawa ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100024. Egzemplarze 
zdezaktualizowane można nabywać w Punkcie Wyswłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch” 
Warszawa, ui. Nowomlejska 15/17, na miejscu lub pocztą za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. Zam. 355. K-79.

Jerzy Powiat: CHRZEST POLSKI. 
WP. Warszawa 1969, s. 236, cena 15 zl. 
W aktualnym wydaniu autor uzupeł­
nił bogaty i ciekawy materiał histo­
ryczny o wyniki najnowszych badań.

Henryk Latoś: WŁADYSŁAW ŁO­
KIETEK OK. 1260—1333. MON, War­
szawa 1969, s. 182, cena 8 zl. Seria 
Bitwy — Kompanie — Dowódcy.

METODYCZNE, POMOCNICZE

Stanisław Baicerzyk: WSTĘP DO 
ALGEBRY HOMOLOGICZNEJ. PWN, 
Warszawa 1970, s. 438, cena 52 zl.

S. P. Chromow: METEOROLOGIA 
I KLIMATOLOGIA. Tłum, z rosyj­
skiego I. Gieysztor. PWN, Warszawa 
1369, s. 488, cena 57 zl.

Marcin Czerwiński: PRZEMIANY 
OBYCZAJU. PIW, Warszawa 1969, s. 
180, cena 15 zl.

Aniela Ehrenfeucht i Olga Stande: 
O NAUCZANIU ALGEBRY W KLA­
SIE II LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄ­
CEGO. PZWS, Warszawa 1969, s. 172, 
cena 24 zł. Biblioteczka nauczyciela 
matematyki.

Jerzy Godziszewski: SHAGGY DOG 
ENGIISH. I. WP. Warszawa 1963, S. 
296, cena 20 zł.

Lucian Grobelak: PORADNIK ME­
TODYCZNY DLA NAUCZYCIELA DO 
PODRĘCZNIKÓW JEŻYKA FRAN­
CUSKIEGO DLA KI.. III LICEUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO I DLA KL. 
III LICEUM EKONOMICZNEGO. 
PZWS ,Warszawa 1S69, s. 86, cena 6 zł.

Ervk Guhi, Tea Rubinów: JEŻYK 
NIEMIECKI DLA LEKTORATÓW. 
PWN, Warszawa 1970, s. 460, cena 
38 zł.

Stanisław Ludwiczak: SAMO­
KSZTAŁCENIE W WOJSKU. MON, 
Warszawa 1369, s. 222, cena 15 zł.

Maria Łonatkowa: OCZY BEZ
SMUTKU. Nauczyciel — dziecko — 
środowisko. ISW, Warszawa 1969, s. 
290, cena 13 zł. .

Włodzimierz Michaiłów: METODY­
KA NAUCZANIA BIOLOGII W 
SZKOLE OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ. 
(Materiały. informacje, przykłady) 
PZWS, Warszawa, 1969, s. 461, cena 
43 zł.

Bolesław Niemierko: O POWODZE­
NIU NAUCZYCIELA W PRACY DY­
DAKTYCZNO - WYCHOWAWCZEJ. 
PZWS, Warszawa 1969, s. 140, cena 
10 zl.
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ajnowszy film Ewy I 
| Czesława Petelskich jesz- 
|cze nim ukazał się na 
ekranach, otrzymał już 
1 nagrodę I stopnia mini­
stra obrony narodowej za 

1969 rok. I słusznie chyba „Ja­
rzębinę czerwoną” spotkało tak 
wysokie wyróżnienie. Jest to bo­
wiem film wyróżniający się nie 
tylko dużymi walorami artystycz­
nymi, ale także specjalnymi war­
tościami wychowawczymi.

„Jest to dzieło adresowane 
szczególnie do młodzieży, której 
pragniemy przypomnieć trudne 
wojenne dni ich ojców i braci’’ 
— oświadczyli jego twórcy. Jak 
ważny to społecznie cel, jak bar­
dzo potrzebne są tego rodzaju 
filmy, rozumiemy szczególnie 
dobrze właśnie my, wychowaw­
cy. Bo nie wiadomo kiedy wyro­
sło nam pokolenie, które wojnę 
zna już tylko z opowiadań, które 
swoją wiedzę o niej zdobywa 
głównie z książek i ekranu.

Nic zatem dziwnego, że doma­
gamy się ciągle od twórców ta­
kich pozycji, które pomogłyby 
młodzieży nawiązać emocjonalny 
kontakt z historią, nauczyły ją 
dumy z naszej przeszłości — po­
mogły kształtować patriotyczną 
postawę. A jej szczególnie waż­
nym elementem jest, bez wątpie­
nia, związek uczuciowy z przesz­
łością, dobra znajomość faktów 
historycznych, zwłaszcza tych 
najbardziej.dramatycznych i naj­
bardziej chwalebnych.

I właśnie „Jarzębina czerwo­
na” posiada, z tego punktu wi­
dzenia, szczególną wartość. Po­
kazuje wielką bitwę o Kołobrzeg, 

bitwę zwycięską. Bitwę stoczoną 
głównie przez żołnierzy I Armii 
Wojska Polskiego. Bo ta trwa­
jąca czternaście marcowych dni 
i nocy bitwa, była przecież w od­
różnieniu od innych, w których 
walczyli Polacy, prawie wyłącz­
nie bitwą polską. Kołobrzeg, 
miasto-twierdzę zdobywały trzy 
polskie dywizje piechoty —■ trze­
cia, czwarta i szósta, które były 
tylko wspierane przez 272 dywi­
zję piechoty radzieckiej, a w koń­
cowej fazie bitwy —- przez 4 pułk 
czołgów ciężkich.

I właśnie ten fakt, to znaczy 
ukazanie zwycięstwa militarnego, 
i to zwycięstwa wywalczonego 
głównie przez Polaków, ma kapi­
talne znaczenie z punktu widze­
nia wychowawczego. Bo zbyt du­
żo było już filmów o martyrolo­
gii narodu polskiego, zbyt dużo 
dzieł o nierównej — to prawda, 
że bohaterskiej, ale przeważnie 
kończącej się klęską — walce 
Polaków z hitlerowcami. Dla po­
kolenia, które wojnę przeżyło, 
było to wszystko zrozumiałe. Lecz 
młodzi, którzy najnowszej histo­
rii uczyli się głównie z ekranu, 
odnosili czasem wrażenie, że 
umieliśmy tylko cierpieć lub być 
szaleńcami. Nie ułatwiało to wy­
chowawcom ich trudnego zadania. 
Z tym większym przeto zadowo­
leniem witamy „Jarzębinę czer­
woną”, która jest drugim, po 
filmie „Kierunek Berlin”, dziełem 
ukazującym nasze zwycięstwo.

Powstał on w oparciu o po­
wieść Waldemara Kotowicza 
„Frontowe drogi”. Jest to film 
rekonstruujący historię, niemal 
dokumentalny. Ambicją twórców 

bitwy o twierdzę kołobrzeską. 
Przyświecał im więc taki sam cel, 
jak filmowi Stanisława Różewicza 
„Westerplatte”, dwuseryjnemu 
dziełu Passendorfera — „Kieru­
nek Berlin” czy też filmowi Ści- 
bora-Rylskiego „Sąsiedzi”.

Bo temat wojny można podej­
mować w różny sposób. Można 
analizować, oceniać, robić rozra­
chunek, jak to czyniła słynna 
„szkoła polska”. A można też re­
konstruować, odtwarzać fakty, 
przedstawiać kronikę zdarzeń. 
Obecnie w światowym kinie ob­
serwuje się wyraźny renesans fil­
mu wojennego nastawionego wła­
śnie na rekonstrukcję autenty­
cznych faktów historycznych.

W „Jarzębinie” mamy również 
do czynienia z fabularyzowaną 
rekonstrukcją. Film przypomina 
bitwę o Kołobrzeg, miasto-twier- 
dzę, którego Hitler rozkazał bro­
nić za wszelką cenę. Broniło go 
około 10 000 doskonale uzbrojo­
nych żołnierzy niemieckich. „Ja­
rzębina” ukazuje w sposób epicki 
tę krwawą i ciężką bitwę, w któ­
rej zginęło ponad 1000 polskich 
żołnierzy i dwa razy tyle zostało 
rannych, a ze strony wroga — 
około 5000 osób. Przypomina ją 
poprzez dzieje jednej kompanii z 
szóstej dywizji piechoty, która 
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— Ewy i Czesława Petelskich', 
którzy stworzyli już kilka filmów 
poświęconych wojnie, a między 
innymi „Ogniomistrza Kalenia” i 
„Naganiacza” — było kronikar­
skie przedstawienie przebiegu

nosiła kryptonim „Jarzębina”.
Jeszcze w okresie realizacji 

Petelscy mówili /„Założeniem fil­
mu było pokazanie ludzi w szero­
kim działaniu, ich obecności w 
tym piekle, jakim była kołobrze- 

sfei bftwa. Myśmy chcieli polraza’6 
bitwę widzianą oczyma poszcze­
gólnych żołnierzy, poprzez ich 
przeżycia. I to zadecyduje, czy 
film i jego postacie staną się bli­
skie widzowi. Pokazać w ten spo­
sób, żeby widz uwierzył, że tak 
było naprawdę. To narzuciło for­
mę, w jakiej film został zrobio­
ny. Staraliśmy się utrzymać zgod­
ność wydarzeń z przeżyciami. 
Uzyskać prawdziwość bitwy po­
przez surowość ujęcia. Dzięki tym 
zamierzonym ograniczeniom film 
powinien wyglądać, jak by robio­
ny był „na gorąco”, w czasie 
prawdziwej bitwy”.

I chyba udało im się to osiąg­
nąć. Nie ma tu kolorowej bajki 
o wojnie. Jest ponura, koszmar­
na rzeczywistość. Jest autentyzm, 
zmęczenie, nacięcie, niepewność, 
strach. Jest okrucieństwo i kosz­
mar wojny. Ci. którym dzieło to 
przypomina ich p.-zeżycia wojen­
ne, mówią, że „Jarzębina” ukazu­
je prawdziwą wojnę. Oczywiście, 
prawdziwą na tyle, o ile film 
powstający przecież 25 lat póź­
niej, może to uczynić. A trzeba 
przyznać, że nie szczędzono wy­
siłków. Nad stroną batalistyczną 
czuwali znakomici znawcy woj­
skowości. Dzięki pomocy wojska 
— twórcy dysponowali również 
czołgami, ciągnikami, działami 
samobieżnymi i inną bronią, któ­
rą walczono w tej bitwie. Ba- 
talistyka i pirotechnika jest tu 
na bardzo wysokim poziomie.

W „Jarzębinie czerwonej” nie 
ma właściwie głównego bohatera, 
nie ma przeto także głębokich 
psychologicznych spostrzeżeń i 
analiz. Ale mamy tu wyrazistą — 
choć może trochę schematyczną 
-— charakterystykę żołnierzy i 
i oficerów. Oto opanowany i bar­
dzo męski ppor. Kotarski (Andrzej 
Kopiczyński), oto wrażliwy i ner­
wowy chorąży Kręćki (Włady­
sław Kowalski), elegancki i tro­
chę ironiczny por. Gorczyński 
(Andrzej Łapicki), dobroduszny 
kapral Podarzyn (Wacław Kowal­
ski). Każdy inny, każdy inaczej 
zachowuje się w decydujących 
momentach. Żaden jednak nie 
umie ukryć ogromnego wzrusze­
nia wówczas, gdy spotykają się 
wreszcie z utęsknionym morzem, 
do którego po tak wielkich tru­
dach udało im się dotrzeć.

Warto tu dodać, że wszystkie 
postacie filmowe są autentyczne. 
Chorąży Kręćki poległ na przy­
kład w walce z Niemcami i spo­
czywa na cmentarzu w Zgorzel­
cu. Film składa więc jednocześnie 
hołd bohaterom o Wał Pomorski 
i Kołobrzeg.

Idźmy więc z uczniami na 
„Jarzębinę”. Niech .zobaczą raz 
jeszcze, jak wyglądała „wielka 
przygoda” ich ojców, której im 
trochę zazdroszczą. Niech zoba­
czą, jaką cenę płacili za Koło­
brzeg, za inne ziemie, które przy­
wracali Polsce. Jak zwyciężali.

H. WIT.
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ogłoszenia
Kto udzieli korepetycji z matematyki na po­

ziomie klas V—VIII absolwentowi WSP? Pilne.

*

Zamienię etat nauczyciela wychowania fi­
zycznego oraz mieszkanie służbowe na cokol­
wiek, byle prędko. Oferty: Biuro Usług.

*

Pomoce naukowe oraz konspekty wypożycza, 
na okres wizytacji Warsztat Usługowy im. Pesta- 
lozziego w Mławie. Wysyłka za zaliczeniem 
pocztowym.

♦

Wycieczki zagraniczne do krajów zachodnio­
europejskich oraz Egiptu, Australii i Brazylii dla 
nauczycieli geografii i historii uważam za bar­
dzo potrzebne i celowe. Instruktor OOM.

Telewizory, magnetofony, gitary elektryczne 
i inne urządzenia przyjmuje bezinteresownie na 
przechowanie Ognisko Związkowe w B.

♦

Bezpłatnie wygłaszam poglądy na temat pro­
gramów nauczania i podręczników. J. Kowalski.

♦

Kierowmik szkoły podstawowej przyjmie każdą 
pracę, zwłaszcza społeczną, jeśli go ładnie po­
prosić.

♦

Zgubiono w N. mało używany autorytet peda­
gogiczny. Łaskawy znalazca proszony jest o zwrot 
lub przechowanie.

♦

Futro z gronostajów oraz inne insygnia sprze­
dam tanio z powodu przejścia na rentę. Nauczy­
ciel.

*

Słownik języka polskiego wzbogacam codzien­
nie. Oferty telefoniczne.

*

Poszukuję kogoś, kto dopomoże mi w zastana­
wianiu się nad znaczeniem tekstów piosenek. 
Ciekawy.

♦

Stroskany ojciec przeprasza nauczyciela swego 
syna za wyrządzone urazy mechaniczne,, prosząc 
o dalszą owocną współpracę wychowawczą.

Nadesłał: T. Receptor — Kraków

FRASZKI

STARA PRAWDA

Doświadczenie uczy, 
że się nie utuczy 
kto cudze dzieci uczy.

BIEG CZASU

Człowiek nie wie, o ile 
jutro pozostanie w tyle.

LEKKODUCH

Na ryzyko liczy
I zostaje niczym.

(Nadesłał: J. Witkowski, 
Bydgoszcz)

WIZYTACJA

(Nadesłał: EFKAEN, Kutno)
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Kierownik szkoły: Gromadzkiej Radzie 
Narodowej starczyło pieniędzy tylko na re­
perację połowy dachu. W przyszłym roku 
obiecano naprawić resztę...

(Projekt nadesłał: T. Majewski)
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